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Archiwalne zdjęcie

dniu dzisiejszym obraduje I stwa projekty*. Ustawy konsty-
PRL. Rozpatrzone zostaną | tucyjnej o upływie kadencji

z południa na

gęsi i kaczek,
tych ptaków o-

na jeziorze pod

I

Sejm PRL. Rozpatrzone zostaną [tucyjnej
przedstawione przez Radę Pań-

przedstawia artylerię radziecką w walce o wyzwolenie Krakowa, działa usta

wionę są pod Wawelem, w głębi kościół na Skałce.

S5SSSSSL

o trwajqcej z górq pięć lat ciemnej nocy okupacji, pełnej terroru i bar­
barzyństwa hitlerowskich żołdaków, 18 stycznia 1945 roku w naszym
mieście zaświeciło słońce wolności, Kraków zosta* wyzwolońy. Prasta­

ra stolica Piastów i Jagiellonów, pełna wspaniałych zabytków architekto­
nicznych i dzieł sztuki, pozostała niezniszczona. Stało się to dzięki zna­
komitemu manewrowi Armii Radzieckiej pod dowództwem marszałka Iwana
Koniewa. Zaskakujące otoczenie miasta i błyskawiczny marsz oddziałów
radzieckich udaremniły próby wysadzenia przez hitlerowców w powietrze za­
bytkowego centrum Krakowa i Wawelu. W tym miejscu warto przytoczyć
fragment pamiętników marszałka Koniewa: „Kraków mogliśmy — być może
— zdobyć nawet wcześniej. Były takie koncepcje w naszym sztabie. Koncep­
cje te musiały jednak upaść. Co innego bowiem zdobyć, a co innego utrzy­
mać go w posiadaniu... Zresztq problem, nie polegał tylko na zdobyciu Kra­
kowa. Chodziło o to, aby zabezpieczyć go i uchronić przed znisżczeniem".

Dziś - składając wiązanki kwiatów na mogiłach żołnierzy i oficerów

radzieckich, którzy polegli w walkach o Kraków — pamiętajmy, że właśnie

dzięki nim gród podwawelski stoi, tak jak stał, piękny i wspaniały. Pa­
mięć o poświęceniu i bohaterstwie żo'n'rrzy radzieckich pozostanie zawsze

żywa w naszych sercach. I1
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W MOSKWIE odbyło się 74
posiedzenie Komitetu Wyko­
nawczego RWPG. W posiedze­
niu wziął udział wicepremier
PRL K. Olszewski. Komitet o-

mówił wiele ważnych zagad­
nień współpracy krajów człon­
kowskich RWPG. M. in.
współpracę w dziedzinie trans­
portu, przemysłu maszynowe­
go i przemysłu lekkiego.

PREZYDENT Finlandii, Ur-
ho Kekkonen przyjął 16 bm.
ambasadora PRL w Finlandii
Adama Willmanna. Omawiano
sprawy dalszego rozwoju sto­
sunków fińsko-polskich.

16 BM została podpisana w

Sofii między rządami Polski
i Bułgarii umowa handlowa na

lata 1976—1980. Umowa prze­
widuje osiągnięcie w bież. 5-
leciu wzajemnych dostaw o

wartości 2,2 mld rubli, co po­
nad dwukrotnie przewyższa
poziom z lat 1971—1975.

W OSLO zakończyły się pol­
sko-norweskie rozmowy go­
spodarcze, w wyniku których
podpisany został protokół o

wymianie towarowej w roku
1976. Protokół przewiduje dal­
szy dynamiczny rozwój obro­
tów towarowych między
krajami.

PREMIER Kuby, Fidel
stro, odwiedzi w czerwcu

Panamę.

Fot. Jadwiga RUBIŚ

W Liceum im. B. Nowodworskiego

Marszałek Rola Żymierski
w murach swej szkoły

Liceum im. B. Nowodworskiego
w Krakowie chlubi się wycho­
wankami, którzy wywierali
wpływ na losy narodu. W ga­
lerii portretów swych wycho­
wanków ma od wczoraj por-

Katastroficzna
przepowiednia
WASZYNGTON

do-
16

po-

Kilkadziesiąt osób wraz z

bytkiem zaczęło opuszczać
bm. Adelaidę, udając się w

bliskie góry. Setki innych wyje­
chały już do Sydney i Melbour­
ne. Przyczyną tego jest przepo­
wiednia miejscowego jasnowi­
dza, że w poniedziałek (19. I)
miasto ulegnie zagładzie. Znisz­
czone zostanie potężnym trzęsie­
niem ziemi i zalane gigantyczną
falą morską. Sam jasnowidz też

spakował manatki i udał się do
Perth.

Nie pomogły orzeczenia sej­
smologów, którzy uznali prze­
powiednie za bzdurę, ani zapo­
wiedź premiera rządu stanowe­
go, iż stanie w poniedziałek Ha

plaży nie bojąc -się owej niosą­
cej zagładę fali.

tret marszałka MICHAŁA ROLI
Żymierskiego.

'

Uroczystość, która odbyła się
w Liceum, zgromadziła dostoj­
ne grono r przybył marszałek
Michał Rola Żymierski wraz z

małżonką Zofią, I sekretarz KK
PZPR Wit Drapich, wicemini­
ster oświaty i wychowania gen.
dyw. Zygmunt Huszcza, wice­
prezydent m. Krakowa Barba­
ra Guzik, z-ca szefa Głównego
Zarządu Politycznego WP Al­
bin Zyto, dowódca garnizonu
krakowskiego gen. bryg. Zyg­
munt Kwiatkowski, kurator
Kuratorium Oświaty i Wycho­
wania Jan Nowak oraz pedago­
dzy, rodzice i uczniowie szkoły.

Historyk prof. Stanisław Ja­
strzębski przypomniał, zebra­
nym drogę życia marszałka, a

gen. Z. Huszcza wspominał o-

kres, gdy pod rozkazami mar­
szałka walczył o wyzwolenie
naszego kraju spod okupaęji hi­
tlerowskiej.

Nastąpiło uroczyste odsłonię­
cie portretu. I sekretarz KK
PZPR Wi‘t Drapich dokonał de­
koracji marszałka Złotą Odzna­

ką za Pracę Społeczną dla m.

Krakowa. Marszałek Michał
Rola Żymierski podzielił się z

żebranymi swymi wspommenia-
(Dokończenle na str. 2)

Po wyborze
kandydata opozycji
na stanowisko premiera
Dchhej Saksonii

W piątek, 16 bm. w kołach
tycznych RFN wydarzeniem
były konsekwencje nięoczeki’
go wyboru kandydata
chrześcijańskb-demokratycznej
parlamencie krajowym Dolnej
Saksonii, Ernesta Albrechta na

stanowisko nowego premiera tego
kraju (landu). Wybór ten spowo­
dowany został oddaniem nieważ­
nych głosów przez trzech deputo­
wanych rządzącej . koalicji
SPD/FDP oraz głosowaniem jed­
nego z posłów koalicji na kandy­
data chadecji.

Z wypowiedzi kanclerza RFN,
Helmuta Schmidta wynika, że
manewr, jaki miał miejsce w Ha­
nowerze, znacznie pogarsza pozy*
cję koalicji rządzącej. Kanclerz
przyznał, że jest to klęska, która
wywołała szo-k wśród polityków
socjaldemokratycznych i liberal­
nych.

Ostatnie wydarzenia w Saksonii
— zdaniem prasy zachodnionie-
mieckiej — nie będą w stanie za­
hamować polityki rządu na fo­
rum parlamentu, a co najwyżej
— ją utrudnią. Komentatorzy wie­
lu dzienników wskazują, że od­
nosi się to również do takich
przypadków, jak znany spór po­
między chadecką opozycją a ko­
alicją SPD/FDP, dotyczący raty­
fikacji porozumień z Polską.

i poli-
i dnia
wanć-’

opozycji
w

Szułtajeą
skarbu piratów
Obfite opady śniegu sprawiły,

że życie mieszkańców wsi Churui.
na wyspie Hokkaido, wróciło do
normy, ponieważ dwóch mania­
ków rozgrzebujących 300-metrowe
wzgórze Chomanai w poszukiwa­
niu legendarnego skarbu, orzekło,
że w tych warunkach atmosfery­
cznych muszą przerwać pracę.

Przystąpili do niej w listopadzie
1975, kiedy to jeden z tokijskich
instytutów geologicznych zaopi­
niował, że zupełnie prawdopo­
dobna jest przekazywana z poko­
lenia na pokolęnię wieść o tym,
jakoby wnętrze góry kryło wiel­
kie bogactwa zakopane tam przed
180 laty przez piratów. Początko­
wo amatorzy złota 1 brylantów, a

są nimi: pewien leciwy rolnik b-
raz jeden z radnych pobliskiego
miasteczka,, usiłowali dobrąe się
do skarbu przy użyciu własnych
rąk i- łopat. Szybko zdali sobie
jednak spfawę, że.--tia przekopanie
całego wzgórza nie starczy im
życia. Wynajęli .więc traktor i kil­
ku pomocników,
impreza nabrała
głosu. W ciągu

rad narodowych stopnia woje­
wódzkiego oraz ordynacji wy­
borczej do Sejmu i rad narodo­
wych.

Sprawozdanie sejmowych ko­
misji: prac ustawodawczych o-

raz spraw wewnętrznych i wy­
miaru sprawiedliwości o obu

projektach przedstawi pos. Zyg­
munt Surowiec.

. Wskutek
szerokiego

miesiąca
Inwestowano -w ten interes;
przeszło pół miliona jenów,
zainteresowani wierzą, że odbiją
to sobie-z nawiązką, gdyż wartość
„pirackiego skarbu” ma ponoć
wynosić około 10 miliardów je­
nów. Podzielono już nawet ową
sumę: połowa ma przypaść w u-

dzialę Wsi Churui, a drugie tyle
poszukiwaczom. Muszą się oni je­
dnak spieszyć, bo miejscowe wła­
dze pozwoliły im kopać tylko do

maja 1976 r. Być może dlatego wy-.-
znaczono taki krótki termin,' że
oko-liczńa ludność, zamiast praco­
wać, od świtu do nocy obserwuje
przebieg robót.

tego
r.oz-

za->

już
ale

„SEMPERIT

Ptaki i piżmaki
wróżą wczesną wiosnę

. Nad polami dużej połaci woj.
bydgoskiego pojawiły się klucze

przelatujących
północ dzikich
Niektóre stada
siadły ostatnio
Żninem, skąd po krótkim odpo­
czynku powędrowały dalej.

Przelot ich,;, znacznie wcze­
śniejszy niż w poprzednich la­
tach oznacza — jak twierdzą
rolnicy i rybacy —- nadejście
wczesnej wiosny. Potwierdzają
to również inne. zjawiska. Np,
pismaki, szczególnie bojące sięr
chłodów, opuszczają swe zimowe
kryjówki i żerują w przybrzeż­
nych szuwarach.

Walki w Libanie
W Bejrucie toczyły się wczo­

raj wyjątkowo zacięte walki. i
to zarówno w samym mieś.-ie
jak i na jego przedmieściach. O
starciach donoszą także z. m-

nych rejonów kraju. Po raz

pierwszy w obecnych walkach
interweniowało libańskie lotni­
ctwo, atakując formacje pale­
styńskie- walczące z oddziałami

I falangi.

1936"

miast Euro-
Warszawy, wy-

Dzisiaj z siedmiu
py, w tym także z

startują uczestnicy XLIV Samo­
chodowego Rajdu Monte Carlo.
Mechanicy warszawskie/ FSD do­
konują ostatnich przeglądów „pol-
skich ną. których pojadą
nasi kierowcy. Ńa zdjęciu: mecha­
nicy B, Grudzień i K. Grzybów-,
ski przygotowują „fiata 1800 Acro-
polis”, na którym w rajdzie weż-
mie udział załoga T. Ciecierzynski
(kierowca) i J. Różański (pilot).
(O Rajdzie piszemy szerzej na

str. 10). CAF — Walczak

Do 11 razy sztuka
WIEDEŃ
Po 10 nieudanych próbach po­

zbawienia się życia 24-letni Anton
Kchlberger w końcu dopiął swe­
go. Zjawił się ńa posterunku po­
licji w SandI (górna Austria), ob­
wieszony laskami dynamitu. Poli­
cjant, z którym rozmawiał, obie­
cał mu zapewnienie pomocy psy­
chiatry. Desperat jednak nie czer

kał i w obecności policjanta „wy­
sadził się” w powietrze. Funkcjo­
nariusz nie odniósł żadnych obra­
żeń.

Zdj. Władysław FIGIEL
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18 marca 1936 r. w Zakładach Gumowych „Semperit” po­
jawiło się obwieszczenie dyrekcji treści następującej:

„Z powodu samowolnego ogłoszenia strajku z okupacją na­
szej fabryki przez WP Robotników bez uzasadnionej przyczy­
ny, obwieszczamy WP Panom, że uważamy umowę o prące
między nami a PP Robotnikami za rozwiązaną z dniem 17
marca 1936 r. Zarazem zwracamy uwagę, że przez dalsze sa­
mowolne obsadzanie fabryki dopuszcza się każdy z robotni­
ków przestępstwa karnego karanego do 2 lat aresztu”.

„Nieuzasadnioną przyczyną”! Żółkiewskiego 13, JAN SZWED
' TMi" --->-"5- p"J"’;’ż,-i | z Libertowa miał 22 lata gdy

otrzymał śmiertelny postrzał.
„Nieznanym mężczyzną zabi­
tym na Plantach” — jak pisał
IKC, okazał się później 26-let-
ńi PIOTR WRONA.

Szczegóły strajku i jego na­
stępstwa opisał swego czasu

szeroko w jubileuszowym wy­
dawnictwie Władysław -Figiel.
Nas interesują ludzie, których
pochowano na cmentarzu Ra-

(Ciąg dalszy na str. 2)

było m. in. żądanie podwyżki i
płac i cen akordowych. To peł­
ne rewerencji w tytułowaniu
obwieszczenie brzmi nam nie­
co ironicznie, jeśli wiadomo, że
w parę dni później dalszy ciąg
wydarzeń rozegrał się przed
gmachem, województwa na ul.
Basztowej. Doszło do starcia
policji z 20-tysięcznym tłumem
demonstrantów a wskutek
strzelaniny śmierć poniosło
ośmiu robotników. Ich nazwi­
ska podał później Ilustrowany
Kurier Codzienny. Byli to:

27-letni ANDRZEJ PROC i
22-letnia JANINA KRASICKA
(oboje z Borku Fałęckiego), 25-
letni JAN JĘDRYGAS, 30-let-
ni JÓZEF CIEŚLIK. Bezrobot­
ny JAN SZYBIAK z Borku
Fałęckiego miał 40 lat, 27-let­
ni ANTONI ŻŁOBlNSKI mie­
szkał w Krakowie przy ul.

utro pogoda w rejonie
Krakowa kształtować się
będzie pod wpływem wy­
żu. Zachmurzenie małe i
umiarkowane. Możliwe
przelotne opady śniegu.
Wiatry północno-zacho­
dnie i zachodnie 4—7 m/

sek. Temp, dniem od minus 4—1,
nocą od minus 4—8 st. C.
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Uroczystości z udziałem P. Jaroszewicza

Warszawa obchodzi
31 rocznicę wyzwolenia

TA7przeddzień 31 rocznicy wy-
•

’ Zwolenia Warszawy, miesz­
kańcy miasta uczcili pamięć po­
ległych w walkach o stolicę. Zło­
żono hołd bohaterskim obrońcom

stolicy we wrześniu 1939 r„ bo­
jownikom ruchu oporu w okre­
sie okupacji hitlerowskiej, żoł­
nierzom Armii Radzieckiej j
Wojska Polskiego, którzy polegli
w walkach o wyzwolenie stolicy.,
Na cmentarzu i pod pomnikami
żołnierskiej chwały złożono w

piątek wieńce i kwiaty. Przed
tablicami upamiętniającymi miej­
sca masowych egzekucji —*• za­
płonęły znicze.

W sali Kongresowej Pałacu

Kultury i Nauki odbył się dedy­
kowany Warszawie i jej miesz­
kańcom koncert zorganizowany w

31 rocznicę wyzwolenia stolicy.
Na koncercie obecni byli człon­
kowie najwyższych władz par­
tyjnych i państwowych z pre­
mierem Piotrem Jaroszewiczem,
gospodarze Warszawy, weterani
II wojny światowej, przodujący
robotnicy z całego kraju, ludzie
kultury i nauki, młodzież a tak­
że członkowie korpusu dyploma­
tycznego.

Każdego roku w rocznicę wy­
zwolenia przyznawane są nagrody
miasta stołecznego Warszawy.
Tegoroczne nagrody otrzymali:
Bogdan Chmielewski — plastyk,
Zdzisław Górzyński — dyrygent
i kompozytor, Władysław Hań-

cza — aktor Teatru Polskiego,
Jadwiga Kwiatkowska — biblio­
tekarka, Tadeusz Makarczyński
— twórca filmów poświęconych
Warszawie, Wiesław Ochman —

solista Teatru Wielkiego, Irena
Pietrzak-Pawłowska — historyk
dziejów gospodarczych Polski,
Michał Wojewódzki •— redaktor

naczelny „Expressu Wieczorne­
go”, Włodzimierz Zdziarski — jn-;
żynier, kierownik budowy Dwor­
ca Centralnego PKP, Wojciech
Zukrowski — pisarz.

Rozstrzygnięty został również
tegoroczny konkurs na najlep­
szy obiekt roku — „Mister War­
szawy 1975”. „Misterem” obrany
został Dworzec Centralny PKP.

(Z KW/WIIJ

„Sempent-193644

DUŻE dysproporcje w sku­
pie między województwami,
gminami i wsiami rzutują na

ogólne wykonanie planu do­
staw zboża z ubiegłorocznych
zbiorów. Do połowy stycznia
br. zadania te zrealizowano, w

całym kraju w ponad 78 próc„
czyli w stopniu znacznie
mniejszym niż w tym czasie
poprzedniego roku. Pian w

pełni wykonało i przekroczyło
tylko 5 województw oraz po­
nad 380 gmin.

PREZES Rady Ministrów po­
wołał mgr Bolesława Dylaka
na stanowisko podsekretarza
stanu w Ministerstwie Oświa­
ty i Wychowania. Równocześ­
nie prezes Rady Ministrów
odwołał mgr Waldemara Win-
kla ze * stanowiska podsekre­
tarza stanu w tym Minister­
stwie w związku z objęciem
stanowiska prezesa ZG Towa­
rzystwa Przyjaciół Dzieci.

16 BM. we Wrocławiu1 rozpo­
częła się ogólnopolska' 'konfe­
rencja archeologiczno-konser­
watorska poświęcona głównym
zadaniom archeologii w latach
1976—80. W obradach uczestni­
czy ponad 200 archeologów,
konserwatorów zabytków i mu-

zeoiogów — z całego kraju, a

ta^^gpgęjąliści z NRD i

PAŃSTWOWE Muzeum;, w

Oświęcimiu-Brzezince Nawią­
zało ostatnio współpracę z

Białoruskim Muzeum Historii
Wielkiej Wojny Ojczyźnianej
w Mińsku.

(Dokończenie ze str. 1)
kowickim. Niewiele o nich
wiadomo, niepełne są wiado­
mości o ich rodzinach.

Za dwa miesiące minie 40 lat
od tamtych zajść, powstał Ko­
mitet Organizacyjny obchodów
tej rocznicy. Dlatego też chce-
my się dowiedzieć niecoś wię­
cej o osobach poległych w cza­
sie marcowych, wydarzeń1936
roku. '

Jest jeszcze
nióna sprawa. Na tablicy pa­
miątkowej (na zdjęciu) ufun­
dowanej przez społeczeństwo
Krakowa w 20 rocznicę walk
robotniczych, wśród nazwisk
poległych, umieszczono nazwi­
sko, które nie figuruje w żad­
nych innych wykazach. Kim

był FRANCISZEK BARTO-
CHA i jakie okoliczności spra­
wiły, że znalazł się jako dzie­
wiąta ofiara na tablicy pamiąt­
kowej —- nie wiemy. Liczymy
więc na pomoc naszych Czytel­
ników.

Jeśli mówi Wam coś te dzie­
więć nazwisk, jeśli w posiada­
niu kogoś są zdjęcia lub infor­
macje na temat poległych, pro-

o wiadomość. Nsw-wąmy
tę akcję „Semperit-1936” i z

takim dopiskiem prosimy kie- „ _________

rować listy na adres naszej re- I o' nałożenie na dyrekcje obu za-

dakcji (ul. Wiślna 2). (J) kładów wysokich kar pieniężnych.

Wysokie kary
dla trucicieli rzek

Latem ub. r. znaczny odcinek
rzeki Wltry w woj. ciechanow­
skim zatruty został ściekami prze­
mysłowymi. Jak wykazał^ bada­
nia, winę za ten stan rżecży po­
noszą cukrownie w Ciechanowie
i w Glinojecku. Biegli. ichtiologo­
wie oszacowali, że straty w sa­
mym tylko rybostańie wyniosły
140 tys. zł. Tyle też będą musiały
zapłacić obie cukrownie w for­
mie odszkodowania Polskiemu
Związkowi Wędkarskiemu. Nieza­
leżnie od tego Prokuratura Rejo-

I nowa w Ciechanowie wystąpiła

Od niedzieli...
Światowa opinia publiczna

z wielkim zainteresowaniem
śledzi przebieg obrad trwają*
cej właśnie specjalnej sesji
Rady Bezpieczeństwa ONZ w

Nowym Jorku — poświęconej
omówieniu całokształtu kon*
fliktu bliskowschodniego, ze

szczególnym uwzględnieniem
kwestii palestyńskiej. Za na­
der ważny moment politycz­
ny należy uznać fakt zapro­
szenia na posiedzenie Rady
Bezpieczeństwa ONZ, delega­
cji Organizacji Wyzwolenia
Palestyny, jako przedstawicieli
narodu palestyńskiego.

Rozwój wydarzeń utrwalił
już dziś przekonanie w szero­
kich kręgach społeczności mię­
dzynarodowej, że warunkiem
utrzymania pokoju w strefie
Bliskiego Wschodu jest zagwa­
rantowanie narodowych praw
Palestyńczyków, ich prawa do
samostanowienia i niezależno­
ści.

Nadzieję na możliwość wła­
śnie takiego sfinalizowania
sprawy wyraził niedawno Sek­
retarz generalny ONZ —• Kurt
Waldheim, akcentując potrze­
bę usunięcia ognisk zapalnych
na świecie.

r-- W oświadczeniu rządu ZSRR
Eg czytamy natomiast, że Zwią-

zek Radziecki uczyni wszystko
K co cd niego zależy, w tym
fig także w Radzie Bezpieczeństwa

I

‘i

doONZ, aby przyczynić się
szybkiego osiągnięcia global­
nego uregulowania polityczne­
go sytuacji na Bliskim Wscho­
dzie. Niestety — głosi oświad­
czenie — procesowi temu z u-

porem przeciwstawiają się ko­
ła rządzące■Izraela i. ich pro­
tektorzy. Przeważająca więk­
szość państw uważa jednak, że
celem zapewnienia na Bilskim
Wschodzie sprawiedliwego i
trwałego pokoju, powinny być

Oratorium „Zagrajcie nam dzisiaj wszystkie srebrne dzwony”
w wykonaniu Zespołu „Radar”.

Fot. Jadwiga RUBlS

Uroczysty koncert
z okazji 31 rocznicy

wyzwolenia Krakowa
W dniu wczorajszym w Teatrze | detzne

im. J. Słowackiego odbył się u-

roczysty koncert z okazji 31
rocznicy wyzwolenia Krakowa.
Na uroczystość przybyli człon­
kowie Egzekutywy KK PZPR z

I sekretarzem KK PZPR Witem
Drapichęm, przedstawiciele
stronnictw politycznych z preze­
sem KK Z8L Władysławem Ca-
bajem i przewodniczącym KK
SD Janem Janowskim. Obecni
byli wiceprezydent m. Krakowa
Zdzisław Wojtowicz, przedstawi­
ciele LWP, organizacji społecz­
nych; . zakładów pracy, działa­
cze FJN. Obecni byli: konsul
generalny. ., ZSRR w Krakowie
Iwan Kórćzma, konsul Republi­
ki Francuskiej . w Krakowie
Henry Vial, wicekonsul Stanów

Zjednoczonych, w Krakowie Pa­
trie Nichols. Gościem uroczy­
stości był jl marszałek Polski
Ludowej Michał Rola Żymierski
z małżonką.
i Rf®yÓyłych ‘powitał'«“przewod­
niczący. KK FJNprot.dr M». Kgr,
raś, który przypomniał zebra­
nym pamiętny dzień 18 stycznia
przed 31 laty, gdy to po 1951
dniach okupacj i , hitlerowskiej
Kraków odzyskał wolność. O-
swobodziciele miasta — żołnie­
rze Armij Ęadzieckiej dokonali
manewru'’ oskrzydlającego oku­
panta, który pozwolił ocklić od
zagłady nasze miasto. W wal­
kach o wyzwolenie ziemi kra­
kowskiej i Krakowa poległo 15

tysięcy żołnierzy radzieckich.
I tej ofiary krwi nie zapomni­
my. Prócz Wspólnej idei brater­
stwa wiąże nas współpraca po­
kojowa, zacieśniająca się nie tyl­
ko. na szczeblu państwowym,
ale- w kontaktach międzyludz­
kich.

W imieniu wszystkich miesz­
kańców miasta i regionu prze-
wotoiczący KK FJN przekazał
hołd 'wyzwolicielom oraz ser-

pozdrowienia, wyrazy
wdzięczności i szacunku dla lu­
dzi radzieckich.

Z kolei głos zabrał Iwan
Korczma. Podziękował za ciepłe
słowa skierowane do ludzi ra­
dzieckich oraz wdzięczną pa­
mięć o Wyzwolicielach Krakowa.
Mówił o zacieśniającej się współ­
pracy i przyjaźni łączącej nasze

narody. Swe wystąpienie zakoń­
czył zdaniem: składamy wspól­
ny hołd żołnierzom polskim i
radzieckim, patriotom i interna­
cjonalistom w imię idei brater­
stwa, przyjaźni i pokoju.

Zebrani wysłuchali następnie
Oratorium Ernesta Bryla i Ka­
tarzyny Gaertner „Zagrajcie
nam dzisiaj wszystkie srebrne

dzwony” w wykonaniu Zespołu
Estradowego Wojsk Obrony Po­
wietrznej Kraju „Radar”. Na­
stępnie śpiewali J. Nowak, M.
Grechuta i B. Czyżewski, (jr)

Có~ śłyćhac".^
Sąd w Douglas, na wyspie

Man (Wielka Brytania), ska­
zał lS-letniego Roberta Clug-
stona za napad na plaży na

dwóch turystów, na karę...
chłosty i 6 miesięcy więzie­
nia.

Z prac Prezydium Rządu
Prezydium Rządu omówiło

wczoraj zespół przedsięwzięć
stanowiących część składową
rządowego programu rozwoju
gospodarki żywieniowej, przyję­
tego w tym tygodniu przez Biu­
ro Polityczne KC PZPR. Zapad­
ły decyzje, które czerpiąc
inspirację z uchwał VII Zjazdu
PZPR stwarzają dogodne wa­
runki do dalszego wzrostu pro­
dukcji rolnej, pogłębienia spe­
cjalizacji, rozwoju zespołowych
form gospodarowania w rolnic­
twie oraz umocnienia gospo­
darstw uspołecznionych.

Przewiduje się rozwijanie ko­
operacji jednostek gospodarki u-

społecznionej z rolnikami indy­
widualnymi zrzeszonymi w ze­
społy oraz z rolnikami prowa­
dzącymi specjalistyczne gospo­
darstwa rolne.

Przyjęto projekt uchwały, któ­
ra stwarza dalsze udogodnienia
dla rozwoju produkcji w rolni­
czych spółdzielniach produkcyj­
nych oraz w kooperujących z

nimi gospodarstwach rolnych.
Kolejne akty prawne przyję­

te przez Prezydium Rządu do­
tyczą gospodarki finansowej w

państwowych gospodarstwach
rolnych, w państwowych przed­
siębiorstwach gospodarki rolnej
oraz w ich jednostkach nad­
rzędnych podległych ministrowi

narodo-rolnictwa lub radom

wym.
Prezydium

także projekt
wie funduszu
twa.

przyjęło
w spra-

Rządu
uchwały
rozwoju rolnic-

Obchody rocznicy
wyzwolenia Tarnowa
Wczoraj rozpoczęły się rów­

nież obchody 31 rocznicy
wyzwolenia Tarnowa. W uro­
czystej akademii z tej okazji
wzięli udział przedstawiciele
społeczeństwa oraz władz woje­
wództwa z I sekretarzem KW
PZPR Stanisławem Gębalą i

wojewodą Janem Sokołowskim.
Lata wojny i walki z hitlerow­
skim okupantem oraz dzi'eń wy­
zwolenia Tarnowa — 18 stycz­
nia przypomniał w . okoliczno­
ściowym wystąpieniu I sekre­
tarz KM PZPR ZygmuntHude-1
czek. W części artystycznej wy­
stąpił Zespół Pieśni i
„Śląsk”.

W dniu dzisiejszym na

łach żołnierzy polskich
dzieckich złożone zostały wią­
zanki kwiatów, a pod Mauzole­
um Ofiar Faszyzmu odbędzie się
apel poległych. (1-k)

Tańca

mogi-
i ra-

X soff kcncerfowe/

Ku czci Wolfganga
Amadeusza Mozarta

Dwieście dwadzieścia lat temu

urodził się Wolfgang Amadeusz
Mozart... Tę rocznicę przypom­
niała nam wczoraj, w piątek,

A tymczasem w Europie,
wśród bieżących wydarzeń
zwraca uwagę m. in, sytuacja
we Włoszech, gdzie nada) u-

trzyńiuje się kryzys rządowy.
Upad! już 33 z kolę! gabinet
w powojennej historii Włoch
— tym razem w następstwie
wycofania przez Wioską Partię
Socjalistyczną (Partito Soclali-
sto Italiąno —- PSI), poparcia
parlamentarnego dla chadecko-
republikańskiego rządu 60-let-
niego premiera Aldo Moro, O-
becnie, prezydent Gipvanni
Leone powierzył mu ponownie
misję utworzenia nowego rzą­
du, Konsultację z przywódca-

W centrum światowej uwagi
rozwiązane trzy zasadnicze
problemy, ściśle ze ‘sobą po­
wiązane: powinny być .wyco­
fane wojska izraelskie ■ze

wszystkich zajętych przez nie
w 1967 roku terytoriów arab­
skich; powinny być. zągwaran-
towane prawa narodu pale­
styńskiego włącznie z .niezby­
walnym prawem do utworze­
nia własnego państwa; powin­
no być zapewnione
czeństwo wszystkich
Bliskiego Wschodu, ich prawo
do niepodległego istnienia i

rozwoju.
Obrady Rady Bezpieczeństwa

ONZ' — trwają.

bezpie-
państw

mi siedmiu partii politycznych
trwają, w razie niemożności
sformowania nowego gabi­
netu, zaszłaby sroga koniecz­
ność rozpisania nowych wy­
borów powszechnych. A to,
skomplikowałoby tylko sytua­
cję polityczną i gospodarczą
we Włoszech; byłoby furtką
dla wzmożonej akcji kół reak­
cyjnych. Bo trzeba tu wyjaś­
nić, że sytuacja społeczno-go­

9

spodarcza w Italii nie przed­
stawia się obecnie różowo:
stale wzrasta bezrobocie (kil.
kunastoprocentowe w skali
dwóch lat), kraj gnębi recesja
gospodarcza i inflacja, a sła­
bość władzy nie zapewnia ła­
du i bezpieczeństwa publiczne­
go, Ogłoszona przez kierow­
nictwo Włoskiej Partii Komu­
nistycznej rezolucja stwierdza
m. in„ że aby wyjść z kryzy­
su, konieczna jest jedność dzia­
łania wszystkich ludzi pracy,
wszystkich sił ludowych i .de­
mokratycznych, Radykalna
zmiana kierunku polityki rzą­
du — czytamy w rezolucji —

nie może być zrealizowana bez
udziału komunistów w kiero­
wnictwie politycznym kraju. A
Partia Socjalistyczna — o -

iwiadczył z kolei sekretarz ge­
neralny PSI, de Martino —

przystąpi dopiero wtedy do
nowego gabinetu, gdy chade­
cją dokona gruntownej zmia­
ny swojej polityki gospodar­
czej. PSI żąda równocześnie u-,
względnienia postulatów komu­
nistów, stwierdzając, że bez u-

działu Włoskiej Partii Komu­
nistycznej nie ma możliwości
rozwiązania trudnych spraw,
gnębiących obecnie Włochy.

Czy najbliższe dni przyniosą
odpowiedź na pytanie — jaki
i kiedy zostanie utworzony no.

wy rząd wioski?

...do soboty
(zb)

I
I

II

Filharmonia Krakowska koncer­
tem poświęconym wyłącznie mu­
zyce mistrza z Salzburga — i to

muzyce na ogół nie znanej szer­
szym kręgom melomanów. Z

przebogatej bowiem spuścizny,
twórczej Mozarta wybrał Jerzy
Katlewicz na wczorajszy koncert
— pod swoją dyrekcją — niespo­
tykane w naszych repertuarach:
Koncert na flet i harfę C-dur
oraz Mszę Sw. Trójcy, również
C-dur.

W Koncercie na flet i harfę,
kameralnym niemal w orkiestro­
wej obsadzie, popisywała się pa­
ra wybitnych naszych instru­
mentalistów: flecista Kazimierz
Moszyński i harfistka Bogumiła
Lutak-Modrinić. Ta symbioza
dźwiękowa fletu z harfą wypa­
dła wczoraj świetnie: gra pełna
była iście rokokowego wdzięku,
muzykowanie pod kierunkiem J.
Katlewicza w brzmieniach sub­
telne, wysmakowane.

W Mszy Sw. Trójcy najwięcej
natomiast do artystycznego po­
wiedzenia miał chór (przygot. —

A. Pałka). Tu Mozart, wokalista

nieporównany, stworzył szerokie
pole do popisu dla śpiewaków:
potoczystośó melodyczną, kun­
sztowne konstrukcje prowadze­
nia głosów, bogate Wyposażenie
w zdobnictwo wokalne.

Jerzy Katlewicz nadał prowa­
dzonej przez siebie Mszy Sw.
Trójcy lekkość, przejrzystość
brzmieniową, żywe tempa, uwy­
puklał ornamentykę; interesują­
cy i zarazem artystycznie trafny,
przekonywujący przykład inter­
pretacji rokokowej mszy koncer­
towej.

JERZY PARZYUSKI

♦ Prezydium Rządu rozpa­
trzyło i wstępnie akceptowało
założenia polityki mieszkanio­
wej na lata 1976—1980. Punktem
wTyjścia przeprowadzonej dys­
kusji i przyjętych postanowień
były uchwały VII Zjazdu PZPR.

Założenia polityki mieszkanio­
wej uwzględniają w odpowied­
nim stopniu potrzeby zakładów
pracy i wymogi stabilizacji za­
łóg. Zakładom pracy o dużym
znaczeniu dla gospodarki będą
przyznane preferencje. Przewi­
duje się wprowadzenie zróżni­
cowanego i elastycznego syste­
mu indywidualnej pomocy w

nabywaniu mieszkań dla rodzin
o niższych dochodach i rodzin
wielodzietnych. Tworzone będą
warunki do szybszego . niż do­
tychczas rozwoju budownictwa
jednorodzinnego.

♦ Prezydium Rządu zapoznało
się z informacją ministra nau­
ki, szkolnictwa wyższego i tech­

niki o efektach uzyskanych
przez zastosowanie w gospodarce
licencji zakupionych w latach
1971—74.

♦ Na posiedzeniu omówiono

plan handlu ’

wewnętrznego na

I kwartał br. oraz stan przygo­
towań organizacji handlowych
do sezonu wiosenno-letniego.
Przewiduje się, że sprzedaż de­
taliczna w bież, kwartale prze­
wyższy poziom osiągnięty w

analogicznym okresie 1975 r. o

9,4 proc.

Wybuch bomby
przed polskim konsulatem

NOWY JORK
Wczoraj przed polskim konsula­

tem w Nowym Jorku wybuchła
bomba, wybuch nie spowodował
ofiar ani strat materialnych. Or­
ganizacja określająca się sama

jako żydowski zbrojny ruch opo­
ru, poinformowała telefonicznie
kilka biur agencji prasowych i
redakcji dzienników' w Nowym
Jorku, że odpowiedzialna jest za

wybuch. Autorzy zamachu stwier­
dzili, że wiązał się on z głosowa­
niem w ONZ dotyczącym opusz­
czenia przez Izrael terytoriów o-

kupowanych.
Władze polskie złożyły wobec

władz amerykańskich protest w

związku z opisanym wyżej aktem
terroru, domagając, się -zapewnie­
nia bezpieczeństwa, polskim pla­
cykom na tęrgnię U£A,tny

M. Rola Żymierski
w murach swej szkoły

(Dokończenie że str. 1)
mi z lat szkolnych i z lat wal­
ki.

Marszałek przekazał też na rę­
ce dyrektora szkoły Józefa

Zwolskiego medal XXX-leoia

Wojska Polskiego.
W tym uroczystym dniu sztan­

dar szkoły udekorowany został
Złotą Odznaką za Pracę Społe­
czną dla m. Krakowa. W. Dra*
pich odznaczył Złotymi Krzyża­
mi Zasługi wicedyrektora li­
ceum KAZIMIERĘ DOROTO-
WĄ i prof. ANNĘ NOWECKĄ.

Gen. Z. Huszcza wręczył pe­
dagogom medale „Za Zasługi.

dla Obronnóści Kraju”: srebrny
JÓZEFOWI WELCOWI, brązo-.:
we: TERESIE KORECKIEJ,
JÓZEFOWI ZWOLSKIEMU i
TADEUSZOWI SOSINOWI.

(j r.)

PRZERWY

W DOSTAWIE PRĄDU
Zakład Energetyczny Kraków —

przeprasza za przerwy w-dostawie
energii elektrycznej:

♦ w związku z remontem kapi­
talnym niskiego napięcia, w dniach
od 19 stycznia do 15 lutego, w go­
dzinach 7—15, w miejscowości Ol­
szyny

♦ w związku z remontem bie­
żącym sieci niskiego napięcia,
w dniach od 20 do 31 stycznia,
w godz. 7—15, przy ul. Szkolnej,
Krawieckiej, Malborsklej, Moch­
nackiego, Zabawa, Albańskiej,
Sportowej, Poprzecznej, Łabę­
dziej, Studenckiej, Skowroniej,
Gryglewskiego.

DZIENNIK Robotniczej Spółdziel­
ni Wydawniczej „Prasa — Książ­
ka — Ruch’*

WYDAWCA: Krak. Wyd. Prasowe
RSW „Prasa — Książka — Ruch”.

ADRES REDAKCJI: „Echo Kra­
kowa” ul. Wiślna 2, 31-00? Kraków,
(„Echo Krakowa” skrytka poczt.
64, 30-960 Kraków). Telefony: centr.
335-60, redaktor naczelny 246-78, se­
kretarz odpowiedzialny 580-93, dział
miejski 219-48, dział łączności z

czytelnikami 542-53, dział sportowy
543-58, Biuro Ogłoszeń 553-40.

DRUK: Prasowe Zakłady Gra­
ficzne RSW „Prasa - Książka —

Ruch”, Kraków, uŁ Wielopole I. ''

1—a - »-*



Nr 13 (9395) ECHO KRAKOWA Str. 3

Przedstawiamy

Z prostych słów

uczynił cel swego życia
Zdarzyło się to w czerwcu 1945 roku. Na przydrożną

pryzmę kamieni wpadł wojskowy samochód wracający
ze Strzelc Opolskich. Cywilem, który zginął w tym wy­
padku był 44-letni kurator Okręgu Śląsko-Dąbrowskie­
go. Nazywał się JAN SMOLEŃ. Przypadkowa śmierć
człowieka, który przeżył najtrudniejsze lata okupacji, aby
zginąć wtedy, gdy to co czynił wcześniej przestało być.
ryzykiem.

Z kart historii tajnego nauczania w okręgu krakow­
skim wybrałem jego postać. Był chłopskim synem z Ły­
sej Góry, który szedł przez życie pamiętając ostatnie
słowa matki: „Bądź czym chcesz, byłeś był dobrym czło­
wiekiem”.

Te słowa proste kształtowały jego charakter, wpajał je
swoim uczniom, zostały po nim nawet wtedy, gdy prze-swoim uczniom, zostały po
-tał żyć.

PRZECZYTAŁEM
WSPO­

MNIENIE Ignacego Ja­
kubca o działaczach taj -'

nego krakowskiego Okręgo­
wego Biura Szkolnego, prze­
czytałem o Smoleniu. Za­
pytałem Stanisława Gawę­
dę, docenta UJ, jakim był
rzeczywiście ten człowiek,
którego we wspomnieniach
otaczają laury i blask. Od­
powiedź była taka sama,

przepojona podziwem rów­
nym temu sprzed laty, kie­
dy mego rozmówcę, wów­
czas 25-letniego nauczycie­
la, angażował Smoleń do
tajnej pracy oświatowej:
„To był człowiek, jakiego
potem nie udało mi się
spotkać już nigdy", r(■

Nim Jan Smoleń podjął
się' orgńńTżiiwać fśjńć' rińu-''
czanie na terenie dystryktu

•krakowskiego, kończył stu­
dia na Uniwersytecie Ja­
giellońskim, on pracował'
jako nauczyciel gimnazjal­
ny, działał na Śląsku Opol­
skim w najtrudniejszych
latach 30-tych, kiedy za

propagowanie polskości, do­
stawało się na „czarną li­
stę". Kiedy musiał opusz­
czać Śląsk w przeczuciu
zbliżającej się wojny, w

auli bytomskiego gimna­
zjum mówił do swoich u-

czniów: „Idą czasy trudne,
pamiętajcie, że jesteście Po­
lakami".
I ESIENIĄ 1940 R., z ra-
I mienia Delegatury Rządu
w kraju i podległego jej
departamentu Oświaty i
Kultury, powstała w Kra­
kowie okręgowa komórka
do spraw tajnego naucza­
nia. Walory osobiste i do­
świadczenie Smolenia spra­
wiły, że wytypowany został
na stanowisko kuratora,,
ściślej — kierownika taj­
nego Okręgowego Biura
Szkolnego. Prowadził je do-
końca wojny. Surowy, nie­
mal ascetyczny, wymagał
od innych dużo, ale i sie­
bie nie oszczędzał. Pod ze­
wnętrzną oschłością kryła
sie dobroć i nrawość. które
ujawniały się nie w sło­
wach, lecz- w pracy i w

momentach, gdy ludzie po­
trzebowali pomocy. Nie lu­
bił pochwał, nie oczekiwał
ich od innych i sam ich
nie rozdawał. Dla niego nie
było spraw skończonych.

— Potrafił mnie prze­
egzaminować ze wszyst­
kich zadań — mówi mi te­
raz doc. Gawęda — jakie
miałem polecenie wykonać,
nigdy nie powiedział „pan
dużo dokonał", ale pod ko­
niec każdej rozmowy zaw­
sze delikatnie zwracał u-

wage, jak dużo pozostało
do zrobienia.

Krakowskie Środo­
wisko przyswajało go.

sobie z trudem. Był dla je­
dnych „obcy”, bo przyje­
chał tu z zewnątrz, dla in­
nych — z racji swoich ra­

ci, co

pracy
boku,
Wo-

dykalnych, lewicowych po­
glądów. Potem się przeko­
nali do niego, ale nim to

nastąpiło mawiali „do cze­
go ten Smoleń doprowa­
dzi?”. Działająca w Krako­
wie Komisja Oświecenia
Publicznego opierała się na

przedwojennej strukturze,
a gdy chodziło o czasy
przedwojenne, w Smoleniu
odzywał się ludowiec-rady-
kał i opozycjonista. To nie
przysparzało mu przyjaciół.
Potem jednak nawet

przypatrywali się
Smolenia stojąc z

przyznali mu rację,
statnim okresie okupacji
nikt nie, był w stanie pod -

ważyć jego autorytetu.
Ze swą szeroką „letnią

akcją” oświatową wyszedł
do miasteczek i wsi już w

1942 r. Stopniowo z powię­
kszał zespół współpracow­
ników, dobierał ich staran­
nie. aby mieć przy sobie
ludzi na wskroś uczciwych,
godnych miana wychowaw­
ców. Mawiał: „Wiedzę zdo­
bywa się nie pó to, aby
przy jej pomocy wieść spo­
kojny, często bezmyślny ży­
wot, ale by ją spożytko­
wać dla społeczeństwa".
Wierzył, że są sprawy, któ­
re rozwiązać można tylko
wspólnym wysiłkiem. I mo-

,żę ‘dzl^i^iśSĄęmu.
podejściu, L,ośrodękjirakow-
ski wyróżniał się wśród in-
nvch w kraju.
TUt PO WYZWOLENIU

nowe władze powołały
stanowisko

Sląsko-
Katowi-

liceów i
utworzył

Smolenia na

kuratora Okręgu
Dąbrowskiego w

cach. Z tajnych
gimnazjów, które
ze swoimi ludźmi w mia­
steczkach i wsiach, okręgu
krakowskiego (było ich po­
nad czterdzieści) niejedne
przetrwały do tej pory a to
oo obecnie nosi nazwę szko­
ły zbiorczej, zrodziło się w

głowie ,,chłopskiego kurato­
ra", starającego się podnieść
na najwyższy poziom życia
warstwę społeczną, z której
się sam wywodził.

JERZY PIEKARCZYK
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Kraków sprzed 31 lat

Pamiętne dni wyzwolenia, zimowe dni 1945 roku. Radość z odzyskanej wolności. Po pięciu latach

okupacji hitlerowskiej, w polskim teatrze grają polską sztukę St. Żeromskiego „Uciekła mi

przepióreczka”. Tak, to dokumentalne zdjęcie przedstawia kolejkę, która ustawiła się przed
Teatrem Słowackiego, aby kupić bilety na pierwszą polską permierę w wyzwolonym Krakowie.

Aby nasza praca dawała lepsze efekty

Zasada, o której
me można zapominać...

Zakład pracy zaspokajać musi szereg bardzo różnorodnych po­
trzeb pracowniczych; Nie można tych potrzeb traktować jako
kwestii wyłącznie prywatnych. Cały szereg bowiem potrzeb soc­
jalnych realizowanych jest właśnie poprzez zakłady pracy. Do­
tyczy to choćby takich spraw, jak załatwianie urlopów, wcza­
sów, pożyczek, żywienia zbiorowego, korzystania'z usług zakła­
dowej służby zdrowia, zaopatrzenia w odzież roboczą, zakupu
biletów itd. —

Bardzo interesujące badania na temat strat czasu pracy, spo­
wodowanych przez złą organizację obsługi pracowników, prze­
prowadził INSTYTUT PRACY I SPRAW SOCJALNYCH w 344
przedsiębiorstwach przemysłowych na terenie całego kraju.
Reprezentowały one w zasadzie; wszystkie gałęzie przemysłu.

dziedzinie
jeszcze odwrócenie

Za objaw naturalny
się odrywanie pra-
od stanowiska prą-

różnych-

F' ańuje’ w tej
Wci&ż
pojęć,
uważą

cowników
cy dla załatwiania
spraw w zakładzie. Chodzi tu­
taj nie tylko o straty ekonomi­
czne, jakie to powoduje, ale o

zasadnicze niezrozumienie za_
dań służb zajmujących się ob­
sługą pracowników. Panienka
z kadr np. uważa źą naturalne
wzywanie robotnika celem-ia'-
łatwienia jego spraw, nie’ ro­
zumiejąc, że jej zadaniem jest
służba ludziom i celom pro­
dukcji. Tym celom w zakładzie
pracy podporządkowane być
musi działanie wszystkich
służb — poczynając od portie­
ra, aż do kierownictwa przed­
siębiorstwa.

ODWRÓCIĆ SCHEMATY

Jak wykazują badania Insty­
tutu Pracy, tylko bardzo nie­
wiele zakładów, potrafi prawi­

dłowo zorganizować obsługę
pracowników. Zacząć trzeba
od tego, że niemal wszystkie z

tych spraw załatwia się, odry­
wając pracowników od stano­
wiska roboczego. Tak np. w

.ponad 83 proc, badanych
przedsiębiorstw pracownicy
sami muszą się starać o wyda­

jnie im odzieży roboczej, przy
czym wymaga to
wielu wędrówek w

'mania dokumentów

stracji, oczekiwania
twienie.

Już w ustalonych
organizacyjnych przedsiębiorstw
zawarte są konieczności licznych

oczywiście
celu otrzy-
W admini-

na zała-

schematach

wędrówek. Pracownicy wędrują
więc W celu zdobycia zaświad-

potwierdżenia
Choćby uzyska-

w jednym z

czeń, pieczątek,
legitymacji czy
nia informacji.

- Jak obliczono

przedsiębiorstw — na wydziale
Zatrudniającym 400 robotników,
W czasie jednej tylko zmiany
odrywa się od pracy 30 osób.

Przy znacznej odległości komó­
rek zakładowych daje to dzien­
nie stratę , 15 roboczogodzin. W

•ciągu roku te drobne straty ura­
stają już do 4 500 roboczogodzin,
a przecież jest to tylko jeden ź

jakże Wielu przykładów strat

powodowanych przez niewłaści­
wą obsługę pracowników.

SPRAWA ZASADNICZA

Źródłem tych strat jest prze­
de wszystkim niedocenianie
usprawnień i organizacji w tej
dziedzinie.

O tych sprawach w przed­
siębiorstwach myśli się od
przypadku do przypadku. Wy­
mowne jest zresztą, że prawie
1/4 przedsiębiorstw . nie udzie­
liła na ten temat żadnej odpo­
wiedzi. 80 proc, przedsię­
biorstw przyznaje się otwarcie,
że obsługa pracownicza roz­
wiązywana jest w ten sposób, że

pracownik zmuszony j est od­
bywać wędrówki po zakładzie
pracy. Aż 60 proc, przedsię­
biorstw uważa, że ta sfera ob­
sługi pracowników nie leży w

zasięgu ich zainteresowania.
Nigdy przecież te sprawy nie
były uznawane za pierwszo­
planowe'w całokształcie dzia-
ła’n.n«-i przedsiębiorstwa.

Konieczność doskonalenia or­
ganizacji pracy i obsługi’ sta­
nowiska roboczego jest sprawą
kluczową dla lepszej i bardziej
wydajnej pracy. Właśnie przy
stanowisku roboczym koncen­
trować Się powinna obsługa
pracownicza.

Wymienić tu mężna wiele

przykładów możliwych rozwią­
zań organizacyjnych, Weźmy
choćby np. sprawę wyżywienia
przyzakładowego. W większości
przedsiębiorstw istnieją bufety
i kioski. Z reguły mieszczą się
one w znacznej odległości od
stanowisk pracy. Jednak , tyjko
w 3,5 proc, badanych przedsię­
biorstw pomyślano o zorganizo­
waniu sprzedaży, obwoźnej śnia­
dań. Nie ma w tych bufetach
śniadań paczkowanych i w go­
towych porcjach.

Obliczono, żę w jednym tylko
przedsiębiorstwie traci się dzien­
nie 40 tys. minut, co odpowiada
wytraceniu z produkcji 83 pra­
cowników ź powodu przedłuże­
nia przerw śniadaniowych. Or­
ganizacja i usytuowanie tzw. po-1
koi śniadań również najczęściej
nie jest zgodne z wymogiem
przybliżenia do stanowiska ro­

boczego. Również organizacja
pracy stołówek nie jest nasta­
wiona na szybką i sprawną ob­
sługę pracowników.

Wszystkie wypłaty, wynagro­
dzeń pracowników odbywają się
w godzinach pracy, ate tylko 5,4
proc, przedsiębiorstw zorganizo­
wało wypłaty przy stanowisku

pracy. Również pobieranie in­
nych wypłat — takich jak pre­
mie, nagrody, zasiłki chorobowe

odbywa się w kasie przedsię­
biorstwa. W dniach .wypłat stra­
ty czasu są zazwyczaj dużo wyż- ,

sze.

KTO KOMU
SŁUŻYĆ POWINIEN

Istnieje szereg możliwości
zorganizowania sprawniejszej
obsługi bez odrywania praco­
wników od stanowiska pracy.
Dlaczego np. pracownicy ad­
ministracji nie mogliby prze­
jąć obowiązku gromadzenia i
dostarczania robotnikom wszy­
stkich potrzebnych dokumen­
tów?

Oczywiście, specyfika każde­
go zakładu pracy i lokalizacja
obiektu' muszą powodować
różnorodność form rozwiązań
organizacyjnych. Konieczne
jest, jednak przede wszystkim
zrozumienie wagi tych spraw.
W całości celów produkcyj­
nych zakładu centralne miej­
sce zajmuje
wytwórca,
musi być l
działanie służb pomocniczych i

całej administracji.
Administracja w zakładzie

pracy stać się musi zapleczem
usługowym dla pracowników
produkcji. Tylko takie różu?
mienie jej zadań jest zgodne
z wymaganiami
przez mwoczesny przemysł.
Trudno, dziś .godzić się z tym;
aby robotnik pracujący przy
nowoczesnym automacie, dają­
cym milionową produkcję,
tracił czas ź powodu złej pracy
administracji,

pracownik —

Jego potrzebom
podporządkowane

stawianymi

MARIAN WITKOWSKI

Paprykowa
stolica

Miasteczko Kalocsa pod
Budapesztem uznane zostało
za paprykową stolicę świata.
Tamtejsze młyny przerabia­
ją,; w sezonie 25—30 wagonów
papryki w 8 odmianach J—
od najostrzejszej do słodkiej,
która' idzie na rynek wew­
nętrzny.'i za granicą — do
35 krajów. W okresie susze­
nia domy miasteczka i oko­
licy obwieszone są girlanda­
mi różnobarwnej papryki,
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ZACZĘŁO SIĘ TO...

Rys. E. LUTCZYN

D’Artagnan
et consortes

i

Niedziela XXV

Z awsze fascynowała mnie
istota powodzenia
literatury. Cóż to zna­

czy, że jjzdńdfkĄ^^ą^żyśjdif-:;
je' wśródc^ytelnikópipOgrppt-^
ną popularność 'litntCtylk.Ó'
poważanie wśród krytykpw
(jak wiadomo, entuzjazm nie
zawsze chodzi tu w parze);
Cóż to znaczy, że istnieją ar­
cydzieła, których nikt nie

czyta (z własnej nieprzymu­
szonej woli), i istnieją stra­
szliwe kiczydła, nad którymi
zaśmiewają się lub zapłaku-
ją całe pokolenia? Wbrew
stworzonejjuż pa ten temat li­
teraturze fachowej, krytycz-
noteoretycżnej, socjologicznej
i Bóg wie jeszcze jakiej, py­
tanie pozostaje w, mocy. Bo

przecież te imię tego pytania
— także tego pytania —

każdy debiutant i każdy do­
świadczony wyjadacz pióra
zasiada do kolejnej książki;
z tym pytaniem boryka się
na co dzień krytyk; o pyta­
nie to potyka się (jeśli stać

&

&

IWO?*-* -*

fe
i

Piękne wyroby ceramiczne, wy­
konane przez mistrzów z Ałma

Aty.

go na indywidualne docieka­
nie) nauczyciel polskiego;
wreszcie uczeń, któremu ka­

zano przeczytać pewną ilość
oóow^jgko^iąch, a ną-•,

• Kępnie w1:uć do głowy «ze-

^i‘eg’ o-^-niefi^5óptńif, możlifwie
niezmiennych i pozbawio­
nych wątpliwości. Potem,
gdy s.ąd o czasach, w któ­
rych powstały pewne książ­
ki, .ulegnie modyfikacji, bo
historia, choć to brzmi para­
doksalnie, też się zmienia, i
w podręcznikach szkolnych
pojawią się nowe, inne już
opinie, powstają trudności w

dogadaniu się pokoleń: ojciec
twierdzi, że np, Kaden-Ban-
drowski jest wielkim pol­
skim pisarzem, a syn pyta
ojca, kto to taki.

I bodaj sprawa nie polega
tylko na tym, że powodze-

■nie ma literatura lekka, łat­
wa i przyjemna, niezależnie
od jej Wewnętrznych warto­
ści, a wszystko, co trudne,
wywołuje entuzjazm tylko
krytylci i badaczy nauko­
wych. Jest to kryterium naj­
powszechniejsze, i jako ta­
kie nie pozbawione racji (ra­
cja tkwi w każdym banale);
ale co robić z autentyczną
popularnością twórczości Do-1

stojewskiego, Cortazara czy
Faulknera, pisarzy bynaj­
mniej nie rozrywkowych?

Myślę, że jednak mimo

wszystko kryterium decydu­
jącym jest tu atrakcyj­
ność, czyli zjawisko z dzie­
dziny emocji. Sztuka niea­
trakcyjna, obojętne, czy to

literatura, malarstwo, archi­
tektura czy muzyka, skazana
jest — niezależnie od swoich
wartości — na wegetacje, w

archiwach i bibliotekach,
najwyżej w zbiorach entu­
zjastów tematu czy autora.
Witold Gombrowicz, jeden z

największych polskich i świa­
towych pisarzy XX wieku,
twierdził wielokrotnie, że
książki nudne są pozbawio­
ne najważniejszego dla sie­
bie atutu — właśnie szansy
na popularność. Znaczną
większość współczesnej sobie

literatury światowej uznał za

nudziarstwo — w tym naj­
wyżej oceniane, okrzykiwa-
ne rewelacjami eksperymen­
ty awangardy; widział tam

tylko fascynację formą, ale
brak fascynacji życiem, czło-

< wiekiem, bogactwem otacza-

ECHO KRAKOWA

Jubileuszowy program informuje na samym wstępie, że:
Zaczęło się to... w sobotę 18 sierpnia 1945 roku w budynku

dawnego teatru żydowskiego przy ni. Bocheńskiej 7, przedsta­
wieniem sztuki ludowej ze śpiewami i tańcami pt. „Ojco­
wizna” Franciszka Domnika — kiedy to jeszcze tramwaj nr 1
miał ostatni przystanek na Placu Wolnica!...”

Teatrowi Kolejarza
„stuknęła" trzydziestka

Tak, wtedy właśnie był po­
czątek 30-letniej pracy ar­
tystów-amatorów spod zna­

ku PKP, 30-letniej pracy dla
wiernych sobie widzów. Począ­
tek — oficjalny, bo tak
prawdę

na-

...właściwie trudno ustalić
dokładnie, ćo do dnia — kie­
dy- Teątr Kolejarza, jako sęe-
na amatorska istniał jeszcze
przed wojną — w Ogrodzie
Sokoła. I tu gdzieś, może nie
w tej placówce, ale w tej gru-

jącęgo świata. Karierę sztu­
ki masowej, kultury maso­
wej, mamy między innymi
do zawdzięczenia brakowi a-

;. trakcyjnośęf.) .IjUgratąpy,-, au­
tentycznie wartościowe
watórskiej, odkrywczej. Tam

skąd ustępuje literatura tru­
dna, pretendująca do ukazy­
wania całej złożoności świa­
ta i człowieka, wdziera się
natychmiast ocean atrakcyj­
nej szmiry, fascynującej sen-

tymentalności, podchwytli­
wego banału. Oto prawdziwe
niebezpieczeństwo: dobrowol­
na rezygnacja.

Wszystkie te powyższe ref­
leksje,'^ W znakomitej więk­
szości oczywiste i nienowe,
nasunęły mi się w związku
z lekturą V wydania „Trzech
muszkieterów" Aleksandra
Dumasa,

’

lekturą nie pomnę
już którą z kolei. Nie jest to

może dzieło najwyższych lo­
tów, ale i bynajmniej nie
kicz; spróbujcie dostać je w

księgarniachl
TADEUSZ NYCZEK

Aleksander Dumas. Trzej
muszkieterowie. Tłum. Joan­
na Guze. Iskry, W-wa 1975.

Fragment z przedstawienia „Uśmiech Krakowa”, wystawionego przez Teatr Kolejarza.
Fot. FELIKS NOWICKI

ów-
bez

tedy

pie ludzi — „rodowód” dzisiej­
szego Teatru Kolejarza Bo lo­
sy zrządziły, a może po prostu
ludzie bardzo chcieli, że po
wojnie, w świeżo wyzwolonym
Krakowie zebrała się grupa o

sób pamiętających tamten te­
atr, pracujących na kolei. Byli
to: Władysław Rżąca, Marian
Zajączkowski, Władysław Dro­
zdowski, Marian Klęczek i
Władysław Mucha. To oni wła­
śnie tak jakoś „zgadali” się z

p. Eugeniuszem Białkiem-Za-
łuckim i... postanowili stwo­
rzyć nową kolejarską scenę.

Białek-Zalucki miał już na

swym koncie wiele dokonań dla
artystycznego ruchu amatorskie­
go w Krakowie, miał doświad­
czenie, miał zapał i miał... „cho­
dy”, bo był pracownikiem
czesnej WRN, co nie było
znaczeni a.

Miasto — przydzieliło
grupie entuzjastów, chcących od­
budowywać krakowski folklor

miejski w teatralnej formie, sa­
lę na 700 miejsc po przedwojen­
nym kinie „Adria” (dzisiaj Teatr

Kameralny). Jednakże ówczesne
władze związkowe wahały się.
Czy tworzący się zespół podoła
narzuconej sobie roli, a zatem

<czy warto zainwestować aż 2
min zł (bo taki był koszt remon­
tu sali) w to przedsięwzięcie?
Wahania — przeważyły. Zaczęto
szukać nowej sali i znaleziono ją
właśnie przy ul. Bocheńskiej. Tu
koszt adaptacji był o połowę
mniejszy,, przystąpiono więc do
remontu. Pierwszy po wojnie
d-^rąlgtor. (Qkl)ęgowąj nRplei i Pań­
stwowej w Krakowie inż. Adam
Kmita i jego zastępca inż. Leon
Gechorząm — przyklasnęli przed­
sięwzięciu i... praca ruszyła! Na

Bocheńskiej — remont, w pry­
watnych mieszkaniach — próby
prowadzone przez p. Białka-Za-
łuckiego, wreszcie

premiera!
I dalej krok po

dowali swój teatr.

— pierwsza

kroku bu-
Budowali...

ALE I ODBUDOWYWALI

Tak, tak — odbudowywali
polskość współuczestnicząc we

wszystkich oficjalnych uroczy­
stościach. Nie było prawie w

powojennym Krakowie mo­
mentu otwarcia mostu, odda­
nia nowei stacji kolejowej (na
trasie Kraków—Dębica, Kra­
ków—Chabówka), czy innej
placówki, gdzie nie znalazłby
się z krzepiącym śmiechem i
polską piosenką — Teatr Ko­
lejarza. Oni też, tym radosnym
słowem — odbudowywali Pol­
skę. Jeździli, budowano

sceny na powietrzu i... graii. Z

powstającej Nowej Huty przy­
jeżdżał ciągnik i tam także zja­
wiali się by grać w baraku
Teatru „Nurt”. Dekoracje to­
nęły po drodze w błocie, ale
robotnicy zaśmiewali się po­
tem na widowni i przyprowa­
dzali dó teatru całe swe ro­
dziny.

Pierwsze Dni .Krakowa. To
nie kto innv. ale p. Białek-
Załucki z Teatrem Kolejarza
wystawił nad Wisłą widowisko
plenerowe — „Królową Przed­
mieścia”!

POPULARNY BAŁ

Teatr Kolejarza zawsze.

Dbali o to kolejni dyrektorzy.
Pierwszy był Władysław
Drozdowski., Kiedy przeniósł
się do pracy w redakcji „Sy­
gnałów” kierownictwo Te­
atru przejął Marian
kowski i prowadził
swej śmierci w roku
tej pory do dzisiaj —

rem jest p. Jan Katarzyński.
Wiele razy zmieniały się dy­
rekcje kolei, kierownictwo Te­
atru jest stałe. Tylko reper­
tuar się zmieniał, widzowie,
przybywali wciąż nowi akto­
rzy...

X: oto sumyf na swe pięciolecie
Teatr Kolejarza legitymował się
liczbą 29 premier, 700 przedsta­
wień, 377.950 widzów. Na dwu­
dziestolecie kronika odnotowała
już: 82 premiery, 3 400 przedsta­
wień i 1 400 000 widzów. Trzy­
dziestolecie — obchodzone ofi­
cjalnie i uroczyście właśnie dzi­
siaj 17 stycznia — to imponujące
do odnotowania liczby: 103 pre­
miery, 4 809 przedstawień i pra­
wie 2 000 000 widzów!...

Wiele zmieniło się w: 30tleciu
w KrakóWię. Ileż tu mamy dziś
teatrów, źeśpołów,” zjawisk arty­
stycznych. A Teatr Kolejarza
wciąż pracuje z pewnym powo­
dzeniem, wierny swej linii re­
pertuarowej, z Wierną sobie,
tłumną wciąż publicznością. E-
wenement na skalę krajową.

Stąd zapewne znakomita lista
Komitetu Honorowego Jubileu­
szu, gratulacje, listy od przyja­
ciół i tych bezimiennych i tych
uznanych, wielkich. Między li­
stami jest i taki: „Szanowny Dy-
rektofze! Otrzymałem Pana miłe
zaproszenie do wzięcia udziału w

jubileuszu Teatru Kolejarza. Zna
Pan moje uczucia i radości jakie
sprawia mi każdorazowa obec­
ność na Waszych spektaklach,
będzie to więc dla mnie praw­
dziwą przyjemnością być uży­
tecznym dla Waszej pięknej
sprawy. Przyjmuję zaproszenie
do Komitetu Honorowego i ocze­
kując na dalsze świetne przed­
stawienia, ściskam dłoń — An­
drzej Wajda”. List przyszedł z

Albeny w Bułgarii w październi­
ku 75.

Dzisiaj jubileuszowe przed-

Zającz-
go do
1969. Od
dyrekto-
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stawienie. Wcześniej spotkanie
z władzami i przyjaciółmi,
później — dalsza praca... Gra­
tulujemy serdecznie Teatrowi

Kolejarza, i życzymy długiego
jeszcze teatralnego afisza...

BARBARA NATKANIEC

PISALI TĘ KSIĄŻKĘ słu­
chacze tajnego Uniwer­

sytetu Jagiellońskiego, któ­
rych młodość przypadła na

lata hitlerowskiej okupacji.
Pisali ją również profesoro­
wie, docenci i asystenci ów­
czesnej Almae Matris, którzy
mimo szalejącego terroru nie
zaniechali swej dydaktycznej
działalności.

Ponad tysiąc polskich stu­
dentów, podzielonych na kil­
kuosobowe grupy, spotykało
się ze swymi wykładowcami
w dnie powszednie, niedzie­
le i podczas wakacji w róż­
nych krakowskich mieszka­
niach. Wykładowców było
136-ciu. Najpierw „ruszyły”
komplety polonistyczne,
wkrótce po nich m. in. hi­
storia, prawo, geografia, bio­
logia, rolnictwo, farmacja,
medycyna, matematyka.

FILOLOGOM, oprócz nota­
tek z wykładów wystarczyły
książki i podręczniki, dostar­
czane potajemnie przez pol­
skich pracowników Bibliote­
ki Jagiellońskiej. Ale
dyscypliny wiedzy? Dla
czert chemicznych na

dium Farmaceutycznym
korzystywano cichaczem la­
boratoria Fabryki „Solvay”.
Zajęcia praktyczne z botani­
ki odbywały się w Ogrodzie
Botanicznym. Preparaty kon-

O tajnym

inne
ćwi-
Stu-

wy-

nauczaniu

Wy-

na

zna-

w Krakowie
serwowane w roztworze for­
maliny, niezbędne przy nau­
ce anatomii na Wydziale Le­
karskim, noszono na zajęcia
w puszce z marmolady. Pod
pretekstem — zatwierdzo­
nych przez Niemców — kur­
sów dla kwalifikatorów na­
siennych, organizowano j a w-

n e wykłady z różnych przed­
miotów dla konspir a-

cyjnych słuchaczy
działu Rolniczego.

KSIĄŻKA, o której
wstępie mową, nosi
mienny tytuł: „Ne cedat Ą-
kademia” („Niechaj Akade­
mia nie ustępuje”) i ukaże
się w tych dniach na półkach
księgarskich nakładem Wy­
dawnictwa Literackiego. W
skład nowej, 650-stronicowej
pozycji z serii „cracovianów”
weszły wspomnienia uczest­
ników tajnego nauczania (o-
bejmującego nauki społecz­
ne), które wydano w formie

książkowej przed 12 laty. Te­
raz wzbogacono je o relacje
wykładowców i studentów

zgrupowanych wokół nauk
przyrodniczych, medycznych i

ścisłych.
Całość zebrali i opracowa­

li Maria i Alfred Zarębowie,
również słuchacze tajnej Kra­
kowskiej Wszechnicy, w któ­
rej w latach okupacji nauka

była całkowicie bezpłatna. (1)

Zaczarowany flet"
na ekranach świata
Już dwanaście państw zakupi­

ło najnowszy film, a dokładniej
sfilmowaną przez Ingmara Berg­
mana operę Mozarta „Zaczaro­
wany flet”. Film ten zrealizowa­
ny dla drugiego programu tele­
wizji szwedzkiej stał się więk­
szym sukcesem niż przewidy­
wano. Najtrudniejszym etapem
w pracy nad filmem okazała
się strona techniczna, a miano­
wicie przekopiowanie wersji te­
lewizyjnej na 35 mm taśmę fil­
mową.
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Starożytne tradycje daktyloskopii

Renesans sterowców
Od pewnego czasu naukowcy i technicy powracają do kon­

cepcji zarzuconych lat temu kilkadziesiąt czy nawet kilkaset.
Idee 1 pomysły, niegdyś niepraktyczne, niemożliwe lub trud­
ne do urzeczywistnienia, przy dzisiejszych możliwościach tech­
niki okazują się mieć nowe zalety. Wiele wskazuje na to, że
tak będzie ze sterowcami.

Statki powietrzne lżejsze od

powietrza modne były w

latach dwudziestych i trzy­
dziestych tego wieku. Wyda­
wało się nawet w pewnym
momencie, że będą one sku­
tecznie konkurowały z samolo­
tami w przewozach pasażer­
skich i towarowych. Najwięk­
sze sukcesy — a potem
większą klęskę ■— Odnieśli
ich budowie Niemcy.

OD CYGARA PO BALON
ze Śmigłem

KATASTROFA
.„HINCĘNBGRGA”

naj-
w

, iPMąktęm-s. i zTjMjątęym, | który.:
spowodował porzucenie koncep­
cji budowy sterowców był wy­
padek niemieckiego , Zeppelina
„Hindenburg”. Eksplodował on

i spłonął w 1937 r. w Lakehurst
w USA. Wypadek, który sfil­
mowało kilkunastu operatorów,
zgromadzonych z okazji trans­
oceanicznego przelotu sterowca,
wywarł wstrząsające wrażenie.
Prace nad sterowcami zostały
porzucone lub mocno ograniczo­
ne, jakkolwiek pewne niewiel­
kie zastosowania miały jeszcze
później wehikły tego typu w

Wojsku.
Dzisiaj jednak, jak już powie­

dzieliśmy, odżyło zainteresowa­
nie sterowcami. Jest to zrozu­
miałe. Współczesne możliwości
materiałowe są nieporównywal­
ne z sytuacją sprzed lat 40. Dos­
konałość techniki materiałowej i

chemicznej stwarza gwarancję
niepowtórzenia się tragedii
„Hindenburga”. Sterówce są zaś
nadal, tak, jak były przed kil­
koma dziesiątkami lat, bardzo
wydajnym i tanim środkiem
transportu.

Prace projektowe i konstruk­
cyjne nad sterowcami intensyw­
nie prowadzą Amerykanie. Po­
wstało tam kilim prototypów
wehikułów, o kształtach począw­
szy od tradycyjnego, cylindrycz­
nego, po odpowiedniejsze1 w epo­
ce kosmicznej formy latającego
skrzydła czy balonu zaopatrzo­
nego w wystające płaty przypo­
minające śmigło helikoptera.
Ten ostatni typ sterowca istnieje
już . w formie prototypu i ma

służyć\jalfo, ...d?jvig powietrzny]
dla górnictwa, poszukiwań ropy
naftowej, budowy rurociągów,
linii wysokiego napięcia itp.
Konstruktorem tego skrzyżowa­
nia balonu z helikopterem jest
firma Ali American Engineering
Company z Wilmington.

chciałby ją wozić sterowcami
dla uniknięcia strat spowodo­
wanych przez powolny i nie­
pewny transport naziemny.

Jakie są największe zalety
sterowców? Mają one kilka wła­
sności, którymi bezkonkurencyj­
nie wygrywają z samolotami.
Sterowiec ńie zużywa wcale lub
zużywa bardzo mało paliwa w

celu wzniesienia się w powie­
trze. Pojazdy tego typu nie po­
trzebują kilkukilometrowych be­
tonowych pasów startowych,
mogą pozostawać w powietrzu
przez kilka dni czy nawet ty­
godni, nie muszą lądować w ce­
lu wyładowania lub zabrania ła­
dunku.. Generalnie rzecz biorąc,
są one znacznie tańsze w budo­
wie i eksploatacji od samolotu.

MODA „RETRO” ..

- Wielki sterowiec’ może prze­
wieźć za jednym zamachem ż

odległego pola wydobywczego
w najbliższe sąsiedztwo od­
biorców ok. 3 min m sześć, ga­
zu ziemnego. Może podnieść i

transportować wielkie ładunki
ważące ok. tysiąca ton. Może

także przewozić kompletnie
zmontowane urządzenia prze­
mysłowe o wielkich rozmia­
rach w miejsca, do których z

trudem docierają samochody
terenowe. Przy wszystkich
tych operacjach statki lżejsze
od powietrza działają niemal
bezszelestnie i minimalnie za­
nieczyszczają otoczenie.

Jakkolwiek realne technicz­
nie będą nadzieje na masowe

zastosowanie sterowców w

przyszłości, zainteresowanie

tymi statkami jest dzisiaj o-

gromne. Przy braku specjali­
stów poszukiwali Są Wszyscy,
którży kiedykolwiek z tą pro­
blematyką mieli Coś dó
nienia.

nych
nad
cienką
‘CzohP5 5 <<73MetniegO
któty pierwsze 'Swoje kontak­
ty z tą problematyką miał W

latach trzydziestych. Moda
„retro” nie ominęła więc i ae­
ronautyki, w której do nie­
dawna wydawało się, że kró­
lują bezdyskusyjnie samolo­
ty. (taj)

czy-
W Stanach Zjednoczo-
do prac projektowych
sterowćem pokrytym
warstwą metalu Włą-

inżyniera1,

MOŻNI PROTEKTORZY

Indeks studencki
ma 125 lat

Z początkiem roku akade­
mickiego 1850/51 Ministerstwo
Oświecenia w Wiedniu, w

miejsce dotychczasowych ka­
talogów i świadectw dla
uczniów uniwersyteckich,
wprowadziło obowiązujące do
dziś indeksy. W 1850 r., jeden
z dziekanów krakowskiego
Uniwersytetu tak opisał
wprowadzone indeksy: „po­
dobne do książek dla wędru­
jących czeladników wydawa­
ne, w których zapisują się:
imię, nazwisko, miejsce uro­
dzenia, przedmioty, na które
uczęszcza, opłata lub uwol­
nienie od czesnego i na ko­
niec poświadczenie profeso­
rów z uczęszczania lub nie na

jego prelekcje. Tym sposo­
bem profesorowie, a osobli­
wie dziekani uwolnieni są od

utrzymywania katalogów i
pisania licznych bardzo
świadectw”. (K. J.)

Prace nad nowymi sterowcami
mają bardzo możnych protekto­
rów. Organizacja Państw Ame­
ryki jest zainteresowana budo­
wą sterowców, które służyłyby
eksploracji i późniejszemu wy­
zyskaniu bogactw naturalnych
rozległych i dzikich obszarów
Ameryki Południowej. Koncern
Shella z Wielkiej Brytanii chciał­
by transportować sterowcami
gaz ziemny. Firma Combustion

Engineering," produkująca w

USA reaktory jądrowe, chciała-
by użyć sterowców do transpor-
towania w odległe zakątki cięż­
kich elementów reaktorowych.
Ich przewóz innymi środkami
transportu, wymagającymi prze­
budowy mostów, omijania tune­
li itp. jest dzisiaj bardzo kosz­
towny.

Niekonwencjonalne zastosowa­
nia sterowców przewiduje ma­
rynarka wojenna USA. Planiści
amerykańscy przewidują, że
statki lżejsze od powietrza mo­
głyby być stosowane jako lata­
jące wyrzutnie rakietowe i la­
tające lotniskowce, przewożące
na dużę dystanse samoloty, po­
wietrzne punkty dowodzenia i

stacje radarowe, stacje wywia-.
dówcze i wehikły do zwalcza­
nia okrętów podwodnych.

KOSMOS I SAŁATA

Amerykańska firma Goodyear
sterowcami i balonami zajmuje

•się od prawie 50 już lat, otrzy­
mała ponad 100 zapytań i ofert
od agencji rządowych oraz prze->
mysłu amerykańskiego w spra­
wie możliwości zbudowania i
stosowania sterowców. Przyszli
kontrahenci pochodzą z różnych
sfer życia politycznego, wojsko­
wego i gospodarczego kraju. Ich
listę otwiera Narodowa Agencja
Aeronautyki i Przestrzeni Kos­
micznej (NASA), która do prac
studyjnych w tej dziedzinie skło­
niła ponad 30 przedsiębiorstw i

Instytucji badawczych, a . zamy­
ka plantator sałaty, który

Odciski palców
nasz „bilet wizytowy"

Papilarne
linie na końcach palców — odmienne u każdego

człowieka ńie zmieniają się w ciągu całego życia. Nie ma

w świecie choćby dwóch ludzi, którzy mieliby takie same

odciski palców. Te nasze swoiste „bilety wizytowe” zostały
wykorzystane w daktyloskopii sądowej. Stało się to po raz

pierwszy w 1892 roku — ale nie była to nowość: o tym, że
odciski palców są niepowtarzalne wiedziano już w czasach
starożytnych.

I tak np. ńa glinianych tablicach, których resztki znaleźli

archeolodzy w ruinach asyryjskich i babilońskich, widnieją
obok
zane

siały
sów. Według linii papilarnych rozpoznawano wówczas prze­
stępców. Istniał też ciekawy zwyczaj: kobieta podrzucająca
dziecko przechowywała jego odciski palców — tą drogą mo­
gła je w przyszłości odnaleźć i rozpoznać.

W Europie dopiero w wiekach średnich zaczęto posługiwać
się odciskami palców. Nauka zainteresowała się tym zjawi­
skiem pod koniec XVII wieku — anatomowie włoscy podjęli
wówczas badania nad daktyloskopią; po nich zajęli się nią
fizjolodzy czescy. Ale dopiero w połowie XIX wieku przejęto
— prawdopodobnie z Indii — umiejętność korzystania z odci­
sków palców dla celów sądowych. Do praktyki karnej (w W.

Brytanii) weszła daktyloskopia pod koniec ub. roku mozolnie

torując sobie drogę do postępowania śledczego na całym
świecie. .

Już w naszym stuleciu, w latach dwudziestych, osobliwość
linii na palcach została dokładnie zbadana przez norweską
uczoną, profesora genetyki uniwerstytetu w Oslo Krystynę
Bonnevi, która badała różne formy linii papilarnych, począ­
wszy ód życia płodowego, ustalając prawa rządzące tym zja­
wiskiem. Dziś daktyloskopia — licząca sobie kilka tysięcy lat
— jest jednym z najważniejszych czynników ekspertyzy są­
dowej.

napisów odciski palców. W dawnych Chinach również

były porcelanowe pieczątki z odciskami palców — mu-

zastępować pieczęcie, używano też ich zamiast podpi-

Denar Mieszka I

Historia polskiej złotówki
JOACHIM LELEWEL, zna­

komity historyk polski,
bardzo trafnie podzielił
bicie monety polskiej na

trzy okresy: denarowy (od ro­
ku 1000 do 1333), groszowy
(1333—1620) i złotówkowy od
roku 1620. Okres złotówkowy
rozkwita za czasów Jana Kazi­
mierza i kończy się z upad­
kiem Polski, z chwilą oficjal­
nego zamknięcia mennicy
warszawskiej.

W pierwszych latach pano­
wania
monetę
nice
Wilnie,

Jana Kazimierza bito
zupełnie dobrą. Men-

otwarte w

Poznaniu i
Krakowie,

Bydgoszczy

funkcjonowały prawidłowo, a

bilanse swe zamykały z nad­
wyżką.

Pomyślny stan finansów
krajowych w bardzo krótkim
czasie począł chylić się ku u-

padkowi. W miarę nieszczęść
politycznych, upadała też, we­
wnętrzna wartość monety, do­
prowadzając cały naród do
powszechnej ruiny. Wśród tak
nieprzyjaznych okoliczności,
Sejm w roku 1654 wystąpił z

projektem spekulacji menni­
czej polegającej na zniżeniu
wartości monety.

JAK MÓWI KRONIKARZ,
wiek srebrny zamienił się na

Szóstak litewski Zygmunta Augustą

bo nie tylkowiek miedziany,
najazdy nieprzyjacielskie nisz­
czyły Polśkę, ale właśni sy­
nowie i obcy awanturnicy co­
raz bardziej pchali ją w prze­
paść ubóstwa. Do tych ostat­
nich należeli dwaj dzierżawcy
mennic:

_

Boratini
Tumpfe.

Tenże
projektem wybijania grubszej
monety srebrnej w postaci zło­
tówek w ilości 30 sztuk ż'
grzywny ósmej próby srebra,
pół na pół z miedzią zmiesza­
nej. Projekt przyjęto i Tump­
fe, poczynając od roku 1663
naprzód w mennicy lwowskiej,
a następnie krakowskiej i byd­
goskiej, począł wybijać zło­
tówki opatrzone liczbą rzym­
ską XXX, która miała ozna­
czać jiiby wartość trzydziestu
dobrych groszy, a w rzeczywi­
stości monety te miały wartość
trzynastu groszy. Złotówki te

przez kilka następnych poko­
leń od nazwiska ich wynalazcy
zwano tynfami.

Za popełnione oszustwa
Tumpfe zapłaciłby głową, ale
czując na co się zanosi, zbiegł
do Hamburga zanim doścignął
go królewski rozkaz pozba­
wienia go wolności.

W SYSTEMIE KLASYFI­
KACYJNYM monet za cza­
sów Stanisława Augusta wa­
żną rolę odgrywają półzło-
tówki, złotówki i dwuzłotówki.
Stempel na sztukach złotówko­
wych Stanisława Augusta od­
znacza się artystycznym, wy­
konaniem i pięknością ry­
sunku. Po stronie głównej
widnieje popiersie króla w

stylu klasycznym i stosowny
napis, po stronie zaś odwrot-

Włoch Tytus Livius
i Niemiec Andrzej

Tumpfe wystąpił z

nej tarcza herbowa z wyraże­
niem stopy mennicznej i war­
tości monety. Półzłotki bito w

mennicy warszawskiej od roku
1708 do 1786, natomiast zło­
tówki od 1766 do 1795 roku.

Po rozbiorze Polski dawna
złotówka pojawia się znów za

czasów Księstwa Warszaw­
skiego. Mennica ówczesna wy­
bijała złotówki od roku 1811
do 1814, a dwuzłotówki od ro­
ku 1810 do 1814.

Za czasów wolnego miasta
Krakowa w roku 1835 o-

prócz trojaków miedzianych,
piątek i dziesiątek bilonowych,
wybijano srebrne złotówki o-

patrzone herbem miasta. Men­
nica wybiła także krakowską
dwuzłotówkę, która nigdy w

obiegu nie była i numizmatycy
uważają ją za wielką rzadkość.

- PO USTANOWIENIU KRÓ­
LESTWA POLSKIEGO zacho­
wano dawny system rachowa­
nia na grosze i złote. Od roku
1816 zaczęto wybijać dwu i

pięciozłotówki, a od roku 1818
złotówki. W roku 1820 pojawi­
ły się dziesięciozłotówki z na­
pisem: „Ze srebra krajowego”.
Od roku 1817 wybijano także
dwudziestopięcio- i pięćdzie­
sięciozłotówki w zlocie.

Do rzadkości numizmatycz­
nych zalicza się dziesięciozło­
tówki z napisem rosyjsko-pol­
skim z roku 1835 i 1836 posia­
dającej z jednej strony po­
piersie cesarza Mikołaja I, a

po drugiej popiersie członków
rodziny cesarskiej (osiem wi­
zerunków).

Historię złotówki w XX wie­
ku dobrze znamy, gdyż sami
ją tworzymy, więc nie trzeba
jej przytaczać.

Opr. EMIL BIELA
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PODUSZKOWIEC DO... PRASOWANIA

Wychowanie dziecka (III)

rozwoju fizycznego
warunki

dziecka

SfiS
sama

gimnastyka ją
daje jej dużą
Ustąpiła bezsen-
apetyt i ochota
udziału w życiu

Poprzez dobre

rozwoju fizycznego
rozumiemy przede wszyst­
kim1 higienę, odpowiednie
odżywianie, przestrzeganie
określonego rozkładu dnia.

Kwitujemy jednym zda­
niem sprawy tak oczywiste,
jak: konieczność codziennego
(rannego i wieczornego) my­
cia się dziecka, częstych ką-
pieli, mycia rąk przed każ­
dym posiłkiem. Nie trzeba
również rozwodzić się na te­
mat czystości otoczenia. Po­
wiedzmy krótko: pomieszcze­
nia, w których przebywają
dzieci, winny być codziennie
śtar&nnie sprząta«e;swietrzo^^-’'ffii^<ś®^^ir^Sće=^żył8tm-i
ne.

Podstawą prawidłowego
rozwoju dziecka jest, racjo­
nalne odżywianie, polegające
na dostarczaniu organizmowi
Wszystkich składników po­
karmowych w odpowiedniej
ilości. Układając jadłospis do-

»mowy należy pamiętać,
potrzeby młodego organizmu
są inne niż dorosłego. Dziec­
ko rozwija się i rośnie, musi
więc otrzymywać więcej biał­
ka, soli mineralnych, witą-
min. Zasadniczą rolę w u-

trzymaniu dobrego apetytu u

dziecka odgrywa dzienny
rozkład posiłków, który musi

być konsekwentnie przestrze­
gany. Dorywcze „dokarmia­
nie” między zasadniczymi po­
siłkami jest nie wskazane.

Należy też zwrócić • Uwagę
na estetykę jedzenia, odpo­
wiedni smak, wygląd i za­
pach potraw. Dziecko musi

Obfite śniadania

i lekkie kolacje
Wiele osób popełnia kardy­

nalny błąd jeśli chodzi o ra­
cjonalne odżywianie się. Wy­
bierając się rano do biura
cży fabryki, niektórzy z nas

połykają wprost, zaimprowi­
zowane na poczekaniu byle
jakie śniadanie, nie dopijając
nawet do końca szklanki
mleka, kawy, herbaty.

Nie można tak postępować.
Trudno, trzeba wstawać o

tych kilkanaście minut wcze­
śniej, by znalazł się czas na

spokojne zjedzenie ■obfitego
śniadania, które winno po­
krywać znaczną część nasze­
go dziennego zapotrzebowa­
nia kalorycznego oraz zapo­
trzebowania na wszystkie
składniki pokarmowe.

Pierwszy, w ciągu dnia,
posiłek ma dla organizmu
duże Znaczenie. Ale nie tylko
dla organizmu. Przeprowa-

.-dzone badania dowiodły, że

po solidnym, zjedzonym „bez
nerwów” pierwszym śniada­
niu, również praca jest bar­
dziej wydajna i mniej mę­
cząca.

Uwagi powyższe odnoszą
się oczywiście także do młod­
szych wiekiem członków każ­
dej rodziny, zwłaszcza do
dzieci w wieku szkolnym.
Przed pójściem na lekcje
muszą mieć one za sobą so­
lidny posiłek i gdy chodzi , o

„żywieniowe” sprawy, nie

możemy być w stosunku do
dzieci zbyt tolerancyjni.

Kolacje natomiast, w prze­
ciwieństwie do śniadań, mają
być lekkie, niezbyt obfite i
konsumowane mniej więcej
ńa trzy godziny przed poło­
żeniem się do snania.

A jak to wygląda w prak­
tyce...? ■

’

le,’ potrawy'*Wiftny ~ być" sta­
rannie na talerzu ułożone a

w czasie jedzenia musi pano­
wać atmosfera spokoju. Kary
i upomnienia jedynie hamu­
ją apetyt dziecka.

Ogromnie ważna jest także

odpowiednia ilość godzin snu

i przestrzeganie ustalonej po­
ry zasypiania. Sypianie z

kimś z domowników, nawet
z rodzeństwem, jest nie tyl­
ko niehigieniczne, ale auto­
matycznie spłyca sen; dziec­
ko odpoczywa niedostatecz­
nie, w ciągu dnia jest potem
zmęczone r pobudliwe.

rystyna W., kiedyś urzęd-
^jniczka, od 10 lat jest w

domu spokojnej starości.
Unika wysiłku, „żeby się nie

przemęczać”. Leży i siedzi. I

skarży się na zmęczenie, bez­
senność, brąk apetytu. Zawsze
napięta. Twierdzi,' że siły ją
opuszczają. Ma nadwagę. Na
propozycję spaceru odpowia­
da, że wystarcza jej chodzenie
do świetlicy i stołówki. Ekipie
rehabilitacyjnej udało się w

końcu przełamać jej niechęć
do ruchu. Po pół roku nastą­
piła tak widoczna poprawa
stanu fizycznego i psychiczne­
go, że pensjonariuszka
stwierdza, że
odmłodziła i
przyjemność,
ność, wrócił
do czynnego
zakłady.

Wojciech Z., z zawodu cieś­
la, oburzył się na propozycję
udziału w ćwiczeniach gimna­
stycznych. „Przyszedłem tu —

powiada — żeby odpocząć, a

nie wygłupiać się”.
MICHAŁ RÓŻYNSKI w pra­

cy „Ruch a stan psychofizycz­
ny osób w wieku starszym
przebywających w zakładach
opieki społecznej” — na pod­
stawie długoletnich obserwa­
cji jednego z takich domów —

daje mnóstwo tego rodzaju
przykładów. Niechęć do ru­
chu. ■przeświadczenie, że osz­
czędzanie wysiłku gwarantuje
zdrowie jest powszechne i
mocho zakorzenione. W do­
mach spokojnej starości jest
zjawiskiem nagminnym. Ich
mieszkańcy pędzą życie na ła­
weczkach, półleżąc, w bezru­
chu, w bezczynności. Biernie
przyjmują codzienne usługi o-

sobiste, choć nie muszą z nich
korzystać. Zanieć^iątyM' y^żeją;
fkfego treningu. nawet s..ęzypj-j
ncści codziennego żybia, samo--

obsługi, dbanie o własny wy­
gląd dzjała demobijizująco.
Wszystko wydąie się , zbędne
i meczące. Człowiek staje się
drażliwy, napięty, Jżgorzknia-
ły,' wybuchowy, có fatalnie
wpływa; na- współżycie z Oto­
czeniem. Wynikające z braku

życiowej satysfakcji znużenie
prowadzi do wzrostu nerwo-

wo-mieśniowego napięcia i
zmniejszania aktywności ru­
chowej., Niedobór ruchu mę­
czy bardziej ńiz, jego nadmiar.
U osób nrowadza cych bierny
tryb życia o wiele częściej u-

jawniają się psychonerwice.

Ograniczenie aktywności ru­
chowej wywołuje bóle nerwi­
cowe kręgosłupa i kończyn,
co skłania do łykania leków
przeciwbólowych, nie obojęt­
nych przecież dla organizmu.
Nuda, bezruch, bezczynność
są wrogami zdrowia w każ­
dym wieku, a w wieku star­
szym prowadzą do psychofi­
zycznego niedołęstwa.

W domach spokojnej sta­
rości zjawiska te występują w

nagromadzeniu. „Im ktoś dłu­
żej przebywa w zakładzie,
tym mniejszą przejawia ak­
tywność, niezależnie od wieku
i stanu zdrowia”. Jest to gorz­
kie stwierdzenie obciążające
ludzi, którzy organizują ową
„spokojną starość”. Jest to re­
zultat zerwania więzi z oto­
czeniem spoza zakładu. I świa­
dectwo niedobrego klimatu,
nieumiejętnej organizacji po­
bytu, nie dość wytrwałej pra­
cy ekip rehabilitacyjnych.

DOŚWIADCZENIE UCZY,
że odpowiednio dobrane, stop­
niowo i systematycznie prowa­
dzone ćwiczenia ruchowe bar-,
dzo korzystnie wpływają na

sprawność fizyczną i psychicz­
ną, na ogólny stan zdrowia.
Nawet u niedołężnych starców
przynoszą znaczną ., poprawę,
biologiczne odmłodzenie. Moż­
na przytoczyć setki przykła­
dów, że gimnastyka przywra­
ca zdolność chodzenia ludziom
latami przykutym do łóżka.

Wiele jest na ten temat do­
niesień z całego świata. Wy­
niki badań przeprowadzonych
np. przez szwedzkich . fizjolo­
gów przemawiają za możli­
wością 'znacznego podniesie­
nia' wydolności fizycznej ludzi
w średnim wieku poprzez tre­
ning. Badano liczną grupę
dsób (34—62 'lata), prowadzą-
ęy.ch siedzący-.tryb życia., Po
kilku -mieSiącHcn' treningu;
stwierdzono u wszystkich
mięśnia sercowego, obniżenie
zmniejszenie niedotlenienia
poziomu cholesterolu we krwi,
wysiłkowego rozkurczowego
ciśnienia krwi, znaczny wzrost
zdolności pochłaniania tlenu.

WIELE PRZEMAWIA ZA

tym. że obniżanie się spraw­
ności życiowej i wydolności
fizycznej jest nie tyle wyni­
kiem procesu starzenia się u-

stroju ile biologicznie nieuza­
sadnionego obniżania aktyw­
ności ruchowej z upływem lat.
Z leniwego dążenia do kom­
fortu, z fałszywej troski o

zdrowie, polegającej na bez­
czynnym „wypoczynku”. Oso­
by prowadzące wygodny tryb
życia, unikające wysiłku fi­
zycznego są mniej odporne;
częściej zapadają na choroby
układu krążenia i choroby
zwyrodnieniowe. Są bardziej
skłonne do otyłości, có przy­
spiesza starzenie. Nawet po
ciężkich schorzeniach ludzie
uprawiający fizyczny trening
szybciej Wracają do zdrowia.
Osoby umiejące aktywnie wy­
poczywać zachowują młodość
do późnej starości.

Cytowane przykłady domów
spokojnej starości są tylko
gorzkim przypomnieniem, że
to jest przecież ciąg dalszy
złej tradycji biernego wypo­
czynku utrwalanej od młodoś­
ci. Zauważmy na urlopach:
wypoczynek polega głównie na

„leżeniu bykiem”, lub przesia­
dywaniu w kawiarniach. A
bezczynność męczy najbardziej
i nie daje oczekiwanego odprę­
żenia psychicznego. Gimnasty­
ka powinna wejść do naszego
codziennego programu

'

pożywienie i rozrywka, (n)

Pospolity krzak rosnący w

naszych lasach — lunipe-
rus communis — czyli ja­

łowiec, od dawna był stoso­
wany w medycynie ludowej.
Owoce jałowca miały szero­
kie zastosowanie jako środek
uspokajający, pobudzający a-

petyt, uśmierzający bóle gło­
wy, stosowany był u ludzi do
wcierania wraz z zajęczym
sadłem przeciwko reumatyz­
mowi. Owoce jałowca wcho­
dzą również i dziś w skład
wielu leków i mieszanek zio­
łowych stosowanych w wy­
padku kamieni nerkowych,
chorób wątroby 1 woreczka

żółciowego.

dobry na wszystko
Jagody jałowca są zresztą

wykorzystywane nie tylko w

lecznictwie. Przemysł mięsny
stosuje je dó konserwowania

mięsa, znana i popularna w

Polsce jest kiełbasa jałowco­
wa, olejek jałowcowy służy
do wyrobu wódek.

Wszechstronne zastosowa­
nie owoców tego pospolitego
krzewu stało się przedmio­
tem badań naukowych, pro­
wadzonych przez Stanisława

Kozmickiego, który prowa­
dził doświadczenia nad pro­
dukcją .napojów gazowanych.
Smak wyprodukowanej le­
moniady jest bardzo dobry;
płyn jest przyjemny w piciu,
wybitnie orzeźwiający. Obok
walorów leczniczych lemo­
niada ma doskonałą trwałość.

Redaguje mistrz międzynarodowy Jerzy Kostro

Miniony rok był bogaty w

'imprezy szchowe najwyższej
fangi. Między innymi rozgry­
wane były turnieje strefowe
stanowiące pierwsze elimina­
cje do indywidualnych mis­
trzostw świata. Polskę repre­
zentowali w nich . mistrżdWife
międżyharodówj, -

Bednarski i*
Schmidt. Obaj nasi mistrzo­
wie wypadli
Schmidt był

’

formy, grał bezbarwnie i ma­
ło aktywnie. Natomiast Bed­
narski obok znakomitych par­
tii, w których pokpnał zwy­
cięzców turnieju arcymistrzów
Radulowa, Matulowicza oraz

mistrza międzynarodowego
Ermenkowa, miał szereg dot­
kliwych potknięć ze słabszymi
od siebie zawodnika. W su­
mie jednak, mimo nie naj­
lepszego rezultatu sportowego,
jakość jego twórczości czysto
szachowej była wysoka. Pro-

szę popatrzeć jak efektownie
rozgromił jugosłowiańskiego
arcymistrza Matulowicza.

MATULOWICZ

Jacek
Włodzimierz

l skromnie,
wyraźnie bez
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Wydeptane

iedy w telewizyjnej
„Bajce dla dorosłych"
Pan Szewc, rzuciwszy o-

kiem na klientko-petentkę u-

znał ją za wartą grzechu, a

w związku z tym wyraził
zgodę na przytwierdzenie ob­
casa w rekordowo krótkim
czasie jednego dnia miast

tygodnia, dodał jeszcze dla
pomnożenia swych szans:

„Dratwę dam eksportową,
klej zagraniczny”. Sądzę, że
wszyscy telewidzowie — po­
za zdecydowanymi ponura­
kami — uśmiechnęli się, gdyż
magia jakości tego co na eks­
port i co z im,portu, wciąż
jeszcze ma nad nami swą
czarodziejską moc.

— To
szepce
dientka
żnionej
miast rumienić się ze -wsty­
du, że wpychają jej coś co

kryje w sobie jakieś zna­
miona brakoróbstwa — peł­
na 'szćzęścią i wdzięczności —

wyciąga obie ręce. To' import
— co pani wybrzydza — sły­
szę rozmowę w innym skle­
pie. Że rękaw piżamy wszy-

odrzut, z eksportu —

tajemniczo ekspe-
do ucha zaprzyja-
klientki, a ta za-

ś

& durtwa i
. ty w plecy — no cóż, każde­

mu może się zdarzyć.- Nie
bierze pani, znajdzie się dość
chętnych.

Jedłnak powoli z biegiem
lat to oczarowanie tym co z

zagranicy, zrodzone w cza­
sach, gdy rzeczywiście nasze

.produkty ustępowały pod
wieloma Względami (przede
wszystkim urody) importo­
wanym oficjalnie przez nasz

handel i , mniej oficjalnie
przez naszych turystbw, po­
czyna ustępować. Oczywiście
nib dzieje się to przy pomo­
cy czarodziejskich zaklęć. i
namów, lecz dlatego, że na- •

sze własne towary; wyproś
dukowane przez nas samych
stały się interesujące, atrak­
cyjne, i jakościowo przewyż­
szające w wielu wypadkach
to czym raczył nas np. tzw.

„marynarski” import.
Sama toczyłam zajadły bój'

o bistorówą bluzeczkę z „Si-
by”, z zachwytem zatrzymu­
ję -się przed wystawą sklepu
„Polskiego Lnu” podziwiając
piękne obrusy, serwetki czy
zasłony , nasze letnie mate-

riały potrafią przyprawić o

bicie serca nie tylko elegant­
ki krajowe, lecz również tu­
rystki zagraniczne, W zakre­
sie kosmetyków zrobiliśmy
taki krok naprzód, iż jedy­
nie zdecydowane snobki
chwalą się używaniem, fran­
cuskich lub angielskich. Zre­
sztą podejrzewam, że miejed-
nokrotnie w zagranicznym e-

tui tkwi produkt rodem z

„Miraculum”, „Urody" lub
„Lechii" — jednym słowem

Polleny. Bardzo wyładniała
nasza bielizna damska (nie
można tego powiedzieć o mę­
skiej), różne sweterki, toreb­
ki, siatki i setki drobijizgów
a także rzeczy większych i

poważniejszych,
Nie wypada, też' przemil­

czeć dobrej na ogół jakości
przy niewysokich . cenach.
Tak — trzeba sobie uprzyto­
mnić fakt, wynikający cho­
ciażby z rozmów z naszymi
znajomymi, powracającymi
z zagranicznych szlaków a

także z naszych własnych
doświadczeń. Czy' nie zdarzy­
ło się państwu usłyszeć w

ciągu ostatniego roku, że z

zagranicy nic sobie nie przy­
wieziono, ponieważ, „to się
po prostu nie opłaca, u nas

można kupić takie same rze­
czy o wiele taniej”. Jaw

każdym raźnię słyszałam i
to niejednokrotnie takie
stwierdzenia i to od osób,
które w ćiągu wielu lat za

dyshonor uważałyby powrót
do kraju z pustymi rękami.

Oprócz pięciu znanych o-

gólnie zmysłów ■— my po­
siadamy jeszcze kilka dodat­
kowych, a wśród nich zmysł
niezadowolenia. Lubimy so­
bie ponarzekać. To prawda,
że tematów ciągle jeszcze
mamy pod dostatkiem, ale
nieraz brak dobrego kleju,,
o którym była mowa na po­
czątku, przysłania nam dzie­
sięć innych 'kłopotów, które
kiedyś istniały, lecz minęły,
a, my nie zauważyliśmy tego,
bo do dobrego niesłychanie
łatwo się przyzwyczaić. Zre­
sztą jakież nudne byłoby ży­
cie, gdyby zabrakło okazji
do narzekania.

Grający białymi Bednarski, któ­
ry poprzednio ofiarował piona, te­
raz przechodzi do realizacji plu­
sów swojej pozycji nie licząc się
z dalszymi stratami materialnymi
— 2O.e6! Posunięciem tym białe

rozpoczynają efektowny atak na

króla 2O...Ge6 2i.WeS! fe« 22.Wc3!l

Wc3 23.Sg5
Straty materialne są dla czar­

nych nieuniknione.
23...Wf8 24.Se6 Kg8 25.Hh6! Wcf

26.Hel Hc8 27.He3 Wf6 28.Sc5 bS
29.Sd3. W rezultacie forsownych
manewrów białe uzyskały przewa­
gę materialną wystarczającą do

zwycięstwa chociaż realizacja jej
jest jeszcze technicznie trudna

3O.He7 Hg4 31.Hd8 Kg7
Kg8 33.HC3 Hdl 34.Hel Hel

Wc6 36.SC2 a5 37.Kfl.b5
b4 39.Kd2 Kf7 4O.Se3 Ke6
Wc3 42.Gb3 Kd6 43.114 hS
45.Gd5a4 46.Ge4 Ke6 47.Gg6

48.G15 Kf6 49.Gblb3 5O.Sd5

29...HI5
32.1fc7
35«Śel
38.Ke2

41.Gę2
44.g3hK
Wa3
Ke6 51.Sc3 ba.? 52.Ga2 i czarne pod*

ZADANIE 38

Gb3 p.b2, eB,Białe:

g2, h5
Czarne: Kg7, He7, Ge4 p.c7, d8,

g6, h.7
Białe zaczynają i wygrywają.

Rozwiązania prosimy nadsyłać na

adres redakcji — Wiślna 2.

Rozwiązanie zadania 37: 3O.Ge4

Gg2 31.Gg2 WdB 32.Wb8 Kh7 33.Ge4

Wg6 34.Wh8 Kh8 35.Gg6 Kg8 36.Wel.

Nagrodę książkową za rozwią­
zanie zadania. 35 otrzymuje p. Ste­
fan Wójcik ul, Cieszyńska 23 Biel­
sko-Biała.
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Sesja RN m. Krakowa W

i

Obrady wczorajszej sesji RN
m. Krakowa otworzył jej prze­
wodniczący Wit Drapich. Na­
stępnie Rada Narodowa m.

Krakowa wystosowała depeszę
do generała pułkownika Iwana

Korownikowa, kierując pod jer
go adresem, jak też jego towa­
rzyszy walki i wszystkich żoł­
nierzy radzieckich słowa

głębszej
lenie i

przed 31

W dyskusji koncentrowano u-

wagę na sposobach zapewnienia
warunków najbardziej opera­
tywnego, najlepszego wykorzy­
stania możliwości, stwarzanych
przez program rozwoju i bu­
dżet roku bieżącego.

Sesja zatwierdziła plan i bu­
dżet 1976 r.

1•f

Doktorat honoris causa

dla prof. dr T. Lityńskiego

naj-
wdzięczności za ocale-

wyzwolenie Krakowa

laty.
☆

Projekt planu społeczno-go­
spodarczego rozwoju i budżetu
na rok bieżący przedstawił w

swym wystąpieniu prezydent m.

Krakowa — Jerzy Pękala. Z ra­
mienia komisji resortowych,
Prezydium RN m. Krakowa i
KRZZ przemawiał przewodni­
czący Komisji Rozwoj.' Prze­
strzennego i Ochrony Środowi­
ska RN m. Krakowa — Apoli­
nary Kozub, przedstawiając ich

opinie na temat przedłożonego
projektu planu i budżetu. Zy­
skały one aprobatę, jako zgodne
z najżywotniejszymi interesami
i kierunkami rozwoju woje­
wództwa miejskiego krakow­
skiego.

(bp)

♦ Krak.
Jedności Narodu

_____ ___ _

że 19 stycznia br. (poniedzia­
łek) odbędą się następujące
spotkania poselskie:♦ w godz. 14—16 w Krak.
Zespole Poselskim, ul. Baszto­
wa22,Ip.pok.nr68pełni
dyżur poseł Cz. Rachel,

♦ w godz. 15—17 w Dzieln.
Komitecie FJN Krowodrza, al.
Krasińskiego 18 pełni dyżur
poseł dr J. Garlicki,

♦ w godz. 15—17 w urzędzie
Miasta i Gminy w Krzeszowi­
cach, ul. Grunwaldzka 4 pełni
dyżur poseł Wł. Cabaj.

Komitet Frontu
zawiadamia,

1
UfFM

8>1

f
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Pamięci Profesor

Anny Łuchterowej
Sławny i wielce zasłużony nau­

kowiec, wychowawca i przyjaciel
młodzieży — taką była przedwcze­
śnie zmarła prof. zw. dr ANNA
LUCHTEROWA.

Urodzona w Krakowie, całe swe

życie związała z naszym miastem,
gdzie poświęciła się pracy nauko­
wo-badawczej w rzadko uprawia­
nej dziedzinie naukowej — mikro­
biologii przemysłowej. Równocze­
śnie prowadziła nieprzerwanie
przez 43 lata zaszczytną pracę
nauczyciela — nieprzerwanie, bo
również w czasie okupacji dzia­
łała w Ośrodku Tajnego Naucza­
nia Nr 4 i Nr 8. Wychowała wiele
roczników wartościowych fachow­
ców.

Była
' człowiekiem - ctyrhi i '

gii twótć?rt|. W 1945 r; zórgahizo-’
wała znisfdzdny^ 1 &aśie działali

wojennych Zakład Botaniki Far­
maceutycznej UJ, Oddział Geomi-
krobiologii w Instytucie Nafto­
wym oraz Zakład Mikrobiologii
Przemysłowej przy Akademii Eko­
nomicznej w Krakowie, gdzie
przypadł Jej ostatni 20-letni okres
twórczej i sumiennej pracy nau­
kowo-dydaktycznej.

Cechow.ała Ją duża aktywność
naukowa, zwłaszcza w badaniach
nad rozwiązywaniem ważnych dla

ochrony środowiska i gospodarki
człowieka zagadnień. Wiele Jej
prac stanowi oryginalny i trwały
wkład do nauki światowej — stąd
też Jej wyróżnienie w Encyklo­
pedii Sławnych Kobiet Współcze­
sności Centrum Biograficznego w

Cambridge, oraz wysokie odzna­
czenia państwowe: Krzyż Kawa­
lerski Orderu Odrodzenia Polski i

Złoty Krzyż Zasługi.

Notatnik krakowski
DZIŚ o godzinie:

♦ 18—20 — Klub ZNP, ul. Sien­
kiewicza 27 — ocena przez jury
pomocy naukowych, przyznanie
nagród 1 wyróżnień — po wysta­
wie pomocy naukowych
nych przez nauczycieli
snym zakresie i według
pomysłu.
JUTRO O GODZINIE:

* 9 — MDK, ul. Grunwaldzka 5
— organizuje wycieczkę — Pomni­
ki Plant Krakowskich. Zbiórka
ul. Basztowa (przed LOT-em).

♦ 9.30 — Kino „Warszawa”, ul.
Stradom 15 — ZD ZBoWŁD Kra-
ków-Krowodrza zaprasza swoich
członków na uroczyste spotkanie
z okazji 31 rocznicy wyzwolenia
Krakowa. Po referacie — film pt,
„Opadły liście z drzew”.

★ 16 — Klub „Starówka”, ul.
Szczepańska 5/II. — Kolorowe

bajki i filmy oświatowe dla dzie­
ci;. o 17 — Szopka krakowska — w

wyk. J. Malika. Przygrywa kape­
la ludowej Sp-ni St. Wyspiańskie­
go w Krakowie.

* 19 — KDK, Sala Marmurowa
— Inauguracja III Krakowskich
Dni Poezji — wykład dr J. Kajto­
cha pt. Młodzi z Krakowa”. W
wieczorze udział8 biorą: - E. Adler

^śpiew/ F. Szajnett r- recytacje, .

P.>Galia recytacje^ ‘

A POŻA TYM:

* Posiedź. Kom. Nauk Geologi­
cznych odbędzie się 19 bm. w po­
niedziałek, o godz. 11 w sali nr 5

(pokój 11) AGH, al. Mickiewicza
30, paw. A-O, wysoki parter. Wy­
kład pt. „Wybrane zagadnienia z

budowy Karpat i Przedgórza”.

wykona-
we wła-

własnego

♦ KLUB MPiK W KRAKO­
WIE — NOWEJ HUCIE zapra­
sza 19 bm, ó godz. 18 na uro­
czysty wieczór z okazji, 31
rocznicy wyzwolenia i ocalenia
Krakowa. Udział biorą: R. sła-
wecki — autor książki „Ma­
newr, który ocalił Kraków”,
T. Wroński — autor „Kroniki
okupowanego Krakowa”, T.
Malak i Z. Zazula — aktorzy
Teatru Starego oraz I. Celiń­
ska artysta-muzyk.

Kraków w zimowym słońcu

Ni eznane, Peru

szkice Piotra Ostrowskiego
Niezwykłe były

Ostrowskiego, z

Polaka

losy Piotra

pochodzenia
urodzonego W Austrii,

który po wielu życiowych pe­
ryferiach na starym kontynen­
cie zdecydował się. zrażony do
Europy, na spędzenie reszty ży­
cia w Peru. Osiedlił się tam tuż
po wojnie, przyjął obywatel­
stwo peruwiańskie, do końca
życia używał hiszpańskiej for­
my swego imienia — Pedto.

W przybranej ojczyźnie stał

Odznaczenia dla

zasłużonych
W sali widowiskowej Icoiilbi-

natu sportowego „Korona” w

Krakowie przy’ ul. Pstrowskiego
9 odbyła się wczoraj uroczy­
stość wręczenia odznaczeń pań­
stwowych zasłużonym pedago­
gom. Wśród odznaczonych- zna­
leźli się m. in. nauczyciele IV
Liceum Ogólnokształęąęego im.
Tadeusza Kościuszki. Złote
Krzyże Zasługi otrzymali: JO­
ZEF OCHOTNICKI — dyrektor
szkoły oraz pedagodzy: TERESA

STOSZOWSKA, IRENA
DKOWSKA i ANIELA
WICZ.

Część artystyczną
wypełniły występy
IV Liceum. Przygotowała
prof. Krystyna Zakrzewską.

(bog)

GRUN-
HOSO-

imprezy
młodzieży

je

się wkrótce postacią bardzo
znaną, uważany był za jednego
z czołowych artystów tego kra­
ju. W roku 1957 otrzymał

'

za

swą twórczość Nagrodę Prezy­
denta Republiki.

Prace swe poświęcał przede
wszystkim, Indianom peruwiań­
skim. W ciągu swego pobytu w

Peru, gdzie zmarł w roku 1964,
odbył szereg podróży do naj­
bardziej niedostępnych i odle­
głych zakątków Peru znanych
równie mało Europejczykowi,
jak mieszkańcom tego kraju.
Jego sympatia dla plemion in­
diańskich, dla ludzi żyjących co

prawdu nędzniej ale za to znacz­
nie ^sp<Jkojntejvniź człowiek w

świecie cywilizacji, widoczna
jest w kilkudziesięciu jego ry­
sunkach prezentowanych na

wystawie w lokalu Stowarzy­
szenia Historyków Sztuki w

Rynku Gł. 22.
Stanowią one jedynie wyci­

nek bogatej i różnorodnej twór­
czości artysty. Większość je­
go płac jest u nas niedostęp­
na. Te jednak, które możemy o-

glądać, świadczą o jego wybit­
nym talencie. Są to prace cha­
rakteryzujące się piękną i cie­
kawą kolorystyką, interesują­
cym, geometrycznym prowa­
dzeniem. kreski. Wystawa jest
cennym uzupełnieniem naszej
wiedzy o spuściźnie artystycz­
nej Polaków tworzących

i granicami kraju. (e)

W auli Collegium Novum UJ

odbywa się dzisiaj uroczystość
nadania tytułu doktora b. c.

wybitnemu naukowcowi prof. dr
TADEUSZOWI LITYŃSKIEMU.
Prof. Lityński obchodzi obecnie
55-leci’e swej pracy dydaktycz­
nej. Cały ten okres poświęcił on

działalności na rżeęz rozwoju
studiów rolniczych w Krakowie

Prof. dr T. Lityński urodził
się w 1901 r. Studia chemiczne

ukończył na Wydziale Filozoficz­
nym UJ, uzyskując w 1926 r.

stopień doktora. Za osiągnięcia
naukowe, dydaktyczne i organi­
zacyjne otrzymał Zloty Krzyż
Zasługi, Krzyż Oficerski Orderu
Odrodzenia Polski, Medal „Za­
służony Nauczyciel PRL” oraz

W rocznicę śmierci

prof. dr K. Wyki
W pierwszą rocznicę śmierci

prof. dr Kazimierza Wyki Insty­
tut Filologii Polskiej UJ, Insty­
tut Badań Literackich PAN oraz

Krakowski Oddział Związku Li­
teratów Polskich organizują w

dniach 19 i 20 stycznia sesję na­
ukową poświęconą pamięci Pro­
fesora. Obrady rozpoczną się w

poniedziałek o godz. 10, a we

wtorek o godz. 9 w auli Colle­
gium Novum przy ul. Gołę­
biej 24, Prelegentami będą: M.

Stępień, W. Maciąg, J. Kwiat­
kowski, T. Weiss, Maria Janion,
W. P. Szymański, S. Traugutt,
M. Podraza-Kwiatkowska, M.
Porębski, A. Helmań, II. Mar­
kiewicz, A. Wilkoń i M. Tatara.

dwukrotnie nagrodę indywidual­
ną I stopnia i dwukrotnie na­
grodę indywidualną II stopnia.
Ministerstwa Oświaty i Szkol­
nictwa Wyższego.

Jest prof. Lityński znakomi­
tym dydaktykiem, znanym z do­
skonałej pracy, ze studentami, w

których potrafił rozbudzić zami­
łowanie do nauk przyrodniczych.
Jest on także świetnym organi­
zatorem, działającym nie tylko
w swej macierzystej uczelni. Ja­
ko aktywny członek wielu to­
warzystw naukowych i redaktor
naukowych czasopism, współ­
pracuje z zakładami przemysło­
wymi, instytutami naukowymi
itp. Od 1959 r. do chwili obec­
nej pełni funkcję przewodniczą­
cego Komisji Nauk Rolniczych i

Leśnych Oddziału PAN w Kra­
kowie, jest też redaktorem cza­
sopisma Komisji „Acta Agraria
et Silvestria”. Liczba jego pu­
blikacji sięga dwustu. Praca na­
ukowa .profesora obejmuje różne
dziedziny chemii rolnej oraz za­
gadnienia fizjologii roślin i bio­
chemii. (bog)
I urząd m. krakowa )
? przypomina wszystkim wla- ?
( ścicielom, zarządcom i ad- )
!ministratorom domów, przed- 1

siębiorstwom i zakładom i
pracy oraz instytucjom o de- j
koracji miasta z okazji 31 l

rocznicy wyzwolenia Krako- f
I wa. Domy i wystawy pow;n- f
r ny być udekorowane flagami f
{ o barwach narodowych, ro- l

j botniczych i miejskich, pro- J
1 porcami itp. Dekoracja trwać j

1 będzie dó 19 stycznia. j

poza

Gratu­

lujemy

knego

jubile-

USZU

Któż może być
lołaSnym kraju?
tylko On — Zygmunt Prorok. A
tak naprawdę ZYGMUNT
MERTA, świętujący dziś piękny
jubileusz 50-lecia pracy dzienni­
karskiej! Rzadki to przypadek,

prorokiem
No

we

.właśnie

iiiiii!iiiiiiiiiiiiHiiiiiiiniiiiiiinniniiiiiiiiiiiiiHiniiligiiiiinillggi3BainnHHUil|sinH|Hnini|nHnn||n|HH|Hiiinniiiiliiiiiiiiigliiiiiilii]jiUi]iiiliiiiiHiiiilliiHii

Rozmowy herbacie

0 „Manewrze, który ocalił Kraków“

dnia 5 stycznia 1976 roku książ­
ka została zalecona do biblio­
tek szkolnych w całym kra­
ju.

W

O

$

§
£

Są takie chwile w życiu narodów, o których pisze się
książki... Szczęśliwe dni Krakowa 18 i 19 styczniu 1915
warte były napisania książki i ta książka ma już nawet

swoją historię — pisał Jan Kalkowski na łamach „Przekroju”
w ubiegłym roku o Pana książce pt. „Manewr, który ocalił
Kraków Po roku, do rąk Czytelników trafia czwarte już
wydanie „Manewru... . Odtwórzmy dane wydawnicze wszyst­
kich czterech wydań. — Zwracam się z prośbą do
SŁAWECKIEGO, autora tej cennej publikacji.

Wydanie pierwsze ukazało 5000
się w 1970 r.,
wyzwolenia Krakowa, w

kładzie 3000 egzemplarzy,
140 stronach druku,
było Wydawnictwo
kie. Ciekawostką
czo-poligraficzną tego
nia był czas drulęu: tekst od­
dano do składania 2 stycznia,
podpisano do druku 7 stycz­
nia, a druk ukończono 9
stycznia. Wydrukowane w

tempie błyskawicznym tak,
jak przeprowadzony manewr

w pamiętnych styczniowych
dniach 1945 rokń, ukazało się
w krakowskich księgarniach na

10 dni przed srebrną
wyzwolenia.

— A następne
książki?

— Wydanie drugie
się już w rok później,
to wydanie znacznie j
ne, tekst pomieściłem
stronach druku, bcgaciej ilu­
strowane i otrzymało nakład

w 25 rocznicę
na-

na

Edytorem
Literac-

wydawni,
wyda-

rocznicą

wydania

ukazało
. Było

poszerzo-
lna272

RYSZARDA

egzemplarzy,
trzecie wydanie,
10.000 egzemplarzy
w serii II Ludzie i wydarzenia
CRACOVIANÓw Wydawnic­
twa Literackiego. Wydanie to

szerzej niż poprzednie od­
zwierciedliło walki żołnierzy
radzieckich o 'wyzwolenie Kra­
kowa. W pierwszych trzech
nowych rozdziałach, które by­
ły rezultatem moich kilkulet­
nich badań, przedstawiłem m.

in. działalność radzieckich wy­
wiadowców, szczególną uwagę
koncentrując na grupie wy­
wiadowczej „Głos” pod do­
wództwem Jewgienija Bieriez-
niaka. Współdziałając z pols­
kim ruchem oporu grupa ta

zdobyła i przekazała do szta­
bu marszałka Ijwana Koniewa
bezcennej wartości informa­
cje o przygotowaniach Niem­
ców do obrony Krakowa i
zburzenia miasta w razie spo­
dziewanej konieczności opusz­
czenia • „stolicy” Generalnego
Gubernatorstwa.

Kolejne,
w nakładzie

ukazało się

— Upłynął rak i

maliśmy czwarte
nie, także w serii
COVIANÓW. „Manewr,
który ocalił Kraków” jest
jedyną książką tej serii
Wydawnictwa Literackie­
go, od niedawna zresztą
wydawanej, która zosta­
ła wznowiona...

otrzy-
wyda-
CRA-

— Nie jest to tylko wznowie­
nie. Jest to wydanie poprawio­
ne i uzupełnione m. in. o pier­
wsze dni wolności na Uniwer­
sytecie Jagiellońskim. Rozsze­
rzyłem noty biograficzne do­
wódców radzieckich, którzy za

zasługi w wyzwoleniu ziem pol­
skich zostali odznaczeni naj­
wyższymi polskimi orderami.
Wzbogaciłem bibliografię. Wy­
danie jest bogato ilustrowa­
ne zdjęeiami archiwalnymi, w

tym dotąd także nie publiko­
wanymi. Zamieszczam fotoko­
pię radzieckiego planu wyzwo­
lenia Krakowa udostępnionego
mi przez b. dowódcę 59 Armii
I Frontu Ukraińskiego gen.
płk. Iwana Korownikowa pod­
czas jego ostatniego pobytu
w Krakowie. Inne zmiany za­
pewne dostrzegą Czytelnicy.
Czwarte wydanie ukazało się

w nakładzie 5.000 egzemplarzy,
stron 426. Decyzją Minister­
stwa Oświaty i Wychowania z

— Czy zamierza Pan

kontynuować tę pracę?
— Kiedy latem ubiegłego

roku tekst czwartego wyda­
nia złożyłem w Wydawnictwie
Literackim rozpocząłem dal­
sze poszukiwania materiałów
źródłowych. Przeprowadzam
wywiady z ludźmi, którzy by­
li świadkami tamtych pamięt­
nych styczniowych dni 1945 ro­
ku i brali udział w tworzeniu
władzy ludowej w Krakowie
bezpośrednio po wyzwoleniu.
Gromadzę te materiały w

swoim archiwum, a najbar­
dziej interesujące z nich wy­
korzystuję na spotkaniach au­
torskich.

— Poznał więc
wielu interesujących
dzi, zasłużonych dla

szego miasta. Czy
spotkaniami autorskimi
posiada Pan inne kontak­
ty ze swoimi Czytelnika­
mi? .

— Po każdym wydaniu mo­
jej książki otrzymuję sporo
listów, także od Czytelników
ze Związku Radzieckiego. Po
ukazaniu się trzeciego wy­
dania pp. otrzymałem list od
pnłk. Bolesława Redlicha z

Warszawy. Dowodził on od­
działem żołnierzy I Zapasowe­
go Pułku z Majdanka, który
już w dniu 18 stycznia 1945 r.

przybył do Krakowa, aby" po­
móc w tworzeniu się władzy
ludowej. Jesienią ub. roku zło­
żył mi wizytę w Krakowie.
Wspominał przy . okazji entu-

Pan
lu-

na-

poza

zjastyczne powitanie jego od­
działu przez mieszkańców wyz­
walanego Krakowa. „Od uścis­
ków dłoni, po kilku godzi­
nach, spuchła mi Tęka jak
„bania**, a upojeni wolnością
krakowianie poodrywali mi
guziki z orłem nie tylko od
płaszcza, lecz także od mun­
duru**. Mój dobry znajomy
w przeddzień 31 rocznicy wyz­
wolenia Krakowa otrzymuje
honorowe obywatelstwo Nowe,
go Sącza, dla którego poniósł
szczególne zasługi.

— Dlaczego zaintereso­
wał Pana ten temat, prze­
cież w momencie
wolenia Krakowa
Pan chłopcem? Dziś... jest
Pań dyrektorem Kra?
kowskiego Wydawnictwa
Prasowego RSW „Prasa
— Książka — Ruch”...

Pierwszą „publikację** na ten
temat popełniłem będąc za­
stępowym, a zarazem

’ redak­
torem gazetki harcerskiej. Był
styczeń 1946 roku. Zbliżała
się pierwsza rocznica wyzwo­
lenia Krakowa. Napisałem wte­
dy . wstępniak o ocaleniu Kra­
kowa — dawnej stolicy Polski.
I tak się zaczęło... Potem stu­
dia historii, praca zawodowa
i działalńość społeczno-poli­
tyczna, a czas osobisty po­
święcam od kilku lat na ba-

■dania najnowszych dziejów.
Krakowa. Moją książkę za-

dedykowałem żołnierzom ra­
dzieckim, polskim i radzieckim
partyzantom, którzy ocalili
moje Miasto.

—• Tjziękuję za rozmowę
Rozmawiała:

MARIA KWIATKOWSKA

wyz­
był S

=

s

=

U
l

ale też niecodziennie
można kogoś, kto w wieku 71
lat odznaczałby się taką życio­
wą werwą, lekkim piórem i
źnakomitym humorem...

Gdy dzisiaj p. Zygmunt Mer­
la rzuca swe „prorocze” spojrze­
nie wstecz — to widzi zapewne
moment, kiedy w roku 1926 za­
czynał pracę jako redaktor noc­
ny w „Ilustrowanym Kurierze
Codziennym”. Na liście gazet,
do których pisał, jest także
„Nowa Reforma”, „Raz — dwa
— trzy" oraz „Na szerokim
świecie”.

Potem wojna... W czasie oku­
pacji pracował jako księgowy w

firmie sprzedającej węgiel. Już
w styczniu 1945 — zgłasza się
na- Wielopole 1 i jest przy reda­
gowaniu pierwszych numerów
„Dziennika Polskiego”. I właśnie
dlatego dzisiaj w Klubie Dzien­
nikarzy odbędzie się „Bal z

Ojcem Chrzestnym” (oczywiście
„Dziennika”).

No, a kiedy wdział szaty Pro­
roka? Pewnie ze 20 lat temu,
kiedy to lekko i dowcipnie za­
czął prowadzić w „Dzienniku
Polskim’’ kalendarzyk pogody. A
teraz — proszę bardzo! „Czy po­
goda jest pod psem" w „Prze­
kroju” — zależy. tylko od Pro­
roka, to sarno jest z sytuacją
atmosferyczną w TV Kraków,
w „Dzienniku Polskim’’, „Gło­
sie Nowej Huty” i „Tempie",
Nie jest meteorologiem — za-i
strzegą się. Jasne — jest Proro­
kiem! Dlatego mu się sprawdza,
Z „pogodą” zaprzyjaźnia się
red. Merta zapewne podczas co­
dziennych spacerów do Lasku
Wolskiego, a stąd i kondycja,
by tak dużo pisać także na in­
ne tematy...

Na te Złote Gody z, dzienni­
karskim piórem — życzymy
wielu jeszcze lat Proroctwa!...1

(bn)

spotkać
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Poniedziałek I

9 Teleferie. 12.45 j 13.25 TV
Technikum Rolnicze. 15.35 NURT
— Nauki polityczne. 16.05 Program
dnia. 16.10 Dziennik. 16.20 Obiek­
tyw. 16.40 Echo stadionu. 17 Te­
lewizyjny Festiwal Widowisk Lal­
kowych dla dzieci. 18 „Opowieści'
o Stulpnerze” — film ser. prod.
TV NRD. 18.50 Szare na złote. 19.20
Dziennik. 20.15 Wiadomości spor­
towe. 20.25 Teatr Telewizji: „Jo­
anna”. 21.20 „Pawiak” film dokum.
21.50 Dzlęnnlk. 22 .05 Reklama. 22.10
Sopot 75 . 22.25 Zakończenie pro­
gramu.

klas III lic. U.45 „Rodzina Whl-
teoaków” film ser.

'

prod., kan.
12.55 Dla szkół średnich — Rodzi­
na współczesna. 13.25 IV Techni­
kum Rolnicze. 14 .30 TV Techni­
kum Rolnicze. 16.25 Program dnia.
16.30 Dziennik. 16.40 Obiektyw. 17
Na wielkim 1 małym ekranie. 17 .30
Nie tylko dla pań. 18.00 Studio TV
Młodych. 18.50 Fakty, Opinie, hipo­
tezy. 19.20 Dobranoc; 19.30 Dzien­
nik. 20.15 Wiad. sport. 20.25 Przypo­
minamy, radzimy. 20.30 „Dni zdra­
dy” cz. I — film prod. CSRS. 22 .00
Interstudio. 22 .45 Dziennik.
Reklama. 23.15 Zakończenie
gramu.

23.05
pro-

Poniedziałek II

17.05 Jęz. niemiecki. 17 .30 Zapo­
wiedź Dnia Syryjskiego. 17 .35 Śpie­
wa i tańczy Syryjski Zespół Lu*
dowy. 17.50 „Magiczne piórko, czy­
li sprzedawca paciorków” progr.
rozrywk. 18.25 Stosuhki gospodar-
czo-kulturalne między Polską 1
Syrią. 18.50 Śpiewa i tańczy Sy­
ryjski Zespół Ludowy. 19 Kronika
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik.
20.15 Wiadomości sportowe. 20.25
Syria -- kraj i ludzie, reportaż.
20.35 Ocalić Kuneitrę. 20.50
Śpiewa i tańczy Syryjski Zespół
Ludowy. 20.55 „Ogień 1 woda” no­
wela film. 21.10 „Fortepian” Sztuka
Mahnouda Dlaba. 22 .25 Zakończe­
nie Dnia Syryjskiego. 22 .30 Zakoń­
czenie programu. 22.35 NURT —

Matematyka. 23.05 Język angielski
w nauce 1 technice.

Wtorek I
6 i 6.30 TV Technikum Rolnicze.

9 Teleferie. 10 Język polski dla
klas II lic. 11 .05 Język polski dia

Wtorek II
16.20 Jęz. angielski,

gram _ _ ____

18.05 Teatr TV: „Joanna”. 19'Kro­
nika. 19.20 Dobranoc. 19.30 Dzien­
nik.
20.25
godziny”. ______ ____

22.10 Klub filmowy „Odrodzenie"..
23.35 Zakończenie programu. 23.40
Język niemiecki.

Środa I
6 1 6.30 TV Technikum Rolnicze.

7.30 „W drodze do nowego". 9 Te­
leferie.' 10 „Dni zdrady" film
prod. czechosł. 12.45 Tv Techni­
kum Rolnicze. 14 .40 1 15.15 Kurs

przygotowawczy dla kandydatów
na wyższe uczelnie. 15.50 NURT —

Matematyka. 16.25 Program dnia.
16.30 Dziennik. 16.40 Obiektyw. 17
Festiwal Widowisk Lalkowych.
18 Losowanie Małego Lotka. 18.15
Reklama. 18.20 „Rossini bez aure­
oli". 18.45 Spotkania z medycyną.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik.
20.15 Wiadomości sportowe. 20.25
„Dni zdrady" film prod. czechosł. •

16.50
_

- ----- Pro-
dnia. 16.55 Ekran i pióro.

20.15 Wiadomości sportowe.
Wtorek melomana. 21.25 „24

21.35 „Moje miasto";

SOBOTA

17
STYCZNIA

'Antoniego
Rościsława

niedziela

18
STYCZNIA

Piotra

Małgorzaty

Teatry
Sobota

Słowackiego 19.15 Ślub (od 1. 16).
Modrzejewskiej 19.15 Rozmowy

przy wycinaniu lasu. Kameralny
19.15 Dzień dobry i do widzenia
(primiera studencka — abonafhen-

ty nieważne). Bagatela 16.30'- Ania
z Zielonego Wzgórza (przedst.
zarnkn.). Ludowy 19.15 Dziś do cie­
bie przyjść nie mogę... Operetka
(Lubicz 48) 19.15 Pani prezesowa.
Groteska 16.30 Tajemnicza szufla­
da, 29 .Wygnańcy Ewy „eref 66”
(pl. Wolnica 1) 20 Tlmeo Danaos.
Kolejarza (Bocheńska 7) 17 Ja tu

rządzę (przedst. zamka.). Jama
Michalikowa 22 Kabaret. Kawiar­
nia „Literacka” 22 kabaret „Frant”.

Niedziela
Słowackiego 14 Madama Butter-

fly, 19.15 Ślub (ód 1. 16). Modrze­
jewskiej 16, 19.15 Rozmowy przy
wycinaniu lasu. Kameralny 16 i
19.15 Dzień dobry i do widzenia.
Bagatela 10 O Rumcajsie Rozbójni­
ku (przedst. zamkn.), 16 Ania z

Zielonego Wzgórza (przedst.
zamkn.). Ludowy 19.15 Dziś do cie­
bie- przyjść nie mogę... Groteska
10 Tajemnicza szuflada, 14 i 17.30
Przyszliśmy tu po kolędzie... „eref
66" (pl. Wolności 1) 20 Timeo Da­
naos. Kolejarza (Bocheńska 7) 19
Ja tu rządzę. Jama Michalikowa
22 Kabaret.

Sobota

Tygodniowy program TV

2155 Listy i polityka 22.25 Dzien­
nik. 22.40 Reklama. 22.45 Zakoń­
czenie programu.

Środa II

(Od19do25I1976r.)

16.20 Jęz. francuski. 16.50 Pro­
gram dnia. 16.55 Tylko dla zastę­
powych. 17 .25 Dla młodych wi­
dzów. 18 „Tatry" film. 18.15 „Od­
wiedziny o zmierzchu" film prod;
TVP. 19 Kronika. 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik. 20.15 Wiadomości
sportowe. 20.25 Z ludowej szkatu­
ły. 21 „Morskie ogniwa”. 21 .30 „24
godziny". 21:40 „Tawerna pod .Ró­
żą Wiatrów". 22.10 „Miejsce odbi­
cia” rep. 22.35 Zakończenie pro­
gramu. 22 .40 NURT - Psychologia;
23.10 Jęz. angielski.

22.55 Reklama. 23 Zakończenie
programu.

Czwartek II
16,30 Oferty. 16.40 Jęz. rosyjski.

17.10 Program dnia. 17 .15 Projek­
tuj z nami. 17.45 „Kronika z mia­
steczka Borowa" rep. 18 Ludzie
z pierwszych stron gazet. 18.30
„Opowieść z życia wyższych sfer"
film ser. prod. TV CSRS. 19 Kro­
nika. 19.20 Dobranoc. 19 30 Dzien­
nik. 20.15 Wiadomości sportowe
20.25 Informator turystyczny. 20 45
Teatr Ruchu. 21 .15 „24 godziny".
21.25 -

22.05
22.30
Jęz.

Gospodarność i ja. 22.15 Dziennik.
22.30 Towary, Informacje, propo­
zycje. 22.50 Zakończenie programu.

Piętek II
16.45 Jęz. angielski w nauce i

technice. 17.15 program dnia. 17.20
„Jak patrzeć' na dzieło sztuki".
17.50 „I nikt nie zdołał jej urato­
wać" film prod. ang. 19 Kronika.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik.

Czwartek I
Technikum Rolnicze i 9 Te-
10 „Dni zdrady" film prod.
12.30 Decyzje plętnastoiat-

6TV
leferie.
CSRS.

__ __________

ków. 13.25 TV Technikum Rolni­
cze. 14.30 TV Technikum Rolnicze.
16.25 Program dnia. 16.30 Dzien­
nik. 16.40 Obiektyw. 17 Festiwal
Widowisk Lalkowych. 18 Reklama.
18.05 Patrol. 18.25 „Kaskaderzy".
18.45 „Giełda reporterów",. 19.20
Dobranoc. 20.15 Wiadomości spor­
towe. 20.25 Przypominamy, radzi­
my. 20.30 „I nikt nie zdołał jej
uratować" film prod. ang. 21 .40
Studio z Pegazem. 22.40 Dziennik.

Polski Film Dokumentalny.
„Na styku epok" rep. film.
Zakończenie programu. 22.35
francuski.

Piątek I
6.30 TV Technikum Rolnicze.6i

7.45 „I nikt nie zdołał jej urato­
wać" film prod. ang. 9 Teleferie.
12.45 TV Technikum Rolnicze. 14 .40
i 15.15 Kurs przygotowawczy dla
kandydatów na wyższe uczelnib.
15.50 NURT — Psychologia. 16 25
Program dnia. 16.30 Dziennik. 16 40
Obiektyw. 17 Festiwal Widowisk
Lalkowych dla dzieci. < .8 rv In­
formator Wydawniczy. 18.15
przyrodnicze. 18.50 Eureka.
Dobranoc. 19.30 Dziennik.
Wiadómcści sportowe. 20.25
Małych Form. 20.50 Panoramą.
21.35 „Z węgierskiej płytoteki". 22f

19.30 Dziennik.
20.15 Wiadomości sportowe.
Urania. 21 .05 „24 godziny”.
„Konspiracja” film prod.

22.35 Zakończenie programu.
NURT — Nauki polityczne.
Jęz. rosyjski.

Sobota I
6 TV Technikum Rolnicze.

„Konspiracja" film prod. rum.

9'Teleferie. 13.45 TV Technikum
Rolnicze. 14.30 TV Technikum
Rolnicze. 15.40 Program I propo­
nuje. 15.55 Program dnia. 16 Dzien­
nik. 16.10 Obiektyw. 16.30 Radziec­
kie Republiki Zakaukaskie. 17
Jazdy na nartach uczy —, Karl
Schranz. 17.10 Sobota Młodych.
18.10 „Żywioły". 18.55 Konsultant.
19.20 Dobranoc^ 19.30 Monitor. 20.20
Teatr Komedii: „Spółka morder­
ców". 21.50 Dziennik. 22 .10 Wiado­
mości sportowe. 22 .25 Montaż, syl­
westrowy,
go Pana,
gramu.

2<)25
21.15
rum.

22 40
23.10

7.35

0.05 Opowieści Starsze-
0.15 Zakończenie pro-

TPmy
19.20
20.15

Teatr

Jazzu Tradycyjnego. 23.10 „Sprawa
pana W” film prod. RFN.

Niedziela I
6.25, 8.5S 1 7.25 tv Technikum

Rolnicze. 8 Przypominamy, radzi,
my. : 8.10 Nowoczesność w domu
i zagrodzie. %.35 Bieg po zdrowie
8.50 Program dnia. 8.55 Wiadomo^
ści sportowe. 9 Teleranek. 1020
Antena. 10.40 W starym kirje

>11.45 Lektury Pegaza. 12 Dzjennik
12.20 Tajga Ussiiryjska — film'
dokum. 12 .50 „Piórkiem 1 węglem”
13.15 Dla dzieci: Baw się razem

z nami. 14 .05 Radar. 14 .20 Nie taki
diabeł straszny — progr. muz

15.10 Losowanie Dużego Lotk,
15.25 Refleksje obywatelskie. 1549
Bitwa morska. 16.50 Sprawozdaw­
czy magazyn sportowy. 17 .50 Tele
Echo. 18.50 Multl-instrnmentaliści
19.15 Wieczorynka. 19.30 Dzlenn‘k.
20.20 Bajka dla dorosłych 20.30
„Rodzina Whiteoaków” film ser.

prod. kan. 21.20 „Co kto lubi”
20.20 Informacyjny magazyn spo/
towy. 22.50 Zakończenie programu.

Niedziela II
.11 . Telewizyjny mecz w akroba-

tyce sportowej Polska — ZSRR —

Bułgara
Mili ta-la
czesność.
16.10
*jów’

i ce”.
czy Zespół Regionalny im. Sabały',
18.30 Sprawozdawczy magazyri

14.30 Program dnia. 11.^5
— no-wo-

przyjaźń;,
i bbycza-
spódnicz.
'•05 Tań-

—; óbrohriÓśA’;
15.10 Ekran

„W kręgu kultur
’. 16.50 „Robinson w

film prod. czechosłSobota II
16.10 program II proponuje. 46.20

__ _

Program dnia. 16.25 Śprawozdaw-1 sportowy. 19.15 Wieczorynka. 19 33

czy Magazyn Sportowy. .17 .25 Go- Dziennik. w .

dżina J. Grabińskiego. 18.30 Spot- | „Był bal..
kania z Górami. 19 Kronika. 19.20 czości
Dobranoc. 19.30 Monitor. 20.20 Fe- nuszkleWicza. 22.30 Soliści pclskLe-
stlwal Jazzu Tradycyjnego. Ok. I go baletu. 22 .50 Zakończenie pro-
21.30 „24 godziny". 21.50 Festiwal1 gramu.

20.20 „Rodzinka". 20.45
’’. 21 .35 Przegląd twór-

telewizyjnej Adama Ha-

18, 20 Wielki
(du-ń. b.o.).

(Bieżanowska 71),
fredo (wł. 1 . 18).
Gł. 27) 15.45, 18,
nik (fr.. 1. 15). Mikro (Dzierżyń­
skiego 5) 18, 20 Aresztuję cię przy­
jacielu (ang. 1. 15). Dom Żołnierza
(Lubicz 48) 16 Synowie szeryfa
(USA 1. 15). Rotunda (Oleandry 1)
17 Podwodna odyseja (kan. b .o.) .

Związkowiec - studyjne (Grzegó­
rzecka 71) 15.45, 18, 20.15 Kabaret
(USA 1. 15).

Niedziela
Kijów11,17Noceidniecz.IiII.

Uciecha 10, 12.30, 15.30, 18, 20.15 Sę­
dzia z Teksasu. Warszawa 12.15,
13.45, 18, 20.15 Ucieczka gangstera.
Apollo 10, 12.30, Sugarland Expres^
(USA-mI. • is)\ ’®zteń • Szakalą/’
Wandą 1,0., ;12,1^ 1I6; '18; 20 Mr. Mą-,
jestyk. Sztuka’10.15, 12.30, 15.45, 18,
20J5 Handlarz bronią (wł. 1. 15).
Mł. Gwardia 12,. 14.45, 17, 19.15 Hi­
tler z naszej ulicy. Wrzos il i 12

Bajki, 13 „Krzyżacy" (poi. b .o .), I
16, 18. 20 Synowie szeryfa. Świt ‘

11.30, 13, 16, 18, 20 Syndykat zbrod- i
ni. M.

“’

wam ;
15.45, 1

jazdy,
panie
ki, 13
Kidd.
Tomka Sawyera, 15.3o| 17.30 . 19.39
Dekada strachu. Pasaż io, 11, 15,
16, 17 Przygody Bolka i Lolka, 12
Winnetou i Apanaczi, 18, 20, 22
Niebieski żołnierz. Podwawelskie
11,12Bajki,16.18Noi codok-■
totku? Tęcza 15, 17, 19 To ja za-|

biłem. Ugorek 11, 12, 13 Bajki, 15
Czerwone berety, 17,
Alfredo. Sfinks 10, 11,
ki, 16, 18, 20 Wielki
Olsena. ZZK Prokccim
Alfredo. Kultura 15.45,
Czas przeszły (poi. 1. 15). Mikro
11, 16, 18, 20 Aresztuję clę przy­
jacielu. Dom Żołnierza 12.30 Baj­
ki, 18, 20 Synowie szeryfa (USA
1. 15). Rotunda 12 1 17 Podwódńa

odyseja. Związkowiec 12.15 Bajki,
15.45, 18, 20.15 Kabaret.

łup gangu Olse-
•• ŻZK Prokocim

18, Alfredo;. Al-
Kultura (Rynek

20.15 Błędny og-

Sala. 15, 17.15, 19.30 Nazy-
się Stelios. Światowid 11.15,
18, 20.15 Jak zdobyć prawo

. M. Sala 15, 17, 19.15 Wiosna,
sierżancie. Wisła 11, 12 Baj-

I Cenny łup, 16, 17, 20 Jóe
Maskotką 12.30 Przygody

15.30, 17.30.
Pasaż io,

19 Alfredo,
12, 13 Baj-
łup gangu
18 Alfredo,

18, 20.15

Wystawy-muzeaKijów17Noce1dniecz.IiII
(poi. 1. 15). Uęjecha 15.30, 18, 20.15
Sędzia z Teksasu (USA 1. 18). War­
szawa 15.45, 18, 20.15 Ucieczką
gangstera (USA 1. 18). Apollo 16,
19 Dzień Szakala (ang.-fr. 1 . 15).
Wanda 16, 18, 20 Mr Majestyk (USA
1. 15):; Sztuka - studyjne 15.45; 18,
20.15/Dzień „Iluzjonu" „Western z

lat 30-tych". MB . Gwardia (Lubicz
15) 14.45, 17,
ulicy (jug. 1.
skiego 50) 16,
ryfa (USA 1.
,os. Teatralne
kat zbrodni (USA 1. 15). M . Sala
15, 17.15, 19.30 Nazywam się Ste­
lios (szw. 1 15). Światowid (N. Hu­
ta, os. Na Skarpie 7) 16, 18, 20

^Jak zdobyć prawo jazdy (fr. 1. 15),
M. Sala 15, 17, 19 Wiosna, panie
sierżancie (poi. b .o.). Wisła (Gazo­
wa 21); 15.45. Cenny łup (fr. k 15),
20 Jóe Kidd (USA 1. 15). Maskotką
(Dzierżyńskiego 55) 15.30 Przygo­
dy Tomka Sawyera (rum.
17.3 -), 19.30 Dekada strachu
18). Pasaż (Pasaż Bielaka)
ii Przygody Bolka i Lolka,
22 Niebieski żołnierz- (USA
Podwawelskie (Komandosów 21)
16, 18 No i co doktorku? (USA
b.o.). Tęcza (Praska 52) 17, 19 To *

ja zabiłem (pól. 1. 15). Ugorek (os*j _____ __________ _ _____ _

Ugcrek) 15 Czerwone berety (poiJ 3 Maja 1: 1

b.o.), 17; 19 Alfredo, Alfredo (wl. ''rzeźba XX w., Dawne “kafle pol-
L 18). Sfinks (Majakowskiego 2) j skie (sob. niedz-. 10—16); Archeolo-

19.15 Hitler z naszej
15). Wrzos (Zamoj-
18, 20 Synowie sze-

15). Świt (N. Huta,
10) 16, 18, 20 Syndy-

b.o .),
(fr. 1.
15, 16,
18, 20,
1. 18).

Sobota—Niedziela
Wawel -

. komnaty (sob. niedz.
9-—14 .15), Skarbiec i Zbrojownia
(sob. niedz. 10—15.30), Zamek i Mu­
zeum w Pieskowej Skale (sob.
niedz. 10—16), Muzeum Lenina, To­
polowa 5: , Lenin w Polsce, „Le­
nin w Lipsku" (sob. 10—17, niedz.
10— 15), w Białym Dunajcu (sob.
niedz. 8—16), Muzeum Historyczne
— Oddziały: Jana 12: Dzieje i kul­
tura Krakowa (sob. 9—14, niedz.
9—16), Szpitalna 21: Dzieje teatru

krak., Prace‘plenerowe Sekcji Sce-
nogr. Krak. ZO ZPAP Szczawnica
75 (sob. 9—14, niedz. 9—16), Krzy­
sztofory, Rynek Gł. 35: Kraków w

starej i nowej akwareli (sob. 9—

14, niedz. 9—16), Franciszkańska 4:
Szopki (sob. 10—18, niedz. 9—16),
Muzeum Narodowe — Oddziały:
Sukiennice: Galeria polskiego ma­
larstwa i rzeźby 1764—1900 (sob.
niedz. 10—16), Dom Matejki, Flo­
riańska 41 (sob. 10—16, niedz. 9—

15), Szolayskich, pl. Szczepański
9: Pol. malarstwo i rzeźba do 1764
r. (sob. niedz. 10—16), Czartorys­
kich, Pijarska 8: Wyst. arcydzieł
ze zbiorów Czartoryskich (sob. 10—
16, niedz. 9—15), Nowy Gmach, al.

: Polskie malarstwo i

giczne, Poselska 3: Starożytność i
średniowiecze* Małopolski, Kolek­
cje zabytków, archeologii śród­
ziemnomorskiej; Ikpny anonimo­
wych -twórców ż XV w. (sob. 14—

18, niedz. 10—14), Etnograficzne,
pl. Wolnica 1: Rzeźby W. Cwie-
rzyka (sob. niedz. 10—15), Pawilon
Wystawowy, pl. Sźczepąński 3ą:
Grafika użytkowa (sob. niedz. 11—
i 8), Galeria Krzysztofóry, Szcze­
pańska 2: Wyst. J. Kraupe (sob.
niędz. 11—18), Pryzmat, Łobzow­
ska 3: Portret współczesny (sob.
9—19, niedz.' niecz.), ZPAF, ul.
Anny 3: Prace Pracowni Fotogra­
fii i Filmu PWSŚP w Łodzi (sob.
niedz.10—18),. Sztuki Nowoczes­
nej, N. Huta,, os. Kościuszkowskie
5: Prace F. Szyszko (sob. 11—18,
niedz. niecz. j‘, Sztuki Współczes­
nej, Bracką 2: Malarstwo

^łubowiczą (sob.. .11 —18,.
niecz;), Paląc Sztuki, pl.

"pański 4: Wyst; malarstwa
cławą Zawadówstdegó —

(sob. niedz. 10~17), N. Huta,
Róż 3: -Malar^
niiedz. 11—18), Rydłówka, Tetma­
jera 28. (sob- . 11--14),,. KTF .,

ul. Boh.
75" cz. TI (9—21), Kopalnia
Wieliczką (8—16),.

Sobota Niedziela
ZOO (Lasek Wolski) od godz. 9

do 15.
Salon Gier Sport — ul. Marka

34 — Planty (10—21).
Salony rozrywkowe: ul. Pstrow­

skiego 12 oraz os. Na Kozłówce
(11-21)..

0

P. Ho-
niedz.

■Sz.cze-
J. Wa-

Francja
al.

głośnia Harcerska. 12.05 Europej­
ska muzyka ludowa. 12.35 Czy
znasz tę książkę? — zagadka lite­
racka. 13 Poranek symfoniczny. 14

Konfrontacje. 14 .30 Pieśni i tańce
ludowe. 15 Teatr dla Dzieci i Mło­
dzieży — „Szaleństwo Majki Sko­
wron" — słuch. 16.00 Koncert cho­
pinowski. 16.30 Program z dywa­
nikiem. 17 .35 Z oper H. Berlioza
i G. Bizeta, 18.00 B. Britteń — Wa­
riacje na temat F. Bridge’a. 19
Teatr PR „Tama" — słuch. 19.52
Bach — Koncert podwójny Es-dur.
20.10 Koncerty skrzypcowe W. A .

Mozarta. 21 Wojsko, strategia,
obronność. 21.16, Piosenki żołnier­
skie. 21 .55 B. Bartok— „Cudow­
ny mandaryn**. 22.30 „Metamorfo­
zy" — mit Don Kichota. 23 Bee*
thoven -- Kwartet smyczkowy Es-
dur.

19,

cz.

657-57,
Pogot.

• Sobota
Chir. Prądnicka 35/37, Chir. dziec.

Prckocim, Neurol., Urolog. Prąd­
nicką 35,? Okulist. Kopernika 38,
Laryng. Kopernika 23a, Pogot. Ra-
tunk.: Siemiradzkiego 1, wypadki
tel. 09, zachorowania i przewozy:
380-55, Podgórze 625-50,
Grzegórzki ‘109-01, 105-73,
MO tel. 07, Telefon Zaufania 371-37
(16—22), dla dzieci i młodzieży
611-42 .(sob. 14—18, niedz. niecz.) .

Straż Poź. 08, Pomoc Drogowa
PZMot Kraków 417-60 (sob; 7—22,
niedz. 11—15), Zakopane 27-97, N.
Targ 29-42, N. Sącz. 20Sr25, Tar­
nów 39-96 (śób. 7—16, niedz. 11 —

15), Informacja o Usługach, Mały
Rynek M tel. 565-88, 228-56 (niedz.
niecz.), Nowa Huta: Pogot. MO
tel. 411-11, Pogot. Ratunk. 422-22,
Straż Poż. 433-33; byżiir pediatr.
dla Nowej Huty, szpital w Nowej
Hucie, Informacja kolejowa zagr.
222-48, centr. 237-6Ó—70, wewn.

3514; kraj. 595-15, 238-80 do 82, In­
formacja kodowa tel. 413-54 .(dla N.

Huty), 203-22, 203-42, 584-23, 230-19,
Milicyjny Telefon
całą dobę, 262-33
Tow. Świadomego
Młodz. Poradnia
Boh. Stalingradu
(codz. 9—18), Wizyty domowe le­
karzy chorób dzieci — Lek. Spółdz.
Pracy, tel. 583-43, 568-86 (sób. 16—
23.30, niedz, 8—23.30), Informacja

„Wawel - Tourist‘%
260-91 (sob; 8—13,

8—14), Informacja Kultu-
KDK, pók. 144 (III p.), tel.
(11-18).

Niedziela
Chin Kopernika 21, Chir. dżiec.

Prądnicka 35, Neurol. Kobierzyn,
Urolog. Grzegórzecka 18; Okulist.
Witkowice, Laryng. Kopernika 23a.

Zaufania 216-41
(8—16), Krak.

Macierzyństwa,
Lekarska, ul.

13, tel. 578-08

niedz. I

Turystyczna
Pawia 8, tel.
niedz.
ralna,
244-02

Apteki
Sobota — Niedziela

Dyżury nocne: Waryńskiego
N. Huta, al. Rew. Październikowej
6, Długa 88, Rynek Podgórski 9.

Dyżur dzienny w niedzielę: Wa­
ryńskiego 24, N. Huta — al. Rew.

Październikowej 6,
. nek Podgórski 9,
Pstrowskiego 27,
36b, os. Na Stoku

24,

Długa 88, Ry-
Szczepańska 1,
Dzierżyńskiego

— Nowa Huta.

PROGRAM I
Sobota

NA FALI 1322 M
Wiadomości: 6, 7, 8, 9, 10, 16,

20, 21, 22, 23.
17 Studio Młodych — Radioku-

rier. 18 Muzyka i Aktualności. 18.39
i P^ęą/ią ^pol^ki^j. ^ptąąep^. 19.15( -W.

kręgu melodii operetkowych. 20.05
.Podwieczorek przy \ mikrofonie.
^1.35'Przy kfffuzyce o śporefe. z2.33

Sobotnia dyskoteka. 23.10 Kores­
pondencja z zagranicy. 23.15 So­
botnia dyskoteka.

Niedziela
.—5 Pro-gram nocny. 6.10 Kier­

masz pod Kogutkiem. 7.21 Polska
Kapela — pod dyr. F. Dzierżanow­
skiego. 7 .30 Moskwa z melodią i

piosenką. 8.15 Przeboje sprzed lat.
9.15 Radiowy Magazyn Wojskowy.
10.25 Lista przebojów. 11 Dla dzie­
ci „Legenda o farsie i Sawie’* —

słuch. 11 .25 Radiowa musicorama.
11.55 Międzynar. Turniej Przyjaź­
ni w skokach narciarskich w Za­
kopanem. 12 .05 „W samo połud­
nie". 12 .40 Międzyn. Turniej Przy­

jaźni w skokach narciarskich. 13
Mag. lit. „To i owo". 14 Międzyn.
Turniej Przyjaźni w skokach nar­
ciarskich. 14.30 W Jezioranach. 15
Koncert życzeń. 16.06 „Naszyjnik
z pereł" — słuch, dokum.
dowiozą. 17 .06 Gra trio T. Stańki.
17.15 Niedzielne spotkanie
Młodych. 18 Komunikaty Totaliza­
tora Sportowego i wyniki ■regio­
nalnych gier liczbowych. 18.10
3XR — 'RadióWa Rewia Rozrywko­
wa. 19.15 Przy muzyce o sporcie.
20.05 Dyskusja na tematy między­
narodowe. 20.20 Studio jazzowe PR
1 TV. 20.40 Sygnatura — frag. pro­
zy B. Cżeszki. 21 .05 Parada pol­
skiej piosenki. 21 .30 Radioforum.
22 Wieczór z operetką. 22 .30 Re­
wia piosenek. 23.10 Wiadomości
sportowe. 23.25 Karnawałowe
my.

K. Ra-

Studia

ryt-

17.20 „Torłak pisze
krewnych Torła-

17.40 „Czata". 17.55
— Koncert staro-

PROGRAM II

Sobota
NA, FALI 249 M

Wiadomości: 5.30, 6.30, 7.30, 8.30,
12.30, 18.30, 21.30, 23.30.

17 Adam Jarzebski — kompozy­
tor warszawski,
list do swych
ków" — opow.
St. Wiechowicz
miejski. 18.40 „Czas 1 ludzie" —

aud. kombatancka. 19.30 Koncert z

nagrań wybitnych solistów pol­
skich. 20.30 Kamera. 20.45 76 lat
muzyki naszego stulecia. 21 .50 Ba­
rok dla wszystkich. 22 .30 Radioka-
baretJ 23.35 Co słychać w

23.40 Kącik starej płyty.
Niedziela

dobry muzyko.
7.45 W rannych
„Zawsze w niedzielę** —

J. Wieczorkowskiego. 8 .45

świecie.

7 Dzień
literacki,
laćh. 8 .25
fel. A.

„Na południe od Czantorii". 9
,.Hajda trojka, czyli trzy damy ro­
mansów" — mag. lit. 9 .30 W.
Kraft — recital organowy. 10 Roz­
maitości muzyczne. 10.30 „Młodość
w Nowym Orleanie" — ze wspo­
mnień L. Armstronga. 11 .00 Roz-

Fel.
pantof-

7.35

23.35 Pieśni J. Dowlanda.

PROGRAM III
Sobota

UKF, 66,89 MHz

Wiadrmpści : ^^0^ ^4,^1054
17.05. Muzyczną poczta utór/ 17.40

Kus-kus i mięt6^''fiłtba^/
zykobraniei 13.45 Z 'warszawskich
klubów jazzowych. 19.50 „Panna
B" — 1 ode. pow .M. Ponsa. 20

Zapraszamy do Trójki. 22.15 „Wielr
kie wygrane" — 12 ode. pow. J.
Cortazara. 22.45 Theloniouz Monte

gra bluesy. 23.05 Stiita M. Old Fiel-
da.

Niedziela
6.05 Melodie - przebudzanki. 7 .30

Posłuchajmy jeszcze raz. 8.35 Co
kto lubi. 9 .30 Gdy się mówi A...
aud. public. 9.50 Szlagiery lat 30-

tych. 10.15 Ilustrowany Magazyn
Autorów. 11 .15 Niedzielna szkółka
muzyczna. 12 „Ludzie przeciwko
śmierci** — 8 ode.
Szymańskiej, 12L05
le. 13.15 Muzyczne
gramu III. 13.45
50-tych. 14 .05 Peryskop. 14 .45 Za
kierownicą 15.10 Przeboje z no­
wych płyt. 15.50 Tematy filmowe.
16.15 Nieznane * o znanych. 16.45
Szlagiery lat 60-tych. 17 .15 Anto­
logia piosenki francuskiej. 17 .40 O
filmach rozmawiają A. Szymań­
ska 1 T. Kałużyński. 17 .55 Mini-
max, czyli minimum słów, maksi-

słuch, dok. A.
Wielkie recita-
premiery zpro-
Szlagiery lat

mum muzyki. 13.30 „Pierwsza hra­
bina Wessex" — słuch. 19.05 Szla­
giery lal 70-tych. 19.50 „Panna B"
— 2 odć. pow. M. Ponsa. 20 Kro­
nika dźwiękowa WOSPR i TV. 2931)
Fortepian, gitarą i smyczki. 21
„Niedomówienia" — poezja W.

Szymborskiej. - 2 1.20 Nowa płyta C.

Santany. 22 .15 Lęsage „Diabelskie
sprawki*’ — opowieść druga. 22.30

Sylwetka muzyka — Erie Clapton.
23.05 Blues z estrady.

PROGRAM IV
Sobota

1 audycje lokalne Rozgł. Krak.
“

UKF 68,75
‘ MHz

16.40 Wiadomości znad Wisły i
Dunajca (Kr). 17 Na radiowej an­
tenie wasze troski, nasze wnioski
(Kr). 17 .15 Jazz na gorąco, jazz
na zimno (Kr)v 17.30 Tylko dla do­
rosłych .— fel. Zb- Kwiatkowskie­
go (Kr). 17.4o Dyskoteka dla wszy­
stkich* — część II (Kr). 18 „Pro­
ponuję, polecam, przedstawiam”;
(Kr). 18.25 Rólńi^ze ya^pm^eunii
18.40. t wszęph-

świat.,49-Hp^uiowy_Q filozofii. 19J5
Jęz. francuski. 19.30 Lokalny ste­
reofoniczny program muzyczny ~

muzyka rozrywkowa i poważna
(Kr). -22.15 „Sylwetki sławnych Po­
laków"; 22.35 Haydn — Kwartet

smyczkowy.
Niedziela

7.05 Poranek z przebojem. .7 .30
Airs de cour — kompozytorów
francuskich. 8 Wiadomości. 8.05 Co
słychać. (Kr). 8 .30 Koncert porań-’
ny. 9 Poranek lit. -muz. 10 Kon­
cert dla dzieci. 11 Osiągnięcia
światowej fonografii. 12,05 „W sa­
mo południe"; 12.40 J. Haydn —

Symfonia. 13 Radiowy Teatr Kla­
syki — „Beniowski" — poemat J.
Słowackiego. 14 Stereofoniczny
program muzyczny — Studio Ste­
reo zaprasza (Kr). 16 Wiadomości.
16.05 Wyniki Lajkonika (Kr). 16.06
Studio-

życzeń
godnik
dian.
słuch. 19 D. Szostakowicz.— Kwar­
tet fortepianowy. 19.39 F. Liszt —

Legenda o św. Elżbiecie. 22 .10 Kar­
nawałowe rytmy.

Wawel (Kr). 16.50 koncert
(Kr). 17 .30 Warszawski Ty-
Dźwiękowy. 18 Księga In-
18.30 „Osądźcie sami” —

TELEWIZJA
Sobota I

15.55 Program dnia. 16 Dziennik.
16.10 Obiektyw. 16.30 „Białoruś ra­
dziecka” — film dok. 17 .05 Za kie­
rownicą. 17 .30 Karl Schranz uczy
jazdy na nartach. 17 .40 Polski Film

Dokumentalny. 18.15 Sobota Mło­
dych. 19.20 Dobranoc. 19.30 Moni­
tor. 20.20 „Dowcipniś*’ film pr. fr.
21.45 Dzienńik. 22 .05 Koncert z o-

kazji 31 rocznicy wyzwolenia
Warszawy. 22 .55 Mistrzostwa Eu­
ropy w jeździe figurowej na lo­
dzie. 23.20 Opowieści Starszego Pa­
na. 23.30 Zakończenie programu.

Sobota II
16.55 Program II proponuje. 17 .05

Program dnia. 17 .10 Nie tylko dla
hobbystów. 17.50 Gadzina Karola
Estreichera. 19 Kronika. 19.20 Do­
branoc. 19.30 Monitor. 20.20 Ml-
strzostwa Europy w jeździe figu­
rowej na lodzie. 22 .55 „Igła” film

krym. pr. RFN. 23.55 Zakończenie
programu.

Niedziela I
6.15 i 6.45 Technikum Rolnicze.

7.15 Kurs Rolniczy. 7 .50 Przypomi­
namy, radzimy. 8 Nowoczesność w

domu i zagrodzie. 8 .25 Alarm prze­
ciwpożarowy trwa. 8.35 Bieg po
zdrowie. 8 .50 Program dnia. 8.55
Wiadomości sportowe. 9 Telęra-
ńek. 10.20 Antena. 10.40 „Bitwa w

wąwozie” film pr. radź:

Dziennik. 12 .35 Lektury Pegaza. 13
Konkurs Skoków o Puchar Przy­
jaźni (Zakopane). 14 Otwarcie Te­
lewizyjnego Festiwalu Widowisk
Lalkowych dla dzieci. 15.10 Loso­
wanie Dużego Lotka. 15.25 Póka?-
zy .Mistrzów Euro-py w jeździe fi­
gurowej na lodzie. 17 .45 Refleksje
obywatelskie. 18 Bitwa morska”
pr. rozr.-turniejowy.. 19.15 Wiećzo-

* .rynka. 19.30 . Dziennik. 20,20 Bajka
! dla dorosłych. 20.30 „Rodzina Whi-

teoaków" film ser. pr. kań. 21.25
. „Nasi za gra-nicą" — progr. roz-

, rywkowy. 22 .55 Informacyjny Ma­
gazyn Sportowy. 23.25 Zakończe­
nie programu..

Niedziela II
' 14.05 Program dnia. 14 .10 Bitwy,

Kampanie, Dowódcy. 14 .40 Z teki
folklorystycznej Adolfa Dygacza.
15.20 Czekając na sztorm.
Dla młodych widzów:

film pri poi. 18. Śpiewają laureaci
„Złotego Orfeusza". 19.15
rynka. 19.30 Dziennik. 20.20 „Ro­
dzinka*’. 20.35 „Granica’’ rep.
film. 20.55 Śpiewa Ola Neegaąrd.
21.20 Przegląd twórczości telewi­
zyjnej A. Hanuszkiewicza'. 22.20
Zakończenie programu.

UWAGA
Za zmiany w ostatniej chw/*.

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia i — re­
dakcja nie kierze odp-jwiedzialno-

1215 set

z piosenką. 16.20

15.35
Nledzie-
„Skarb”

Wieczo-
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„Stolica
sportow zimowych*

NAM SIĘ UDAŁA.
Tatrami (i w Ta-

IMA
Pod
trach) śniegu nie brak.

Zaopatrzenie podstawowe, nawet

niezłe (jeśli nie liczyć sprzętu
zimowego), słońce też, jak na

początek żimy, szczodrze nam

służy. A więc tylko korzystać
z nart i sanek. Zakopane to

przecież „stolica sportów zimo­
wych”.

Nazwa „stolica” zobowiązuje.
Widocznie dlatego amatorzy
nart i sanek zagarnęli w swe

władanie pięknie wykończony
chodnik spacerowy od Ronda do

Kuźnic. Zresztą trudno się im
dziwić, ta równomierna pochy­
łość opadająca na przestrzeni 2
kilometrów o 200 m, aż kusi do
jazdy. Specjalnie gdy jest do­
brze udeptana przez spacerowi­
czów. Więc chodnikiem przezna­
czonym dla pieszych pędzą ta­
buny narciarzy na przemian z

saneczkarzami. Naturalnie w

tej sytuacji spacerowicze ucie­
kają na jezdnie pod kola samo­
chodów. Tym się jednak nie ma

co przejmować przecież to „zi­
mowa stolica’’. Narciarze i sa­
neczkarze nie
dzie jeździć po
którędy mają
nic?

Jeszcze rok
tor saneczkowy obok chodnika.
Teraz wszystko rozkopane, za­
kłada się kanalizację. — Wresz-

powinni wpraw-
chodnikach... ale

zjeżdżać z Kuź-

temu był stary

cie — powiecie. Na pewno kana­
lizacja rzecz ważna. Tylko moż­
na było wcześniej zrobić spe­
cjalny szlak narciarski ubijając
obok ratrakiem trasę dla nar­
ciarzy... Ba! „można było". Nar­
ciarze chyba nie interesują „zi­
mowej stolicy”...

— Jedna droga to jeszcze nie
dowód braku zainteresowania
— powiecie. Dobrze, przyjrzyj­
my się temu bliżej.WIĘKSZOŚĆ GOŚCI zako-
piańskich chce jednak korzystać
z uroków zimy. Słusznie zade­
cydowano więc, że Zakopane
będzie białe. Tylko sama de­
cyzja „nie sprzątamy śniegu,
nie sypiemy solą" nie wystar­
cza. Skoro decydujemy się po­
średnio ograniczyć ruch samo­
chodowy, zróbmy co należy, by
narciarz poruszał się swobod­
nie na nartach w rejonie mia­
sta (nie w centrum), a więc wy­
tyczmy mu trasy narciarskie, po
których może jeździć, tak jak
wyznacza się w innych mia­
stach trasy rowerowe.

Takich tras nie ma! Narciarz
jadący z Kuźnic nie ma możli­
wości pojechania na ulicę Ko­
ścieliską, nie wie jak spod Gie­
wontu iść na Cyrhlę itp. Co

więcej, mimo źe chcielibyśmy
aby jak najwięcej ludzi jeździ­
ło na nartach śladowych, bo jest
to narciarstwo najzdrowsze, któ­
re nie powoduje groźnych kon-

tuzji, w rejonie Zakopanego nie
ma ani jednej ścieżki, spacero­
wej dla narciarzy.

MÓWIŁO SIĘ O TYM dwa la­
ta temu. Przed rokiem słysze­
liśmy: „W sezonie 1975/76 na

pewno będzie". Oto minął rok,
„Szaflary” produkują narty śla­
dowe, przybyło ratraków i śnie­
żnych „kotów" do mechanicz­
nego przygotowywania różnych
tras narciarskich, ale maszyny
te służą masowemu narciarzowi]
głównie w rejonie Kasprowego,
natomiast na innych terenach są
przeznaczone głównie dla nar­
ciarzy wyczynowych. Zakopane
nie ma czasu zajmować się tą
masą narciarzy, których zwie
się białymi szaleńcami. Jeszcze
rok temu ta rzesza mogła (teo­
retycznie) domagać się by Cen­
tralny Ośrodek Sportu Turysty­
ki i Wypoczynku troszczył się
również o turystykę i wypoczy­
nek, lecz w lecie zmieniono na­
zwę tej instytucji na Centralny
Ośrodek Sportu. Teraz COS zaj­
muje się przede wszystkim wy­
czynem...

Tak więc pod Tatrami nar­
ciarz jest ledwie zauważany (o
ile nie przeszkadza). Natomiast
amator saneczek to już osoba
zupełnie niepożądana. Jeździ on

po spadzistych ulicach ubitych
kołami samochodów i tylko po­
woduje zagrożenia...

Pół wieku temu istniał w

kopanem tor saneczkowy,
go zniszczono jeszcze w czasach
budowy kolejki na Kasprowy
Wierch. Dziś można by prowi­
zorycznie przygotować jakiś
stok (lub jego część) dla sanecz­
karzy... ale tym się musi ktoś

zająć... A no właśnie, kto? .

W OGÓLE ZIMA to kłopotli­
wy okres. Nie dość, że ludzie
jeżdżą na nartach i sankach, to

jeszcze są tacy, którzy twierdzą,
że w Zakopanem powinien być
przyzwoity stadion lodowy, ta­
ki z uczciwą ślizgawką, gdzie
wczasowicze
pojeździć na

wet w takt
jeżdżą sobie
zgawki nie ma i chyba nie
dzie w Zakopanem. Kiedyś,
przed laty, była ale w tym
właśnie miejscu stoi dziś nowy
gmach urzędu miejskiego.

W Zakopanem, w COS, jest
nawet taka specjalna maszyna
do konserwacji lodowiska, ale
ona służy tylko dla toru lodo­
wego wyczynowców...

Zresztą czy w „zimowej sto­
licy” zaraz musi być wszystko?
Dla chwały i sławy, wystarcza
już sam fakt, że przed laty or­
ganizowano tu aż trzy razy nar­
ciarskie mistrzostwa świata.

A. RAK

Za-
ale

mogliby po prostu
łyżwach. Może
muzyki... Nie

jednak. Takiej

na-

po-
śli-
bę-

Z końcem ub. r. zamieściliśmy na łamach naszego pisma
list dyrektorki PDD nr 1, Marty Suchanek (pt. „Gorszy ga­
tunek ludzi?”) w sprawie trudności z zaopatrzeniem dzieci,
wychowanków PDD w odzież i buty. Zainteresowaliśmy
sprawą władze miejskie oraz Ministerstwo Handlu We­
wnętrznego i Usług przesyłając egzemplarz „Echa” z wy­
drukowanym listem dyr. PDD oraz z redakcyjnym komen­
tarzem na ręce Ministra. 'Wczoraj otrzymaliśmy z Minister­
stwa odpowiedź, którą z satysfakcją a także serde » rym
podziękowaniem dla Ministra Jerzego Gawrysiaka — w ca­
łości przekazujemy nai łamach "„Echa”:

Ustosunkowując się do listu dyrektorki Państwowego Domu
Dziecka Nr 1 w Krakowie wydrukowanego na łamach Waszego
pisma, dotyczącego zaopatrzenia dzieci z Domów Dziecka W

Śladem naszych publikacji

DZIĘKUJEMY
PANIE MINISTRZE!

odzież i obuwie, Departament Artykułów Przemysłowych
MHWiU informuje, iż poruszony w tym liście problem został
uregulowany pomyślnie dla tych jednostek. Uwzględniając
wnioski zmierzające do dalszego usprawnienia zaopatrzenia pla­
cówek opiekuńczo-wychowawczych Minister Handlu Wewnętrz­
nego i Usług wyraził, w drodze wyjątku, zgodę na sprzedaż
odzieży i obuwia dla tej grupy odbiorców również przez pań­
stwowe i spółdzielcze dómy ' towarowe. Odpowiednie dyspozy­
cje vr sprawie realizacji powyższych ustaleń zostały skierowane
w dniu 15. XII. 1975 r., do właściwych organizacji handlowych
oraz wojewodów i prezydentów miast Stopnia wojewódzkiego.
Dodać należy, że przy zaopatrywaniu placówek opiekuńczo-wy­
chowawczych w odzież i obuwie przez sklepy nie mają zastoso­
wania limity i zakazy sprzedaży na cele nierynkowe. Wobec
powyższego omawiane placówki mogą nabywać odzież i obuwie
dla swoich wychowanków w ogólnie dostępnej, całej sieci deta­
licznej, bez ograniczeń, ilościowych i asortymentowych.

Dyrektor Departamentu mgr STANISŁAW BRAGIEL

POSIADACZE GROBÓW
ZIEMNYCH i z NAGROBKAMI
Miejskie Przedsiębiorstwo Usług

Komunalnych w Krakowie zawiada­
mia wszystkich posiadaczy czaso­
wych grobów ziemnych oraz grobów
z nagrobkami, opłaconych przed
1956 r., że do dnia 31 marca 1976
roku należy uiścić opłąiy prolońga-
cyjne na następne 26 lat. ;

Groby nie opłacone zostaną prze­
znaczone do przekopania, a nagrob­
ki rozebrane, bez prawa do odszko­
dowania.

GARAŻ
i warsztat samochodowy

w obrębie Krakowa — weźmie

w najem lub kupi — razem lub
osobno — instytucja naukowa.

Oferty kierować: „Prasa”, Kraków,
Wiślna 2 — dla nr K-370.

WPISY na 5-miesięczny
kurs pisania na maszy­
nie, dla osób z pełnym
i niepełnytn wykształce­
niem średnim oraz 3-mie-
sięczny dla studentów i
referentów przyjmuje
Stowarzyszenie Stenogra­
fów i Maszynistek w Pol­
sce Oddział w Krakowie,
uJ. Wrzesińska 5/6, tel.
579-90 . K-270

WPISY na KURSY
■ kreśleń

budowlanych
• ■ instalacyjnych r • 1. >•
O maszynowy cli ~

”

oraz

■ kalkulacji I koszto­
rysowania inwestycji

przyjmuje, szczegółowych
informacli udziela —

Zakład Doskonalenia
Zawodowego w Krakowie,

ul. DIETLA 38.

KURSY
■ TAPETOWANIA

MIESZKAŃ
■ WSTRZELIWANIA.

KOŁKÓW
■ oraz OBSŁUGI

AUTOKLAWÓW
rozpoczyna Zakład Do­
skonalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38,

telefon 639-41 .

FIAT 126 p,. po 15.000 km
— sprzedam. Kraków, Ka­
zimierza Wielkiego 15A/8,
godz. 14—17 .

AUTOSERWIS z wyposa­
żeniem w Krakowie —

sprzedam. — Oferty 88127
„Prasa**’ Kraków, Wiśl­
na 2.

WARSZAWA combi, nowy
— z silnikiem diesel oraz

podłogi — sprzedam. —

Tel. 641-00, wieczorem.

DOKTORANT UJ — Fran­
cuz — poszukuje niekrę-
pującego, superkomforto-
wego pokoju lub garso­
niery, na rok. Oferty 88687
„Prasa** Kraków, Wiślna 2.

Różne

Kupno

Praca

POMOC domowa na sta**
łe do jednej osoby — po­
trzebna. Warunki dobre.
Kraków, Piastowska 27.

SOLIDNĄ panią do 9-mie-
sięczrtego syna przyj mę
na dobrych warunkach.
Nowa Huta, os. Stalowe
4/67.

POTRZEBNA opiekunka
dochodząca do 2-letniego
dziecka. Szlak 63, m. 21.

LEKARZ przyjmie opie­
kunkę dp dzieci (1, 3 lata)
na stałe. Warunki bardzo
dobre- Kraków — Nowy
Prokocim, ul. Teligi 3Ó/65.

Nauka

DO egzaminu eksternisty­
cznego — zakres liceum
ogólnokształcącego i ma­
tury — przygotowuje mgr
Bazgierowa, Kraków, 18
Stycznia 49/37, tel. 313-76.

KURSY
dziewiarstwa

maszynowego
oraz KURSY

manicure i pedicure
organizuje Zakład Do­
skonalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38,

telefon 639-41 .

PILNIE kupię wtryskarkę.
Oferty 87960 „Prasa’* Kra­
ków, Wiślna 2.

ESENCJĘ perłową oraz

polistyren kupię. — Oferty
8867.7 „Prasa*’ Kraków,
Wiślna 2.

FIAT 125 p — 1500, rok
produkcji* 1974, w bardzo
dobrym stanie kuDię. An­
na Szewczyk, 34-600 Lima­
nowa, Rynek 19, tel. 369,.
po godz. 19.

Sprzedaż
PIESKI — jamniczki ra­
sowe sprzedam. — Kra­
ków, Kaletników 18/9.

SYGNET, łańcuszek, 18
karatów — sprzedam. —

Oferty 88714 „I*rasa” Kra­
ków, Wiślna 2.

SYRENA 105 — sprzedam.
Odbiór „Polmozbyt’*. Kra-
ków, tel. 335-23.

________

PSA bernarda, wyjątkowy
okaz roczny — sprzedam.
Kraków, Kaletników 18/9.

PAŃSTWOWY ZAKŁAD UBEZPIECZEŃ
ODDZIAŁ WOJEWÓDZKI w KRAKOWIE, ul. 1 MAJA 3

ogłasza nabór kandydatów na szkolenie
w zakresie szacowania szkód w uprawach rolnych.

O przyjęcie mogą ubiegać się studenci, na­
uczyciele, renciści itp. posiadający wiądomości
z zakresu rolnictwa. — Pierwszeństwo będą
mieli kandydaci z wyszkoleniem rolniczym.

Dokładnych informacji udziela Oddział Wojewódzki
PZU w Krakowie, ul. 1 MAJA 3, I piętro, pokój nr 14.

Zgłoszenia przyjmowane będą do końca stycznia br.

FIAT 125 p — 1500 sprze­
dam- Odbiór w „Polmo-

<zbycję” (natychmiast.. rr<

Oferty 38202 „Prasa? Krą-
kówj Wiślna 2,

NARTY „Blizzard Fire-
bird”, dł. 210 — sprzedam.
Cena 10.000. Tel. 217-73.

TYCHY — centrum! 3 po­
koje komfortowe, spół­
dzielcze (54 m2), zamienię
na równorzędne lub
mniejsze w Krakowie. —

Oferty 87972 „Prasa** Kra­
ków, Wiślna 2.

WYNAJMĘ pokój w Willi
superkomfortowej,' kultu-

. ralnępiy .. pai. j lub bez-
azietneiTiu riiałżeństwu. —

<Ćzynsz za dwa lata. —

Oferty 87905 ,;Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2.

MĘŻCZYZNĘ, który w

dniu 28. X. 1975 r„ w godz.
17—17^30, przechodząc uli­
cą Daszyńskiego — był
świadkiem kłótni między
dwoma młodymi mężczyz­
nami, proszę uprzejmie o

skontaktowanie się ze

mną. Roman Opaliński —

Kraków, os. 15 Grudnia
§/16, godz. 18—21 .

GARAŻ odstąpię. — Os.
Szkolne. — Oferty 88631
„Prasa” Kraków, Wiślną 2.

WARSZAWA 203 — sprze­
dam. Tel. 563-81, w godz.
10—18.

BONY PeKaO na samo­
chód1 odstąpię. — Oferty
88356 „Prasa*’ Kraków,
Wiślna 2.

Lokale

NOWA Huta! Superkom-
fortowe pokój z kuchnią,
32 m2, kwaterunkowe —

II ,p„ telefon — zamienię
na podobne o większym
metrażu, z balkonem, w

Nowej Hucie. Warunki do
omówienia. — Zgłoszenia:
os. Teatralne 27, m. 20.

MIESZKANIE własnościo­
we, 3—4-pokojowe, naj­
chętniej międzywojenne —

śródmieście — kupię lub
zamienię za własnościowe
dwupokojowe, superkom*
fortowe. Warunki do
omówienia. Oferty 87853
„Prasa’* Kraków, Wiślna 2.

PRACUJĄCA, solidna —

poszukuje komfortowego,
pokoju. Oferty 88387 „Pra­
sa’* Kraków, Wiślna 2.

MAŁŻEŃSTWO studenckie
— cudzoziemcy —* poszu­
kuje mieszkania na 2—3
lata. Oferty 88655 „prasa*’
„Kraków, Wiślna 2.

PRZYJMĘ panienkę pra­
cującą na mieszkanie. —

Kraków, ul. Krynięzna 12.

MIESZKANIE 2-pókojowe
z kuchnią, spółdzielcze •L-
komfortowe, z telefonem,
ul. Litewska, zamienię na

4 pokoje z kuchnią, su-

perkomfortowe. — Oferty
88642 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2 lub teł. 705-26.

ODSTĄPIĘ pokój z kuch­
nią, w zamian za stałą
opiekę nad starszą oso­
bą. Kraków, Mazowiecka
18/19, tel. 354-39.

WARSZAWA! Sprzedam
natychmiast własnościowe
2 pokoje, służbówka, ku­
chnia, łazienka, c. o., 56
me. Telefon 25-98-94.

DWA mieszkania: super-
komfortowe, trzypokojowe
w Sosnowcu i komfórto-’
we dwupokojowe, duże, w

Nysie — zamienię na trzy­
pokojowe w Krakowie. —

Kraków, tel. 243-75, w

godz. 10—17 .

PRZETARGI

Chemiczna Spółdzielnia Pracy „Piast” w Kra­
kowie, ul. Retoryka 1, ogłasza, że w drodze
PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO zleci
wykonanie 78 sztuk nowych matryc do wtry­
skarek poziomych do przetwórstwa tworzyw
sztucznych, na artykuły rynkowe i koopera­
cyjne.

Termin wykonania ustala się do 30 sierpnia
1976 r.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze j prywatne.

Oferty, z podaniem ceny i jej uzasadnienia,
uprasza się składać w biurze Spółdzielni —:

Kraków, ul. Retoryka nr 1, w kopertach zala­
kowanych z napisem „przetarg”, w terminie
do dnia 31 stycznia 1976 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu
3 lutego 1976 r., o godzinie 11, w biurze Spół­
dzielń) przy ulicy Retoryka nr 1.

Podkładki ofertowe i wzory wyrobów do
wykonania nowych matryc, można oglądać w

dniach 21, 22 i 23 stycznia 1976 fc, w godzi­
nach 9—13, u głównego mechanika, w biurze
Spółdzielni przy ulicy Retoryka nr Ir:

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta, powierzenia poszczególnym oferentom
częściowego wykonania zlecenia, unieważnienia
przetargu lub odstąpienia od przetargu, bez
obowiązku podani® przyczyn. K-229

FIAT 126 będzie służył
długo, jeśli jego podwo­
zie, progi, elementy kry­
te zabezpieczysz masą
plastyczną na gorąco,, w

Zakładzie Lakiernictwa
Ochronnego — Szczagtel,
osiedle Batowice 40. Ro­
boty Wykonujemy w

dwóch dniaćh, bez wzglę­
du na pogodę.

Zguby

W DNIU 11. I . pozosta­
wiono w taksówce doku­
menty z kalkulatorem —

„Casio’’. Kierowcę proszę
o zwrot za* nagrodą. —

W. Żółciński — adres jak
w dokumentach.

8 STYCZNIA znaleziono
czarnego wilczurą, z kol­
czatką. Odebrać: ul. Kro­
woderskich Zuchów 13/26.

SU,.6'iioą - •-

W DNIU 13 stycznia pozo­
stawiono w taksówce, na

trasie Kosocice — Mate­
czny, torebkę z bardzo
ważnymi dokumentami —

na nazwisko Maria Teresa
Oświęcimska, Kosocice 33.
Znalazcę proszę o zwrot
za wysoką nagrodą.

TELEWIZOR
- PRZYBLIŻA SPORT I

Wkrótce czekają nas wspaniałe emocje:

-ZIMOWA OLIMPIADA-Innsbruck
—MISTRZOSTWA ŚWIATA

w hokeju —KATOWICE

Przyjemnie więc będzie obejrzeć liczne imprezy w domu.

Dogodne warunki kupna
telewizora oierują sklepy Z U RT

Zapraszamy I



RUSZA XLIV SAMOCHODOWY

Rajd
Monte Carlo

PIŁKARSKIE DERBY

w wolnym Kraków
DZlS (17 bm.) o godz. 17.44 w Warszawie wystartuje

Pierwsza z 9 zalog na trasę XLIV Rajdu Monte Carlo. Także
w tym dniu z 6 innych punktów startowych wyruszy na

.rasę I etapu dalsze 157 załóg.
Najwięcej samochodów — 76

wystartuje z Paryża. 40 kierow­
ców wybrało jako punkt startowy
Rzym, 10 — Kopenhagę, 12 Frank­
furt n/Menem, 6 — Almerię 14 —

HEIDELBERG. Podczas
przedolimpijskiego turnieju
siatkarek zespół Polski poko­
nał Holandię 3:0 (15:11 15-4
15:4)

GENEWA. Mistrzostwo Euro­
py w łyżwiarstwie figurowym
w konkurencji par tanecznych
wywalczyh reprezentanci ZSRR
L. Pachomowa — A . Gorszkow,

Telegraficznie
a para polska T. Weyna-Urban
— P. Bojańczyk zajęła 8
miejsce.

ZAKOPANE. Podczas XII
Pucharu Przyjaźni w konkur­
sach skoków na Średniej
Krokwi, wśród seniorów., zwy­
ciężył H. Wosipiwo (NRD)
przed S. Bobakiem, a wśród
juniorów triumfował F. Nowak
(CSRS).

ATLANTA. Podczas turnie­
ju tenisowego W. Fibak poko­
nał J. Hrebeca (CSRS) 6:4,
5:7, 6:3.

Płomień i Górnik
przeciwnikami Hutnika

SIATKARZE ekstraklasy roz­
poczynają dziś i jutro rewanżo­
wą rundę rozgrywek. Krakow­
ski Hutnik wyjechał do Sosnow­
ca gdzie jego przeciwnikiem bę­
dzie dziś zespół Płomienia, a ju­
tro w Siemianowicach miejsco­
wy Górnik.

Dzisiejszy przeciwnik: hutników
.

— wicemistrz Polski Płomień bez
trudu odniósł zwycięstwo nad kra­
kowianami w I rundzie. W gład­
ko przegranym wówćząs meczu

nie wystąpił co prawdy W., .ę.zą.-? .,

ja, lecz nie można odpowiedzial­
nością za porażkę zespołu obar­
czać jednego gracza. Nie da'się
także ukryć, że mimo obecnoś­
ci Czai, w dzisiejszym meczu fa­
worytem jest Płomień i dopraw­
dy, tylko wręcz znakomita gra
Hutnika mogła by mu przynieść
końcowy —• sensacyjny — sukces.

W niedzielę tuż po wyżej
wspomnianym ciężkim spotka­
niu krakowianie grać będą w

Siemianowicach z . miejscowym
Górnikiem, który zawsze jest
groźny przed własną publicznością
(przekonała, się o tym niedawno
świdnicka Avia przegrywając z-

Górnikiem 1:3). Oby tylko zbyt­
nie zmęczenie, siatkarzy Hutnika
spowodowane spotkaniem sob^'
nim nie dało Górnikowi zbyt
dużego handicapu. Wówczas mo­
że się zdarzyć... ale nie zapeszaj­
my.

W pozostałych spotkaniach
sobotnio-niedzielnych grają: Gór­
nik — Gwardia, Płomień — Gwar­
dia, AZS Olsztyn — Stoczniowiec,
Legia — Resovia i Stal, Avia —

Stal i Resovia.

Londyn. 2aden z rajdowców nie
zdecydował się na Saloniki i Liz­
bonę, chociaż znajdowały się na

liście miast startowych. Trady­
cyjnym zwyczajem najlepsi kie­
rowcy wystartują z początkowymi
numerami: nr 2 — mistrz Europy
Włoch Verini na „fiacie abartb”
(nr 1 był zarezerwowany dla
Francuza Andruet, który najpra­
wdopodobniej nie wystartuje ze

wzgl. rodzinnych), nr3—Fin
Mikkola na „oplu kadecie gte”,
nr 5 — wicemistrz Europy Włoch
BacchelH na „fiacie 124”, nr 6 —

Szwed Waldegaard na „lancii
stratos” (triumfator RMC w 1969

1 70 r.), nr 10 — Włoch Munari
na „lancii stratos” (zwycięzca u-

biegłorocznego rajdu) itd.

POLSKĘ W XLIV RMC repre­
zentować będą: M. Stawowiak —

J. Czyżyk na „polskim fiacie 1800”
(w ubiegłorocznym RMC zajęli 12

miejsce), T. Ciecierzyński — 3.
Różański na „polskim fiacie 1800”,
M. Bień — 3. Jedynak na „pol­
skim fiacie 1500”, 3. Łandsberg —

M. Muszyński na „renault 5” oraz

startujący w rajdzie weteranów
tej imprezy o puchar „Chevron-
nes: czyli oldboyów J. Dobrzań­
ski — H. . Kuciński na „polskim
fiacie 1800” (zeszłoroczni zwy­
cięzcy tej konkurencji Au Sobań­
ski — A. Wędrychowski na „bmw
2002 TI” wystartują z Rzymu).

Rajd Monte Ćarló jest jedną z

najtrudniejszych ha święcie prób
dla samochodów i kierowców. W
br. wprowadzono kilka znaczących
zmian regulaminowych, przede
wszystkim obniżono wpisowe z 4

tys. do 2,5 tys. franków. Skróco­
no także trasę pierwszego dojaz­
dowego etapu z 3700 km do ok.
2000 km. Nie bez znaczenia jest
fakt większej ilości kierowców
fabrycznych, tegoroczny RMC bę­
dzie bowiem pierwszą eliminacją
rajdowych -mistrzostw świata pto-
ducentów. -- '■

Nowością wprowadzoną przez
organizatorów jest ograniczenie
dotyczące opon. Otóż wszystkich
uczestników rajdu będzie obowią­
zywać jeden typ cjgunąjęnl.a, tęj

samej marki 1 tego samego roz­
miaru. Przed startem do rajdu
zawodnicy zgłosili organizatorom
dane o stosowanym ogumieniu
łącznie z fotografią bieżnika u-

łatwlającą identyfikację. Przepis
ten nie wyklucza rzecz jasna uży­
wania kolców lecz zmniejsza mo­
żliwości operowania różnymi ty­
pami opon co zwykle czynili kie­
rowcy fabryczni mając tym sa­
mym spory handicap.

Tradycyjnie słowo o fawory­
tach. Bez wątpienia Polacy na

„fiatach” do nieb należeć nie mo­
gą

' ukończenie rajdu będzie już
ich sukcesem, z samochodów li­
czących .się w stawce wymienić
wypada przede wszystkim „lancię
stratos”, która chociaż nie za­
pewnia komfortu w normalnym
jeżdżeniu (bardzo mała kabina
mieszcząca jedynie kierowcę 1 pi­
lota) posiada silnik o mocy sa­
mochodów wyścigowych , fdrmu-
ły I- (WIGr)

(WiGr)

18 stycznia 1945 r. kontynuowana była pomyślna akcja
Armii Radzieckiej zdobycia Krakowa i odrzucenia na

prawą stronę Wisły hitlerowskiego przeciwnika. Na­
stępnego dnia cały gród podwawelski był już wolny, a

rozkazem nr 230 Najwyższego Dowódcy wyrażona została
żołnierzom wdzięczność za wzorową, bojową akcję oswo­
bodzenia starej stolicy Polski.

— W czyjej głowie zrodził się
pomysł rozegrania już na śnie­
gu, podczas tej srogiej zimy —

meczu? — zastanawia się WŁA­
DYSŁAW GIERGIEL. Nie, nie

pamiętam. Jedno jest pewne, że
postanowiliśmy wybiec na ośnie­
żone boiska. Tylko na które?

Wszędzie leżał jeszcze sprzęt
wojskowy. Najmniej było go na

stadionie Wisły. Tam też wy­
znaczono sobie reridez-'vous
między piłkarzami dwóch rywa­
lizujących od 1906 roku drużyn,
między Cracovią a Wisłą. Swój

akces do gry zgłosiła również
------------------ —----------------------

WISŁA I RESOYIA
faworytami turnieju

dzień turnieju koszykarzy o „Puchar wyzwolenia Kra-

przyniósł kolejną niespodziewaną porażkę. I-ligowego
z krakowskim AZS-em, z zespołem grającym w II lidze.

kowa” .

ŁKS-u, ,________ ___ _______

Akademicy, rozegrali bardzo dobrą partię, imponując ambicją,
wolą, .walki; Pierwsza połowa przebiegała pod znakiem lekkiej
przewagi łodzian, w drugiej części skuteczniejsi byli podopieczni
mgr J. Mikułowskiego i im przypadło ostateczne zwycięstwo
77:69 (32:38); Najwięcej punktów dla AZS strzelili: Mikulski 25 i
Zdechlikiewicz 15, a dla ŁKS — Krajewski 29.

■Koszykarze Resovii nie mieli

większych kłopotów z pokona-

Zwycięstwo N. Sącza
z OKAZJI 31 rocznicy' wyzwole­

nia Nowegćh Sąćża' "na stadionie
KS Start przy 40-stopniowym mro­
zie rozegrano wczoraj, pierwszy w

br. ftiecż piłkarski, w którym ze­
spół Urzędu. Wojewódzkiego Ń.

. Sącza pokonał jedenastkę krakow­
skich dzienni kafźy 2 ~

W MECZACH Z OLIMPIĄ

JESZCZE sześć kolejek spotkań ligowych pozostało koszy­
karzom I ligi do zakończenia rozgrywek i wyłonienia kolejnego
mistrza Polski. Zdecydowanym faworytem tego współzawodnic­
twa jest broniąca tytułu krakowska Wisła, która w najbliższą
■sobotę i niedzielę podejmować będzie zespół poznańskiej Olim­
pii. Koszykarki z grodu Przemysława należą do najsłabszych
zespołów ekstraklasy, zajmują aktualnie przedostatnią pozycję
w tabeli z nadzwyczaj skromnym dorobkiem 5 zwycięstw w 24

spotkaniach. Nawet przy słabszej dyspozycji Wisły i mniejszym
zaangażowaniu w walkę zwycięstwa winny przypaść obrończy­
niom tytułu.

Z pozostałych spotkań nadchodzącej kolejki najciekawiej za­
powiadają się gdańskie pojedynki Spójni (4 m. w tabeli) z wi-
celiderem — Polonią. Dwie przegrane warszawianek otworzy­
łyby szansę wysunięcia się na .2 miejsce przed ŁKS-em, który
podejmuje u siebie szczecińskich Czarnych, drużynę która jest
„czerwoną latarnią” tabeli. Ponadto grać będą: AZS Warszawa
— AZS Lublin i Stomil — AZS Poznań. (jl>

niem Ii-ligowej Slavii Żylina i

prowadząc zdecydowanie przez
cały mecz wygrali 81:53 (35:21),
mając najskuteczniejszych
strzelców w osobach Wysockiego
(20 pkt) i Ignaczaka (17 pktj.

Gry popołudniowe zainaugu­
rowało zacięte, choć stojące na

przeciętnym poziomie spotkanie
Korony z litewskim Łitkebali-
sem wygrane przez zawodników
litewskich 72:68 (35:38). Podgó-
rzanie grali z1 ziąbem, ale zbyt
chaotycznie i chwilami nonsza­
lancko, tracąc piłkę wskutek

niedokładnych podań i rzutów
z nie wypracowanych pozycji.
Spowodowało to, iż w ostatniej
fazie gry koszykarze Litkebalisu
uzyskali kilkupunktową prze­
wagę, utrzymując ją do ostat­
niego gwizdka sędziów.

Spotkania wczorajsze zakoń­
czył pojedynek Wisły ze Slavią
Koszyce, pojedynek jednostron­
ny, w którym krakowianie mie­
li ogromną przewagę. Trener
Bętkowski potraktował spotka­
nie wybitnie treningowo grając
pierwszą połowę jedną, a drugą
kolejną piątką swych zawodni­
ków. Ostateczny wynik 89:62
(48:26) dla Wisły, w której naj­
skuteczniejszymi strzelcami by­
li: Międzik, zdobywca 18 pkt i

Seweryn, który strzelił 16 pkt.
Dziś dalszy ciąg zawodów, któ­
rych faworytami są zespoły Wi­
sły i Resovii. (jl)

piłkarska młodzież niezwykle
żywotnych. klubów sąsiadują­
cych
nieckiego
do słowa
dwumecz
w drugą
28 stycznia! ,

— Dziś trudno
pamięci jak doszło
czu. Zbyt wielka była wtedy
radość z odzyskanej niepodle­
głości — wspomina tamte dni
wieloletni kierownik piłkarzy
Wisły — J. DYRAS. Jedno jest
pewne, że po porozumieniu się
z inż. 'Wilkibm z Cracouii za­
braliśmy się do przygotowania
boiska, powiadomienia zawodni­
ków oraz rozreklamowania me­
czu wśród krakowian.

Poczta pantoflowa działała
świetnie. Nic więc dziwnego, że
w tę pamiętną niedzielę, mimo

przenikliwego zimna zjawił się
na wiślackiej trybunie komplet
publiczności,

— Świeciło słońce — opowiada
jeden z aktorów pamiętnego wi­
dowiska — TADEUSZ LEGUT-
KO. Śnieg trzeszczał pod stopa­
mi. Szedłem na stadion z mie­
szanymi uczuciami. Nareszcie
możemy grać w wolnym mieś­
cie. Nie musimy się już rozglą­
dać na wszystkie strony i nasłu­
chiwać, czy gdzieś nie rozlegnie
się okrzyk: uciekać! Czy
zdołamy jednak zadowolić pu­
bliczność? Czy .miast oklasków
nie otrzymamy gwizdów? Zde­
cydowaliśmy się przecież grać
bez najmniejszego przygotowa­
nia.

<— I nam i widzom kręciła się
łza w oku — wspomina po la­
tach świetny bramkarz repre­
zentacyjny, JERZY JUROWICZ
— kiedy po wybiegnięciu z szat­
ni stanęliśmy na środku Ośnie­
żonego boiska i okrzykiem po­
zdrowiliśmy publiczność,

Mecz Juvenii ze Zwierzyniec­
kim zakończył się remisem 2:2
(0:0). Obydwa zespoły wystąpiły
w następujących składach:

JUVENIA: Łichoń II — Śmi­
giel, Wójciak — Pietrzycki, Ku-
biś, Florek — Piaskowy, Gru­
dzień, Madryga, Lichoń I, Jun-
ger.

ZWIERZYNIECKI: Wróbel —

Gorycki, Wojdyła — Konopek I,
iiniiiiiiiiiiniiinHiinmiiimii
Z życia TKKF

W NAJBLIŻSZĄ niedzielę 18
bm. w hali Wandy — ul. Bul­
warowa 8 odbędą się masowe

turnieje TKKF w tenisie stoło­
wym dla niezrzeszonych kobiet
(powyżej 19 lat) i mężczyzn (w

poszczególnych kategoriach wie­
kowych: do lat 30, od 31—40, od
41—50 i powyżej 50 lat).

z potentatami: Zwierzy-
i Juvenii. Od słowa

i postanowiono, że

rozegrany zostanie już
niedzielę wolności tj-.

odgrzebać w

do tego me-

'J. Panek I, Dudek — Weska, W.
I Panek, Konopek II, J. Panek Ii,

Piekło. Bramki zdobyli, dla Ją.
venii — Grudzień i Junger, dla
Zwierzynieckiego — Konopek II
— 2.

Następnie rozpoczęły się za.

wody piłkarskie pomiędzy
Cracovią i Wisłą. Wygrali wj.
ślący 2:0. Pierwsza bramka pa-
dła ze strzału samobójczego le­
wego pomocnika Cracovii, dru­
gą strzelił tuż przed końcem za­
wodów Giergiel. Sędziował Z.
Jesionka.

CHACOVIA: Rybicki — Gędłek,
Makulec — Wilkosz, Parpan,
Filo — Pawlik, Roczniak, Haj-
dziński, Zbroja, Bobula.

WISŁA: Jurowicz — Jarczyk,
Serafin — Waśko, Łegutko, Wy.
rytkiewicz — Giergiel, CisoWski,
Rupa, Mordarski, Łyko.

J. FRANDOFERT

Piłka ręczna
W HALI Wawelu rozpoczął się

wczoraj VII międzynarodowy tur­
niej piłki ręcznej kobiet i męż­
czyzn. W pierwszym meczu ze­
społów kobiecych Cracovia I po,
konała Cracovię II 26:16 (10:7).
Najwięcej bramek dla I zespołu
CracpYli
grzyn 4

drużyny
Kochan
spotkaniu AKS Chorzów z łatwo­
ścią rozprawił się z MKS-em Bo­
chnia 25:10 (13:7). Najwięcej bra­
mek dla chorzowianek zdobyła
Górnisiewicz — 9, a dla MKS-u
Chmielarska — 4.

W turnieju mężczyzn wczoraj
rano I-ligowa Stal Mielec wysoko
pokonała występujący w lidze
międzywojewódzkiej zespół Cra-
ęovii 31:19 (14:10). Dla mlelczan
najwięcej bramek zdobyli Łako­
my i Pałka po 7, a dla Cracocii
Orlicki 9 i Heczko 4. W drugim
spotkaniu turnieju mężczyzn II-

ligowi szczypiórniści Wawelu po­
konali zespół I ligi bułgarskiej —

P2I Sofia 29:19 (15:10). Najwięcej
bramek dla „wojskowych” zdoby­
li : Kozieł 13 i Przybyło 4, a dla
P2I Miczey 6 oraz Ddnczey 1 Dan-
kov po 5, W ostatnim meczu

wczorajszego dnia '

tf-lrgówy1 Ze­
spół węgierski Varpalota Banya
zwyciężył, szczypiornistów Craco-
Vii 27:17 (9:9). Najwięcej bramek
dla zwycięzców zdobyli Juhasz 7
i Bekasi 6. a dla pokonanych Mu-
siał 6 1 Orlicki 4. (wigr)

zdobyły Rękas 9, Wę-
i Jędrzejeżyk 3, a dla II

„pasiaków” Wnęk 8 oraz

i Kawa po 2. W drugim

PŻI Miczev 6
kov po 5.

Dokąd pójdziemy?

Dziś

Godz.
KOSZYKÓWKA

1700 Hala Wisły:
Wisła — Olimpia

(I liga kobiet)
17-00 , Hala Korony:

"W
Miałem wtedy panie kapitanie moment waha­

nia. Powinienem właściwie Joąsi powiedzieć, ze

cała wielka przyjaźń mojego wuja to pic na

wodę, mówiąc wulgarnie, ale z drugiej stro­
ny ona traktowała go jak swojego przyjaciela. Wybra­
łem, jak wówczas mi się zdawało, najlepsze wyjście —

Bonecki urwał gwałtownie. Wyjął z paczki papierosa
zapominając, że poprzedni pali się jeszcze. Pstryknął
zapalniczkę, zaciągnął się głęboko dymem patrząc, w

płomyk. ,

— Jakie znalazł pan wyjście? — zapytał Czerwiński.
— Najbardziej kretyńskie pod słońcem! — odpowie­

dział. Lewą dłonią stukał w poręcz fotela. — Postano­
wiłem, proszę pana, poczekać i powoli przyzwyczaić
Joannę do tego, że. z tą przyjaźnią, jak wspomniałem,
to coś nie tak. Postanowiłem,, że ślub weżmiemy jesie-
nią. A w sierpniu Joanna pojechała do Jugosławii. —

Dłoń Boneckiego lekko uderzająca o poręcz fotela za­
cisnęła się w pięść.

— Rozumiem — powiedział Czerwiński;
— Nic pan nie rozumie — Bonecki podniósł nieco

glos. — Z Joanną od początku szło mi jak po grudzie. . .. .- . , r-5
Niech pan posłucha — podniósł rękę i odgiął kciuk, jak dnia, czyli pierwszego listopada miałem dyżur w szpi-
do dziecięcej wyliczanki.

— Najpierw to ona miała skrupuły, bo byłem chło­
pakiem jej koleżanki — podniósł palec wskazujący —

potem mój wspaniały wujaszek i jego, powiedzmy, tro­
ska o mój byt.

— A sądzi pan, że mogło chodzić o coś innego?
— Nie sądzę — w -głosie Boneckiego byłą stanow­

czość. — Za dobrze znam Joannę, żeby... “nie, ż całą
pewnością o nic innego nie chodziło.

— Pan był zazdrosny o Joannę?
— Tak — odpowiedział bez chwili zastanowienia. —

Byłem i jestem. A wracając do przerwanego mi wy­
liczania*. po trzecie w Jugosławii Joanna poznała' Lu­
dwika i rzeczywiście go pokochała, tym samym prze­
kreślając wszystkie moje życiowe plany i wreszcie; na

koniec, kiedy znów została sama ńie.chce nawet ze

mną'rozmawiać, Wystarczy, prawdą?

ŚMIERCI^
WŚRÓD CHRYZANTEM
Urszula Milc-Ziembińska

— Poniekąd. A jak pan myśli, doktorze — Czerwiń­
ski upił łyk coca-coli i ostrożnie postawił szklankę
ną stoliku -— kto mógł najbardziej skorzystać na śmier­
ci Zarzeckiego?

— Oczywiście. Wiem.
Czerwiński 'podniósł pytająco brwi.
— Ja — odpowiedział Bonecki. — To przecież oczy­

wiste. Joanna jest w tej chwili załamana i trudno jej
, się zebrać, ale ja na pewno będę pierwszy, kogo

spotka na swej drodze wracając z pogrzebu Ludwika.
— Tak to pan obmyślił?
— Tak! I uprzedzając pytanie dodam, że krytycznego

talu.
— Rozumiem. A skąd pan wie, kiedy był ten kry­

tyczny dzień?
— Od Turczyńskiego, a poza tym dziś w prasie są

nekrologi.
— No tak. To co pan mówi, w zasadzie wyjaśniłoby

ml wiele spraw. Tym niemniej mam jeszcze kilka py­
tań, które chciałbym panu zadać.

— Słucham.
— ęzy wiadomo coś panu o przypadkach kradzieży

w mieszkaniu pani Joanny?
— Coś o tym słyszałem, ale też pośrednio. W okresie,

kiedy ja bywałem u Joanny nic w jej mieszkaniu nie

zginęło — powiedział z naciskiem.
— Co pan o tym sądzi?
— Trudno mi coś powiedzieć na ten temat — odpo­

wiedział z wahanięrńj

— Może pani Joanna jest po prostu roztargniona i po­
gubiła te świecidełka?
“

To nie Joanna! Wykluczone, żeby Joanna mogła
posiać cokolwiek. Gdyby chodziło o jedną rzecz, zgo­
da— Bonecki podniósł lewą rękę — ale nie tyle, panie
kapitanie. Jeśli mnie akurat pyta pan o zdanie to

jedno mogę powiedzieć. Ktoś, całkiem zwyczajnie pod­
ciągał jej z domu sztuka po sztuce.

— Pan przecież zna jej. znajomych. Kto zdaniem pa­
na mógł to zrobić?

— Nikogo ^a rękę przy tym nie chwycono dlatego
pozwoli pan, że nie powiem tęgo, o czym myślę.

— Panie doktorze — Czerwiński uśmiechnął się do­
brodusznie — jesteśmy w bardzo pięknej kawiarence
i rozmawiamy sobie na temat, który ńas obu intere­
suje,, ale ja szukam mordercy Ludwika Zarzeckiego,
a każde pańskie domniemanie może mi w tym bardzo
pomóc.

— Zgodzi się pan jednak ze mną, że domniemanie
to jeszcze nie pewność, prawda?

— Oczywiście i żeby pana b tym całkowicie przeko­
nać dodam: ma pan w tej ęhwili absolutną pewność,
iż przekonał mnie o tym, że w dniu pierwszego listo­
pada miaił pan dyżur w szpitalu. Jednak my, milicjanci,
mamy taką, nie wiem jak to nazwać... wadę, czy za­
letę, że wszystko sprawdzamy.

Czerwiński zamilkł obserwując Boneckiego. Tamten
schował się za zasłoną dymu.

— Panie doktorze — kontynuował dalej Czerwiń­
ski — miał pan mieć dyżur tego dnia, ale z zupełnie
niezrozumiałych względów poprosił pan o zastępstwo,
doktora Nowickiego. Mogę wiedzieć dlaczego? — zapy­
tał Czerwiński.

— Pozwoli pan, że zamówię jeszcze jedną kawę?
— Ja już dziękuję — odpowiedział z uśmiechem

Czerwiński.

- A ja jeszcze wypiję — Bonecki wydawał się być
hupełnie spokojny — przepraszam ńa chwilą

(Ciąg dalszy nastąpi) i {48)

Godz.
. Korona — Slavia Żylina

Wisła' — ŁKS
„Puchar Wyzwolenia”

Godz. 19.00 Hala Hutnika:
Hutnik — AZS Rzeszów

(II liga kobiet)
SIATKÓWKA

Godz. 19.00 Hala UJi
AZS Kraków — Beskid

(II liga mężczyzn)
PIŁKA RĘCZNA

Godz. 15.00 Hala Wawelu!
MKS Bochnia —. Cracovia I
AKS Chorzów — Cracoyia II

(Turniej kobiet)
Godz. 17 .00 Hala Wawelu:

Banya — Stal Mielec
PZj Sofia — Gwardia Opole

(Turniej mężczyzn)

Jutro
PIŁKA NOŻNA

12.00 Boisko Cracovli:
Cracovia — Wisła

(139 „Święta Wojna”)
KOSZYKÓWKA

16.30 Hala Wisły:
Wisła -r Olimpia

‘

(I liga kobiet)
9.00
„Puchar Wyzwolenia”
11.00

Hutnik
(II liga kobiet)
SIATKÓWKA

Godz. 11.00 Hala UJ:
AZS Kraków — Beskid

(II liga mężczyzn)
PIŁKA RĘCZNA

Hala Wawelu!

Godz.

Godz.

Godz.

Godz.

Hala Korony:

Hala Hutnika:
AZS Rzeszów

Godz. 9 .00
Cracovia II — MKS Bochnia
Cracovia I — AKS Chorzów

(Turniej kobiet)
Godz. 11.30 Hala Wawelu!

(Turniej mężczyzn)

ZAKOŃCZENIE VII Zlotu Tury­
stów „Szlakami Wyzwolenia
kowa” odbędzie się jutro
mu Turysty PTTK (ul. B!.ę/w Do-

Lenino) o godz.13. srłtwy pod
________

t-**1^*

MAŁY LOTER^.r- ----- -------- ---- --

waniu
zł,.za

po 54
piątki
PO 977

— za pią% Płaci; w, I ioso-

czwórki pcik4‘ P° ok. 124.300
zł; w 83S zł, za trójki
po Ok. ł^Sowańifi — za

A‘


